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Ul OBIEKTYWIE 
Stało się już tradycją, że w a ż -
niejsze wydarzenia w życiu K r a -
ju cały naród czci wzmożonym 
wysi łkiem produkcyjnym. Tak im 
wydarzeniem jest właśnie zbliża-
jący się V I I Z j azd Polskie j Z j e d -
noczonej Parti i Robotniczej. Co -
dziennie prasa k r a j owa donosi o 
pode jmowanych przez załogi za -
k ładów pracy zobowiązaniach, 
wyraża jących się w ponadplano-
w e j produkcji . Da j e ona nie tyl -
ko konkretne korzyści materia l -
ne, ale jest jednocześnie w y r a -
zem zaufania do partii i poparcia 
j e j polityki. Jedną z pierwszych, 
która podjęła przedzjazdowy czyn, 
była załoga warszawskich Zak ła -
dów Wytwórczych L a m p E lek -
trycznych. Da ona dodatkową pro -
dukcję wartości ponad dziewięć-
dziesiąt sześć mi l ionów złotych. 

Centralny Szpital Ko l e j owy w 
Międzylesiu powstał przed pięt-
nastu laty, początkowo jako p l a -
cówka lecznicza warszawsk ie j 
Dyrekcj i Okręgowe j Kole i P a ń -
stwowych. Dziś udziela on po -
mocy kolejarzom z całego K r a j u 
spełniając rolę klinicznej p la -
cówki kolejnictwa. Wyposażenie 
szpitala i aparatura do badań 
specjalistycznych stawia ją go w 
rzędzie najlepszych w K ra j u . 

Technikum Rybo łówstwa M o r -
skiego w Kołobrzegu kształci 
mechaników okrętowych i tech-
ników nawigacy jno -po łowowych. 
Gabinety i pracownie szkoły 
wyposażone są w nowoczesne 
pomoce naukowe i urządzenia 
stosowane w rybołówstwie św ia -
towym. Oprócz zajęć w szko-
le wychowankowie technikum od -
b y w a j ą praktyki w kołobrzeskich 
przedsiębiorstwach połowowych. 

Fabryka Fortepianów i Pianin 
„Calisia" jest drugim obok L e g -
nicy producentem pianin w P o l -
sce i j edynym wytwórcą forte-
pianów. Instrumenty z Kal isza z 
powodzeniem konkuru ją na ryn -
kach Francji , Holandii , R F N i 
Szwecj i z takimi f i rmami jak 
na przykład P leya l i Bechstein. 

Poważnym partnerem kolei w 
przewozach ł adunków masowych 
jest transport rzeczny. Przedsię-
biorstwo „Żegluga Bydgoska " ma 
swoje porty na Wiśle, Odrze, 
Warcie, Noteci i Kana le Bydgo -
skim. W ub. roku przewiozło ono 
ponad 1,4 min ton ł adunków i 
w tym roku liczba ta wzroś -
nie do p raw ie dwóch mil io-
nów ton. (Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 

m ai^caais 
W numerze 
W tegorocznym Salonie A r -
tystów Dekora to rów, zo rga -
n i z owanym w Grand P a -
lais w Paryżu , w y s t a w i o n o 
prace p raw i e czterystu 
twórców. P o w a ż n ą część 
Salonu z a j m o w a ł y p lakaty, 
wśród k tó rych zdecydowa-
nie wy ró żn i a ł y się polskie 

Z udzia łem 150 kobiet z 
31 k r a j ó w świata i 500 ko -
biet polskich odbyła się 
w K r a k o w i e I V M i ę d z y n a -
rodowa Kon f e r enc j a K o -
biet — In żyn i e r ów i Nau -
kowców . Obrady K o n f e r e n -
c j i toczyły się w k r a k o w -
skie j A k a d e m i i Górn iczo -
Hutnicze j , a hasło j e j 
brzmia ło : „ N o w e techni-
ki w służbie c z ł ow i eka " 

„Czasami sam siebie pytam, 
po co mi to wszystko? M o -
że dlatego, że ludz iom j e -
stem potrzebny. Może też, 
że nie lubię szukać dla sie-
bie w y g o d n e g o m i e j s ca " — 
to s łowa Czes ława Bartosa, 
mistrza wydz ia łu k ra ja ln i 
w P ł ock i e j Fabryce Maszyn 
Żn iwnych , cz łowieka znane-
go w swo im środowisku i 
szanowanego, o k t ó r y m bez 
cienia przesady można po -
wiedz ieć — współgospodarz 

Mistrzostwa Europy w po -
wożen iu zaprzęg iem cztero-
konnym w Sopocie by ł y 
imprezą barwną i c iekawą. 
Uczestniczący w nich ksią-
żę Edynburga F i l i p w y s t ę -
powa ł w rol i zawodnika 
i prezydenta M i ędzynarodo -
w e j Federac j i Jeźdz ieckie j 

O po lon izowaniu się F r a n -
cuzów, przenikaniu mody , 
o b y c z a j ó w i kul tury f r a n -
cuskie j do Po lsk i i innych 
polsko- f rancuskich zw ią z -
kach w X V I I w i e k u p isze- ty ty 
my dziś w „ A r c h i w u m " 

W czasie I I w o j n y św ia to -
w e j działal i ak t ywn i e w 
ruchu oporu na t e r e -
nie F ranc j i i Belg i i . Dziś 
dz ia ła ją w e f rancusko-po l -
skim środowisku komba-
tanckim w Ka tow i cach 
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Ki D n i 

Barwny korowód, z łożony z dz iewcząt 
i ch łopców w polskich strojach ludowych, 
ruszył przy akompaniamencie własne j k a -
pel i z placu Auster l i tz w kierunku ul icy 
des Batel iers. Z kw ia tami i ze śp i ewem 
wesz l i następnie do sklepu nazwanego 
„ L e s Charmes slaves", k tóry właśnie te -
go dnia rozpoczął n o w y etap swe j dz ia-
łalności, oparte j na sprzedaży w y r o b ó w 
ludowych i artystycznych pochodzących 
z Polski . 

A po tem zaczęła się zabawa dla tys ięcy 
przechodniów, k tórzy znaleź l i się na t ra-
sie tanecznego pochodu zespołu pieśni i 
tańca „B ia ły Orze ł " , rodem z... A l zac j i . 
K r o k i e m poloneza przechodzono z j e d -
nego placu na drugi w cent rum Stras-
burga, gdzie następnie odbywa ł się po -
kaz tańców polskich w wykonan iu k i l -
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Satysfakcja 
i dalsze nadzieje 

24 października mi ja trzydzieści 
lat działalności Organizacj i Na rodów 
Zjednoczonych, które j j ednym z 
członków-założyciel i jest również 
Polska. Trzydzieści lat działalności 
międzynarodowe j organizacj i , zro-
dzonej w walce przec iwko faszyz-
mowi , stawiające j sobie za cel uch-
ronienie przyszłych pokoleń od klę-
ski wo jny . 

Spoglądając wstecz, na minione 
trzydziestolecie, można z satysfak-
cją stwierdzić, że Organizacja Naro-
dów Zjednoczonych spełniła mimo 
napięć i w ie lu trudnych sytuacji , 
które w ciągu tych lat miały miejsce, 
nadzie je narodów — pokój świato-
w y został u t rzymany i szanse na je-
go utrwalenie są dziś lepsze niż kie-
dyko lw iek dotąd. Jest to poważna 
zasługa państw obozu socjal istyczne-
go, w t ym i Polski, która od począt-
ku swego członkostwa w Organiza-
c j i Narodów Zjednoczonych, przy -
wiązywała dużą wagę do j e j dzia-
łalności i wnosiła na f o rum O N Z 
szereg cennych in i c ja tyw i propo-
zyc j i mających na celu utrzymanie 
pokoju i umocnienie bezpieczeństwa 
międzynarodowego. 

Już w 1957 roku Polska wysunę-
ła na f o rum Organizacj i Na rodów 
Zjednoczonych propozyc ję utworze-
nia s t re fy bezatomowej w Europie 
środkowej , co zapoczątkowało po-
wstanie l icznych koncepcj i tworze-
nia regionalnych stref, wo lnych od 
broni jądrowe j , aż do opracowania 
przez ekspertów rządowych pod egi-
dą O N Z ogólnych zasad tworzenia 
stref bezatomowych. W 1964 roku 

również Polska zgłosiła z t rybuny 
O N Z propozyc ję zwołania ogólnoeu-
ropejskie j konferencj i bezpieczeń-
stwa i współpracy. Wraz z innymi 
państwami obozu socjalistycznego 
w ie l e wysi łku włożyła w real izację 
te j koncepcji . Działanie to zostało 
uwieńczone sukcesem. W lipcu br. 
Konferenc ja Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie zakończyła swe pra-
ce spotkaniem na na jwyższym szcze-
blu w Helsinkach, zamykając osta-
tecznie okres powo jenny i zapocząt-
kowując nowy etap współpracy na 
kontynencie europejskim, służący 
również umacnianiu pokoju i bezpie-
czeństwa w świecie. Na wniosek 
Polski Zgromadzenie Ogólne O N Z 
przy j ę ło w 1966 roku rezolucję o u-
znaniu pełnej suwerenności państw 
w dysponowaniu ich zasobami natu-
ralnymi, potwierdzoną następnie w 
l icznych dokumentach międzynaro-
dowych, m. in. w Karc ie P r a w i O-
bowiązków Ekonomicznych Państw. 
Wysoko oceniono też polskie inic ja-
t y w y w sprawie opracowania spec-
ja lnych raportów sekretarza gene-
ralnego O N Z na temat skutków uży-
cia broni jądrowe j oraz broni bakte-
r iologicznej i chemicznej, zaś powsta-
ła z in i c ja tywy Polski konwencja o 
nieprzedawnianiu zbrodni wo j ennych 
ma doniosłe znaczenie moralno-pol i-
tyczne. Polska angażowała się r ów-
nież czynnie w poczynania Organi-
zacj i Narodów Zjednoczonych, słu-
żące sprawie l ikwidacj i ognisk za-
palnych i umocnieniu pokoju w 
świecie. 

Polska więc, w swe j pol i tyce za-

granicznej, nie ty lko postępowała 
zgodnie z Kartą Narodów Z jed-
noczonych, ale wnosiła cenne ini-
c j a t y w y i poważny wkład do re-
alizacji k luczowych celów, określo-
nych w Karc ie Narodów Zjednoczo-
nych. To sprawiło, że Polska zdobyła 
sobie na arenie międzynarodowej 
wysoki autorytet i poważną pozy-
cję. 

Przemawia jąc na X X X Sesji ONZ, 
minister spraw zagranicznych Polski 
— Stefan Olszowski podkreślił, że w 
minionym trzydziestoleciu istnienia 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych 
udało się przybl i żyć realizację ce-
lów, które nakreślil i założyciele 
ONZ . Od okresu napięć i zimnej 
w o j n y świat przeszedł do okresu od-
prężenia, obe jmującego coraz to no-
w e s fery stosunków międzynarodo-
wych. B y jednak przyspieszać i na-
dawać procesom odprężeniowym 
nieodwracalny charakter „niezbęd-
na jest pełna real izacja zasad poko-
j owego współistnienia, uzupełnienie 
odprężenia pol i tycznego odprężeniem 
mi l i tarnym i ograniczenie wyścigu 
zbrojeń, budowanie wza j emnego za-
ufania, rozwi jan ie wszechstronnej 
współpracy międzynarodowej . W 
t ym ogromnym dziele ważne miejsce 
musi zająć Organizacja Narodów 
Z jednoczonych" — stwierdzi ł polski 
minister. 

,,Z nadzieją oczekujemy — powie-
dział na zakończenie swego przemó-
wienia na X X X Sesji O N Z minister 
spraw zagranicznych Polski Stefan 
Olszowski — że w warunkach od-
prężenia Organizacja Narodów Z j e -
dnoczonych zdoła w najbl iższych la-
tach pójść dalej i skuteczniej ku rze-
czywiśc ie pełnej real izacj i ce lów i 
zasad K a r t y Narodów Zjednoczo-
nych... Pragnę zapewnić z te j t ry -
buny, że jak dotychczas Polska 
Rzeczpospolita Ludowa nadal nie-
strudzenie działać będzie na rzecz 
większe j skuteczności Organizacj i 
Narodów Zjednoczonych, rozszerze-
nia wszechstronnej współpracy mię-
dzynarodowej , przyśpieszenia roz-
wo ju społeczno-gospodarczego, na 
rzecz umacniania odprężenia i bez-
pieczeństwa międzynarodowego oraz 
pokoju na całym świecie" . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

TYDZIEŃ 
FILMU POLSKIEGO 
W PARYŻU 

P o d patronatem f rancusk iego Min is te r -
s twa S p r a w Zagranicznych i ministra ku l -
tury odbędz i e się jeszcze w paźdz ierniku 
br. w Pa ry żu Tydz i eń F i lmu Polskiego. 
Organizatorem j ego jest f rancuskie Sto-
warzyszen ie K in Study jnych. 

Podczas otwarc ia Tygodn ia F i lmu Po l -

skiego, k tóre nastąpi w e wtorek , 21 paź -
dziernika, w kinie „Rane l agh " (5, rue des 
Vignes, Par is X V I - e , métro : L a Mue t t e 
lub Ranelagh) , zaprezentowany zostanie 
f rancuskie j publiczności f i l m reż . K r z y -
sztofa Zanussiego pt. „Bi lans kwar ta lny " . 
W o twarc iu Tygodn ia w e ź m i e równ ie ż 
udział de legacja z Polski. 

Od 22 do 28 października w k in ie „G i t 
le Coeur " w Dzie lnicy Łac ińsk ie j (12, rue 
Gi t - l e -Coeur , Par is V I - e , mé t ro : St. M i -
chel), a następnie i poza Paryżem, m. in. 
w L i l l e , L yon , V i i l e f ranche (Saône), D i j on , 
poza „Bi lansem k w a r t a l n y m " Kr zysz to f a 
Zanussiego oraz f i l m e m A n d r z e j a W a j d y 
„Z i emia ob iecana" (wed ług powieści W ł a -

dys ława Reymonta ) wyśw i e t l ane będą 
na jnowsze f i l m y produkc j i po lskie j , n ie -
prezentowane dotąd w e Franc j i : „ Pa l e c 
B o ż y " — reż. Anton i ego Krauzego , „ D r z w i 
w m u r z e " — reż. Stanis ława Różewicza , 
„Zap is zb rodn i " — reż. A n d r z e j a Trzos -
Rastawieck iego , „ A w a n s " — reż. A n d r z e -
ja Zaorskiego, „Nag r ody i odznaczen ia " — 
reż. Jana Łomn ick i ego i „Bu ł ec zka " — 
reż. A n n y Soko łowsk ie j . 

By przypomnieć f rancuskie j publiczności 
inne c i ekawe polskie f i lmy , S towarzysze -
nie K i n S tudy jnych zamierza jednocześnie 
w tym czasie zorganizować również re -
t rospektywę polskich f i l m ó w , k tó re już 
by ły w dystrybucj i w kinach francuskich. 



Dni Polskie 
w Strasburgu 

bok t r adycy jnego śledzika w śmietanie 
można by ło zamówić stek c ie lęcy po 
warszawsku, go lonkę w i e p r z o w ą po po l -
sku, nadz iewane kurczę po polsku, poda-
w a n e z żurawiną , czy ozór c ie lęcy w so-
sie korn iszonowym. N i e zabrakło o c z y -
wiśc ie różnych p i e r o gów i ciast polskich 
z sernik iem k rakowsk im na czele, k tóry 
zawsze by ł p r zysmak iem p. I r eny G i l -
m a n o w e j z domru Iwan i ck i e j , pat r io tk i 
a lzackie j r odem z... P rzemyś la . 

A obok, w w i e l k i e j sal i „ A u b e t t e " przy 
placu K l ébe r , odby ł się pokaz po lsk ie j 
mody. W sali by ł y j ednak obecne n ie 
t y l ko panie, podobnie zresztą j a k i na 
pokazach mody , o rgan i zowanych na po l -
skim stoisku ta rgowym. Jeżel i j ednak pa -
now i e s tanowi l i poważną część w idown i , 
to g ł ówn ie dz i ęk i mode lkom, k tóre by ł y 
nie ty lko ładne i zgrabne, ale posiadały 
swoisty „ charme" , j ak mówiono . 

Sko ro wspominamy już o Targach, to 
trzeba dodać, że tegoroczna polska eks-
pozyc ja na Europejskich Targach w Stras-
burgu by ła istotnie imponująca , co zre-
sztą w iąza ło się nie ty le ze swego r o -
dza ju jubi leuszem (Polska po raz dz ie-
siąty brała udział w Targach Strasbur-
skich), a le z r o z w o j e m wspó łpracy i w y -
miany hand lowe j z A l zac ją . 

Obecn ie kontakty gospodarcze z t ym 
r e j onem Franc j i s ięgają 10 procent ogó l -
ne j wartośc i w y m i a n y po lsko- f rancuskie j . 
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kudziesięciu par i gdzie r o zb r zmiewa ły 
s łowa ż y w i o ł o w y c h piosenek, śp iewanych 
po polsku. 

Tak i ego w idow iska nie przypomina ł so-
bie nikt z obecnych na strasburskich p l a -
cach. A trzeba przyznać, że i te ul iczki 
z z a b y t k o w y m i kamieniczkami i pomniki , 
pok ry t e patyną czasu, stanowiące natu-
ralną scenerię wys tępów, by ł y doskona-
ł y m t łem dla tej ko l o r owe j g romady , 
wk ł ada j ą c e j całe serce i duszę w swó j 
występ , k tóry nagradzano gorącymi ok la-
skami. 

N i e j eden to by ł akcent polski , k tóry 
przyc iągnął uwagę mieszkańców Stras-
burga w czasie trwania dni polskich. Je -
żel i by się k ierować zewnęt r znymi e le -
mentami , to trzeba by wspomnieć o n a j -
w i ęks zym domu t o w a r o w y m „ M a g m o d " , 
k tóry i n f o rmowa ł w ie lk im, ~ ^ 
na dwa piętra, napisem o 
skich w y r o b ó w . Spor towców 
natomiast mecz, zorganizowany w 
czasie między k lubem amatorsk im -
m k T y c h y a mie jscową ekipą zawodo -
w e g o futbo lu Racing Pierrots . N i e za-
brakło a t rakc j i i dla amato rów polskich 
specjalności , bow i em państwo G i lmano -
w i e zaprosi l i do swe j restauracj i „ L a 
Mauresse " szefa kuchni z hotelu „ H e l i o s " 
w Toruniu, p. Gertrudę Dąbrowską, która 
p r z y g o t o w y w a ł a szereg dań przyrządzo-
nych w g polskich receptur. T a k w i ę c o -



Dalszy ciąg ze strony 5 

Dzięk i u m o w o m ekspo r t owym i impor to -
w y m , a także n o w y m zasadom wspó łp ra -
cy p r z emys ł owe j tempo wzros tu w y m i a -
ny t o w a r o w e j na leży boda j do na j s zyb -
szych w porównaniu z innymi r e j onami 
F ranc j i . T a k np. od 1970 do 1974 r . spro-
wadzono na teren A l z a c j i polskich t owa -
r ó w p ięc iokrotn ie w i ę c e j niż w poprzed-
n im pięcioleciu, a już w p i e r w s z y m 
kwar ta l e tego roku wartość impor tu o -
siągnęła poz i om całorocznych w y n i k ó w 
za 1973 r. Jeszcze c i ekaw ie j przedstawia 
się sytuacja w zakresie eksportu a lzac-
kich w y r o b ó w , k t ó r y w ciągu ostatnich 
pięc iu lat wzrós ł czternastokrotnie . 

C z y m się handlu je? T e n kto zw iedza ł 
tegoroczny paw i l on polski znalazł na-
tychmiast odpowiedź na to pytanie, bo -
w i e m — nie bez p r zyc zyny — n a j w i ę k -
szym za in teresowaniem cieszyły się sto-
iska z produktami chemicznymi , p r z e m y -
słu maszynowego i e l ekt rycznego , a tak-
że te stoiska, gdz ie eksponowano „ P o l -
sk iego F ia ta " , p r zyczepę campingową , e -
l ek t ryczne w ó z k i „ M e l e x y " , n ie m ó w i ą c 
o tkaninach czy „po lsk ie j w y b o r o w e j " . 

Ludz i e interesu mog l i b l i ż e j zapoznać 
się z moż l iwośc iami w zakresie w y m i a n y 

czy współpracy przemys łowe j w czasie 
dyskusj i zorganizowanych przy wspó łu-
dz ia le polskich spec ja l i s tów-naukowców 
przez I zbę Handlu i P r zemys łu Strasbur-
ga. War t o przy t ym dodać, że w p i ęk -
nych zaby tkowych salach Izby Hand lu 
i P rzemys łu , mieszczącej się przy placu 
Gutenberga, zorganizowano w y s t a w ę o 
Polsce. I n f o rmac j e o Po lsce współczesne j 
zamieszczone by ł y równ ież w oknach w y -
s tawowych , co przyc iągało uwagę p r ze -
chodniów. Wśród nich zobaczy l iśmy pań-
s twa Dro zdów z Cernay, którzy p r zyby l i 
spec ja ln ie na okres weekendu do Stras-
burga, by móc obejrzeć Ta rg i i uczestni-
czyć w imprezach, zorganizowanych w 
czasie dni polskich. 

N i e oni j edni zresztą spośród mie j sco -
w e j Po lon i i ściągnęli do Strasburga w 
t ym czasie. A l e przyznać trzeba, że n ie 
ty lko Francuzi polskiego pochodzenia i n -
teresowal i się t ym wszystk im, co po ls -
kie. N a meczu piłki nożnej cała grupa 
Francuzów skandowała „naprzód Górn ik " , 
pod koniec dopiero in fo rmując s ię co to 
znaczy. N a stoisku hand l owym w m a g a -
zyn ie „ M a g m o d " podchodzi ły do P o l a k ó w 
Francuzki , pon ieważ chciały bezpośred-
nio r o zmawiać z kimś, kto n i edawno p r z y -
jechał z Po lski . P r zed sk lepem „ L e s char-
mes s laves " pew ien Francuz, n a g r y w a -

jący wys t ęp kape l i i chóru „B ia ł y Orzeł " , 
chwalił się, że niedawno kupi ł s w ó j ma-
gneto fon w czasie pobytu w Krakowie 
oraz że jest bardzo zadowolony z zaku-
pu, bo magnetofon działa sprawnie , a do 
tego jest tani. 

Jeszcze w i ę ce j d o w o d ó w za interesowa-
nia się sp rawami Po l sk i miała ekipa, ob-
sługująca polski pawi lon na Targach, z 
dy r ek to r em pawi lonu, p. I reną Janiako-
wą na czele, k t ó r e j k w a l i f i k a c j e zawodo-
w e mog l i poznać organizatorzy zarówno 
T a r g ó w strasburskich, j ak i paryskich. 

Za in te resowanie Po lską rośnie w mia-
r ę rozszerzania się kontak tów wsze lk iego 
rodza ju , k tóre s twarza ją okaz j ę do p o -
znania p r a w d z i w e j wartośc i tego, co się 
robi w Polsce. P r z y j ę c i e z okaz j i pobytu 
ambasadora Po lsk i , p. Emi la Wo j taszka , 
j ak i e zo rgan i zowa ł mer Strasburga, p. 
P i e r r e P f l i m l i n w ratuszu, powi tan ie j a -
k ie zgo towała przeds taw ic i e l ow i Po lski 
dy r ekc j a T a r g ó w Europejsk ich w Stras-
burgu, k tó r e j staraniem urządzono r ó w -
nież na Targach „Dz ień Po lsk i " , jest r ó w -
nież p r z e j a w e m uznania dla K r a j u , bę-
dącego dz ies iątym producentem p r z emy -
s ł o w y m na świecie . Ambasador Po lsk i w 
czasie swego pobytu w A l zac j i , m imo b o -
gatego programu, wype łn i onego spotka-
niami i r o z m o w a m i z przedstawic ie lami 



na jwyżs zych w ładz departamenta lnych i 
miejskich, z p r e f ek t em departamentu, p. 
Jean Sicurani na czele, nie omieszkał 
równ ież z łożyć hołdu po l e g ł ym na te re -
nie dawnego obozu koncent racy jnego w 
Struthof ie . Uroczystość złożenia wieńca 
odbyła się w t owarzys tw i e przedstawic ie -
l i wo j ska i organizac j i b. kombatantów. 

TOMIRA LIPIŃSKA 

1 
Dziewczęta i chłopcy z zespołu „Biały 
Orzeł", kierowanego przez Henryka Du-
daczka, w barwnym korowodzie, przy 
dźwiękach kapeli, przeszli ulicami miasta 

Polski pawilon, zorganizowany przez 12 
central handlowych przedstawił bogatą o-
fertę, będącą odpowiedzią na zaintereso-
wanie francuskich kół gospodarczych 

3 
Mer miasta p. Pierre Pflimlin, przyjął 
ambasadora PRL Emila Wojtaszka w ra-
tuszu; z okazji jego pobytu w Strasburgu 
wydał przyjęcie, na które przybyli m. in. 
przedstawiciele kręgów gospodarczych 

Stoisko z różnymi polskimi wyrobami 
sztuki ludowej oblegane było bez przerwy 

Napis na największym domu towarowym 
informował o sprzedaży polskich wyrobów 

Pani Gertruda Dąbrowska, szef kuchni 
hotelu „Helios" w Toruniu przyjechała 
specjalnie, by pomóc w przyrządzaniu 
polskich dań wg oryginalnych receptur 

Przed wystawą poświęconą Polsce i zor-
ganizowaną w salach Izby Handlu i Prze-
mysłu spotkaliśmy m. in. państwa Droz-
dów z Cernay, którzy specjalnie przybyli 
do Strasburga, by zobaczyć polski pawilon 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



F * o l s c y a r t y ś c i 
w G n a r a d P a l a i s 

ga się przez umiejętność łą-
czenia różnych materiałów: 
ceramiki z kamieniem, drze-
wa z kamieniem, drzewa z 
ceramiką lub metalem. Ze-
staw materiałów, układ form 
i kolorów dają nieoczekiwane 
zupełnie bogactwo. Artyści 
wydobywa j ą ze szczególnym 
wyczuciem i umiejętnością 
walory materiału. Wśród prac 
wystawianych w tym dziale 
zna jdujemy kilka znakomi-
tych kompozycj i mozaiko-
wych Victora Vasarely. Udaną 
mozaikę ceramiczno-kamien-
ną wystawia w tym dziale 
również p. Paszkowska z Pa-
ryża. 

Tomasz Gleb z Paryża, zna-
ny malarz i autor pro jektów 
dywanów, tkanych w parys-
kiej Manufacture des Gobe-
lins, wystąpi ł z dwiema ory-
ginalnymi pracami. Jedna z 
•nich składa się z trzech wie l -
kich czworokątnych płaskich 
bloków, zbudowanych z me-
talu, z otworami, w których 
umieszczone zostały na osi 
f o rmy zamykające te otwory. 
Meta lowe kwadratowe płasz-
czyzny, piękna forma wycięć 
i e lementów ruchomych dają 
w sumie c iekawy e fekt pla-
styczny. 

egor oczny, 
48 z kolei Salon Ar tys tów 
Dekoratorów, skupił prace 
około 400 twórców posługują-
cych się takim tworzywem, 
jak beton czy kamień, lub też 
tkanina, drewno, płótno, pa-
pier czy metale. Zasługą SAD, 
jak w skrócie nazywa się 
Salon Ar tys tów Dekoratorów, 
jest stworzenie plat formy, 
pozwala jące j na wymianę do-
świadczeń i poszukiwań, do-
konywanych przez artystów. 

Oglądając tegoroczny salon 
utwierdzamy się w przekona-
niu, że doskonałe e fekty osią-



1 
Plakaty polskie na 48 Salo-
nie Artystów Dekoratorów 
wzbudzały ogromne zaintere-
sowanie wśród zwiedzających 

Zdzisław Cyankiewicz w swej 
pracowni. Tworząc elektroni-
czną aparaturę świetlną prag-
nie Cyan otrzymywać obra-
zy nieosiągalne w malarstwie 

„ Ikona" — ażurowa tkanina 
Natalii Piontek, artystki pol-
skiej mieszkającej w Sopo-
cie, która już parokrotnie wy-
stawiała swe prace w Paryżu 

Zdjęcia: 
WOJCIECH SKŁADANEK 

Inną c i ekawą pracą T o m a -
sza Gleba jest grupa postaci 
wykonanych z grube j , suro-
w e j tkaniny. T w o r z ą one swe -
go rodza ju scenę, którą G leb 
za ty tu łował „Ado ra t i on du 
Bébé Requ in " . 

W dziale tkanin na u w a g ę 
zasługują prace Nata l i i P i o n -
tek, k tóre j twórczość jest już 
znana z uwag i na bogac two 
f o rm , j ak i różnorodność te -
matyczną. 

Cała w y s t a w a p r z y z w y c z a j a 
nas zresztą do tego, że k o m -
pozyc j a artystyczna, która do 
n iedawna stanowiła „obraz " , 
w t r a d y c y j n y m znaczeniu, o -
p raw i ony w r a m y i p ow i e -
szony na ścianie, wysz ła o -
becnie z ram i p o k r y w a całe 
p łaszczyzny wnętrza . A r t yśc i 
w y s t a w i a j ą c y swe prace w 
S A D zna jdu ją pomys ły i roz -
w iązan ia na każdą miarę, po -
cząwszy od małych, skrom-
nych pomieszczeń, aż do g i -
gantycznych w i e ż o w c ó w w 
dz ie ln icy L a Défense. 

Z interesującą pracą w y s t ą -
pi ł w tegorocznym Salonie in -
ny artysta polski zamieszkały 
w Paryżu , Zdz i s ław Cyank i e -
wicz . Praca ta zna jdowa ła się 
w dz ia le „Św ia t ł o i s zk ło " i 
budziła w i e l k i e za interesowa-
n ie s w y m nowators twem. Za -
n im doszedł p. Cyank iew icz 
do te j koncepcj i , p rowadz i ł 
poszukiwania w różnych dz ie -
dzinach. Znany jest j ako m a -
larz, twórca kompozyc j i c e ra -
micznych, autor obrazów ma-
l owanych na j edwabiu , t w ó r -
ca kompozyc j i z laki , i z eks-
p e r y m e n t ó w w dziedzinie e -
f e k t ó w świet lnych. By z rea -
l i zować własną w i z j ę a r t y -
styczną Zdz i s ław Cyank iew icz 
musiał sięgnąć także i do e -
lektronik i , co w y m a g a ł o za-
TÓwno w iadomośc i z te j dz ie-
dz iny, j ak i nawiązan ia wspó ł -
pracy ze specjal istą. W y b ó r 
j e go padł na p. W id i j ono , I n -
donezy j c zyka pochodzenia 
chińskiego, studenta e l ek t ro -
niki . Współpraca ich t rwa już 
od paru lat. 

Ostatnia kompozyc ja Zdz i -
s ława Cyank iew ic za ma 
kształt sza fy , zamknię te j z 
przodu meta lową szybą — 
ekranem. Za nią zna jdu ją się 
ko l o r owe przeźroczyste p ły ty , 
poruszane e lektronicznie oraz 
cała bater ia lamp. Świat ło 

tych l amp pada, poprzez po-
rusza jące się ko l o r owe szyby, 
na ekran. P o w s t a j ą k o m p o z y -
c j e ko l o rowych f o rm , splata-
jących i oddala jących się od 
siebie, tworzących różne 
ba rwne układy. Apa ra t do 
sterowania świa t ł em i ruchem 
pozwala na wzmacnian ie św ia -
teł lub przygaszanie ich, na 
wprowadzan i e w ruch coraz 
to innych części kompozyc j i . 

Apara t Cyana ( takim skrótem 
nazywa j ą artystę p r z y j a c i e l e -
-Francuzi ) two r zy nie jeden, 
ale setki ruchomych, b a r w -
nych kompozyc j i świet lnych, 
których nie jest w stanie od -
dać fo togra f ia . Og ląda jący 
może przy t ym czynnie w p ł y -
wać na ustalenie obrazu, sto-
sownie do własne j koncepc j i 
piękna oraz umiejętności kom-
ponowania f o rm. 

Poważną część Salonu z a j -
mują plakaty, wśród których 
zdecydowanie wy ró żn i a j ą s ię 
p lakaty polskie. K i lkadz ies ią t 
wys taw ionych a f iszy o t ema-
tyce g ł ówn ie teatra lne j i f i l -
m o w e j jest dz ie łem 30 auto-
r ó w te j klasy co K r a j e w s k i , 
Fl isak, Cieś lewicz , M łodoże -
niec, Św ie r ży , Starowieysk i , 
Tomaszewsk i czy E r y k L i p i ń -
ski. (T. D). 



En ouvrant à Cracovie la 
IV® Conférence internationale 
des Femmes Ingénieurs et 
Scientifiques, le professeur 
Jan Szczepański rappela 
que d'après les anthro-
pologues, les femmes jouèrent 
un rôle décisif dans le déve-
loppement de la société en 
apprivoisant les animaux: do-
mestiques. Qui sait •— ajou-
ta-t-il, si les femmes de no-
tre temps ne joueront pas un 
rôle tout aussi fondamental 
en apprivoisant ces bêtes sau-
vages et brutales appelées 
machines... D'ailleurs qui le 
premier a cueilli la pomme 
du savoir et de la connaisan-
ce? 

Les 150 femmes venues de 
31 pays du monde et les 500 
femmes polonaises avaient 
choisi un mot d'ordre appelant 
une mobilisation particulière: 
Les nouvelles techniques au 
service de l'homme. 

Les femmes empêcheront-
elles les nouvelles techniques 
de devenir inhumaines? Elles 
sont de plus en plus nombreu-
ses dans des domaines qui 
étaient autrefois réservés aux 
hommes uniquement, les bar-
rières actuelles ne sont plus 
que d'ordre psychologique et 
biologique avec l'éventualité 
d'une maternité. 

La première conférence des 
femmes ingénieurs se tint en 
1964 à New-York. Après il y 
eut Cambridge et Turin et 
enfin Cracovie, ville qui en 
septembre 1938, accueillit le 
Congrès de la Fédération 
Internationale des Femmes 
réunissant des femmes de 
tous bords et de toutes reli-
gions* La présidente d'alors 
remarqua le dynamisme et le 
niveau intellectuel élevé des 
femmes polonaises et déclara 
comprendre pourquoi une po-
lonaise fit la découverte de 
la radioactivité. 

Quarante ans plus tard, les 
femmes s'intéressèrent plus 
particulièrement d la sauve-
garde de la vie, de la santé et 
de l'environnement naturel. 
Partenaire à égalité de l'hom-
me la femme actuelle veut 
que les biens matériels saient 
vraiment utiles à l'être hu-
main. 

La présidente de la confé-
rence était l'Anglaise Isabel 
Hardwich. Les Françaises 
étaient nombreuses aussi, par-
mi elle, Mme Lucie Danel — 
poète à ses heures —, remit 
d la présidente polonaise les 
vers que l'on peut lire ci-joint. 
Quant à Mme Gisèle Hugues, 
présidente de la délégation 
française, elle rappela avec 
émotion la mémoire de toutes 
les Polonaises qui ont joué 
un rôle dans l'histoire, la lit-
térature, les arts plastiques et 
les recherches scientifiques en 
France. 

Chcą i mogą 



j e d y n y m kry te r ium przyda t -
ności kobie ty do danego za-
wodu jest już ty lko tak z w a -
na bar iera biologiczna, czyl i 
ewentualność zagrożenia m o -
ż l iwośc i mac ie rzyńs twa . P o -
s tępowe przemiany społeczne 
nadały dążen iom kobiet do 
równouprawn ien ia pod w z g l ę -
dem p r a w n y m , soc ja lnym i 
z a w o d o w y m , nową treść i m o -
ż l iwośc i rea l i zac j i tych dążeń. 

Poprzedn ie K o n f e r e n c j e 
Kob i e t I n ż y n i e r ó w i N a u k o w -
ców: w N o w y m Jorku w 
1964 r., w Cambr idge w 1967 r. 
i w Turyn i e w 1971 r., za ini -
c j o w a n e przez inżynierskie 
s towarzyszenie kobiece W i e l -
k i e j Bry tan i i i U S A , ukształ-
t owa ły ideę rozszerzenia u-
działu kobiet w działalności 
naukowo- techniczne j , a także 
udziału w dyskutowaniu i 
rozstrzyganiu p rob l emów, 
służących ogó lnemu r o z w o -
j o w i gospodarczemu i c y w i l i -
zacy jnemu świata. W ko l e j -
nych kon fe renc jach coraz 
ak tywn ie j s ze by ły de legatki 
k r a j ó w socja l istycznych. a 
szczególnie Po lk i . T o właśn ie 
sprawiło, że poprzednia K o n -
f e r enc j a w Turyn i e wyb ra ł a 
Po l skę jako mie jsce następ-
nego zgromadzenia. 

S i ęga jąc do histori i trzeba 
wspomnieć , że dokładnie 40 
lat temu, w e wrześniu 1935 r., 
r ówn ie ż w K r a k o w i e odby ł się 
Kongres M i ę d z y n a r o d o w e j 
Federac j i Kob ie t , k tórego 
g ł ó w n y m ce lem by ło poszu-
k iwan ie odpowiedz i na py ta -
nie: j ak kob ie ty mogą p r z y -
czynić się do zbl iżenia mię -
dzynarodowego przez w y c h o -
wan i e młodz ieży , a także za-
dokumentowanie , że żadna 
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Wiersz napisany podczas Konferencji przez p. Lucie Danel 

„Jeże l i w i e r z y ć etnologom, 
to w zaraniu d z i e j ó w ludz-
kich, kob ie ty odegra ły decy -
dującą ro lę w oswa jan iu 
zw ie r zą t d o m o w y c h , dokonu-
jąc przez to zasadniczego 
zwro tu w r o z w o j u społe-
czeństw. Być może, że i o -
becnie kobiety, a zwłaszcza 
kob ie ty - technicy — przyczy -
nią się do nowego zwrotu, o -
s w a j a j ą c s forę dzikich i bez -
wzg l ędnych bestii zwanych 
maszynami. W y d a j e mi się, 
że są one do tego szczegó l -
nie zobowiązane. K t o bo -
w i e m p ie rwszy z e rwa ł jabłko 
z d r zewa w i e d z y i poznania?" 

S łowa te w y p o w i e d z i a ł w y -
b i tny polski soc jo log , p r o f e -
sor Jan Szczepański do 150 
kobiet z 31 k r a j ó w świata 
i 500 kobiet polskich, zg ro -
madzonych na I V M i ę d z y n a -
r o d o w e j K o n f e r e n c j i K o b i e t 
— In żyn i e r ów i N a u k o w c ó w 
w K rakow i e . Kon f e r enc j a , 
p r zygo towana staraniem N a -
cze lne j Organ izac j i Techn icz -
ne j w Po lsce i K r a j o w e j R a -
dy K o b i e t Polskich, odbyła 
się w gmachu krakowsk i e j 
A k a d e m i i Górn iczo -Hutn icze j 
i przebiegała pod hasłem: 
„ N o w e techniki w służbie 
cz łowieka" . 

Zwo łan i e K o n f e r e n c j i do 
uczelni, kształcącej spec ja l is-
t ów dla górn ic twa i hutnic-
twa, by ło w y m o w n y m po -
tw ie rdzen iem wkraczania ko-
biet w obszary z a j m o w a n e do 
n iedawna wy łączn i e przez 
mężczyzn i pode jmowan ia 
przez kobiety pracy w e 
wszystk ich zawodach bez 
wy j ą tku . PosteDujący r o z w ó j 
nauki i techniki, wysok i sto-
pień zmechanizowania i au-
tomatyzac j i pracy, e l im inowa-
nie niemal ca łkowi te czynnoś-
ci uc iąż l iwych sprawi ły , że 
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kobieta , nie może miec z am-
knięte j drogi do Federac j i z e 
wzg lędu na swo j e pochodze-
nie, re l ig ię c zy przekonania 
pol ityczne. Ówczesna p r z e -
wodnicząca Federac j i , H o l e n -
derka prof . Wes te rdyk l , pod -
kreślała aktywność polskich 
kobiet, s tw ierdza jąc pod ko -
niec obrad, że" rozumie teraz, 
dlaczego świat zawdzięcza od-
kryc ie rad ioaktywnośc i Po lce , 
ponieważ Po lk i przez swó j 
wysok i poziom inte lektualny 
są " ż yw i o ł em r a d i o a k t y w n y m 
Federac j i . 

Obecna K o n f e r e n c j a w K r a -
kow ie odbyła się w odmien-
nych warunkach, k iedy l icz-
by kobiet p racu jących t w ó r -
czo w zawodach i naukach 
technicznych są coraz w i ę k -
sze, p r z yna jmn i e j w Europie. 
Tendenc j e do s f ederowan ia 
kobiet w odrębnych organ i -
zac jach zostały w y p a r t e przez 
rozszerza jące się w świec ie 
przekonanie o równośc i p r a w 
i obow iązków kobiety i męż -
czyzny w życ iu rodz innym i 
publ icznym, gospodarczym i 
naukowym. N i e zna jdu j e to 
jeszcze zadowa la j ącego w y r a -
zu w proporc jach zatrudnie-
nia, w obsadzaniu stanowisk 
k ierowniczych, ale uzyskany 
postęp jest bardzo znaczny. 

Uczestniczki I V M i ęd zyna -
r odowe j K o n f e r e n c j i Kob i e t — 
Inżyn i e rów i N a u k o w c ó w w y -
sunęły tezę o potrzebie pe ł -
nie jszego wykorzys tan ia m o -
ż l iwości twórczych i a k t y w -
ności z a w o d o w e j kobiet w 
tych dziedzinach życia nau-
kowego , technicznego i eko-
nomicznego, które decydują 
o pomyślności i dobrobyc ie 
ludzi na naszej planecie, w 
tych technikach i technolo-
giach, które decydują o po-
praw ie życia i by towan ia 
cz łowieka na Z iemi . Zap ro -
szeni na K o n f e r e n c j ę przed-
stawicie le Po lsk ie j Akade -
mii Nauk : prof . Jan Szcze-
pański i pro f . Jan K a c z m a -
rek. wyraz i l i pogląd, że sta-
ranność w pracy naukowe j i 
z awodowe j oraz wrodzona 
wraż l iwość i poświęcen ie p r e -
destynują kobiety do w y w i e -
rania coraz wyraźn i e j s z ego 
w p ł y w u na humanizac ję dz ia-
łań technicznych. Po tw i e rd z i -
ły to obrady w sekcjach r o -
boczych Kon f e r enc j i , pośw ię -
cone w ie lu sprawom ochrony 
życia, zdrowia i środowiska 
naturalnego ludzi. 

Podczas obrad zwrócono 
uwagę, że u j e m n y m z j aw i s -
kiem w życiu społecznym jest 
zarówno ograniczanie kobie-
tom dostępu do tzw. z a w o d ó w 
„męskich" , j ak i nadmierna 
l em imzac j a n iektórych za-
w o d ó w N i e negując bar ier 
psychof izycznych, s tw ie rdza-
no wie lokrotn ie , że podział 
społeczeństw wed ług płci jest 
sztuczny, a ź ródłem kon f l i k -
t ów są tu warunk i ekonomicz -
ne w ^ r z e n i a r e l i g i jne i na-

obycza jowe . Społeczeń-
stwo, jeśl i chce być n o w o -
czesnym musi p r zy j ąć zasa-

współpartnerstwa m ę ż -
1 kobiet także na polu 

zawodowym, t ym bardziej\ że 

mechanizac ja i automatyzac ja 
s twarza ją dogodne i bezpiecz-
ne warunk i pracy. 

Głos kobiet musi być bra -
ny pod u w a g ę i tam gdzie 
pows ta j ą koncepc j e naukowe, 
i tam gdz ie pows ta j ą dobra 
mater ia lne, aby służyły r ze -
czyw is t emu poży tkow i i szczę-
ściu cz łowieka. Z tak im prze-
konaniem roz j echa ły się do 
swoich k r a j ó w z K r a k o w a u -
czestniczki K o n f e r e n c j i . P r z e -
wodnicząca, Ang i e lka p. Isa-
bel Ha rdw i ch uznała za właś-
c iwe zwrócen ie się do kobiet 
in żyn i e rów i naukowców z 
wezwan i em, aby służąc r o z w o -
j o w i swo ich narodów miały 
na wzg l ędz i e dobro ludzkości. 

Interesujące wystąpienia 
mia ły Francuzki . Okazywa ł y 
nie ty lko w i e l k i e zaintereso-
wan i e obradami, r e f e r owa ł y 
w i e l e p r ob l emów np. o sytu-
ac j i kobiet i n żyn i e rów w e 
Franc j i , ale dawa ł y l iczne do -
w o d y sympat i i do Polski . M. 
in. sędz iwa p. Luc i e Danel 
z łożyła na ręce przewodniczą-
ce j po lskiego Komi t e tu K o n -
f e r enc j i w iersz za ty tu łowany 
„ A m i t i é f ranco-po lonaise" . 
Równ i e ż przewodnicząca de-
l egac j i Franc j i , p. Gisèle H u -
gues w w y p o w i e d z i p r zygo to -
w a n e j spec ja ln ie dla „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " oświadczyła 
m. in.: „Jako kob ie ty - inżyn ie -
r o w i e p r z y w o ł u j e m y ze w z r u -
szeniem pamięć wszystk ich 
kobiet - Po lek , które wnios ły 
twó rc zy wk ład w historię, l i -
teraturę, p lastykę i badania 
naukowe w e Franc j i . " 

WITOLD OCHREMIAK 

Podczas plenarnych obrad 
Konferencji przemawia jej 
przewodnicząca p. Isabel Har-
dwich (Wielka Brytania). Za 
stołem od lewej siedzą: p. Be-
atice Hicks (USA), p. Izabella 
Zachwatowicz (Polska) oraz 
pani Anna Amour (Włochy) 
S 
W kuluarach podczas przer-
wy w obradach spotkać moż-
na było przedstawicieli wszy-
stkich ras z różnych konty-
nentów. Stoją od lewej: Iran-
ka, Angielka, Amerykanka, 
Japonka i Jugosłowianka, 
Holenderka oraz Francuzka 
3 
W obradach Konferencji bra-
ło udział 150 kobiet z 31 kra-
jów i 500 kobiet polskich 
4 
Delegacja kobiet francuskich 
podczas bankietu. Na zdjęciu 
w środku (trzecia od prawej 
w pierwszym rzędzie) pani 
Gisèle Hugues (druga od 
prawej) pani Lucie Danel 

Fragment zabawy podczas po-
żegnalnej kolacji, w której 
uczestniczyli tylko nieliczni 
mężczyźni, niezmiernie zado-
woleni z tak niezwykłej okazji 

Podczas bankietu w krakow-
skiej' restauracji „Twardow-
ska" panie odpoczywały w 
towarzystwie... zdumionych 
diabłów, które stanowią tu 
główny element dekoracyjny 



a ' spokojną 
twar z i jasne oczy. Wcześn ie j mów iono 
o nim, że s tanowczy , odważny , że umie 
wymagać , radzi sobie na j e dnym z n a j -
t rudnie jszych odc inków pracy. Można 
w i ęc by ło się spodziewać, że i na per -
sonel huknąć pot ra f i j a k potrzeba. Gdy 
m ó w i ę mu o tym, patrzy uważn ie z po-

w ś c i ą g l i w y m uśmiechem. I od razu w i a -
domo, że nie w gwa ł townych reakc jach 
tkw i j ego siła. 

Czes ław Bartos pracuje w P łock i e j Fa -
b ryce Maszyn Żniwnych. Fabryka ta s ły-
nie m e ty lko w K ra ju , ale i w świecie . 
P roduku j e św ia towe j klasy komba jny do 
prac ro lnych i maszyny rolnicze. Suk-
cesy zakładu — to w y n i k pracy zaanga-
żowanych ludzi. Bartos jest j ednym z nich. 
T rudno nawe t rozpocząć prezentację , bo 
od czego tu zacząć, ty le funkc j i pełni. 
Moz ę j ednak od tego, co n a j p i e r w p r z y -
niosło sukcesy i szacunek. Jest po p ro -
stu znakomi tym f reze rem I zawsze cz ło-
w i e k i e m dobre j roboty 

P r a c o w a ł ostro, zarabiał nieźle. Zawsze 
mia ł J a k i e ś f u n k c j e społeczne albo zada-
nia. N i c w i ę c dz iwnego że go ludzie zna-
li i szanowal i . A l e nie tak dawno zaczęl i 
podz iwiać . 

M n i e j w i ę c e j półtora roku temu dy r ek -
c ja bo r yka j ą c się z b rak i em mis t rzów w 
kra ja ln i zwróc i ła się do Bartosa z p ro -
pozyc ją objęcia tej funkc j i . 

N i k t nie w ierzy ł , że weźmie . Bo po co 
mu to? Zarabia ł bardzo dobrze. P r a c ę 
swą lubił. A w kra ja ln i —• w iadomo. 
Wszyscy — i nie bez powodu —- podkre -
ślali, j ak i trudny oddział. W p r a w d z i e j e -
go produkc ja jest technologicznie prosta. 
Mogą tam pracować ludzie bez spec ja l -
nych kwa l i f i kac j i . A l e prosta technolo-
gia nie oznacza proste j pracy. K ra j a ln i a 
należy do j ednego z trzech na jw iększych 
oddz ia łów fabryk i . Tu się w y k r a w a dé-
tale do dalszej produkc j i maszyn. Deta-
le. T o brzmi tak łagodnie. A przecież to 
w i e l e ton blach o różne j grubości, z k tó -

Dafszy ciąg na stronie 14 



re j powstają części l iczące i po parę met-
rów kwadratowych powierzchni. A więc 
w halach głośno, ciągłe napięcie, łoskot 
przekładanych blaszanych arkuszy. 

Ciężki więc był orzech do zgryzienia. 
Bartos się zastanawiał. I w końcu się 
zgodził. Co przeważyło, że podjął decy-
zję? 

Chyba to — stwierdza, że wszyscy do -
okoła mi mówi l i : to trudny odcinek. Bę-
dzie ci ciężko. Ciężko — pomyślałem so-
bie, no to co? Nigdy się nie bałem trud-
nej pracy. Dlaczego więc mam się bać 
teraz? Ty lko dlatego, że przy mo j e j ma-
szynie jak przy wygr zanym gniazdku by-
ło mi wygodnie i miło 

Na tyle pytań i wątpl iwości odpowiedź 
więc była: biorę tę funkcję . I zaczęła się 
praca w krajalni . 

Rzeczywiście, ciężka. Zwłaszcza, że na 
tym przejściu stracił trochę f inansowo. 
Wiedział o tym wcześniej . A l e trudno 
nie odczuć przykrości, gdy się idzie po 
wypłatę i do domu się niesie mnie j . A 
pieniądze potrzebne. Wraz z bratem bu-
duje bowiem dom-bl iźniak — dla dwóch 
rodzin. P iękny dom. Tak się składało 
dotychczas, że warunki mieszkaniowe miał 
skromne. A tu córki rosną. Marzena i 
Małgorzata uczą się. Potrzebują miejsca 
do nauki, do odpoczynku. Mieszkać ład-
nie — to było marzenie całej rodziny. A 
ponieważ te same pragnienia miał jego 
brat — postanowili wspólnie wybudować 
dwurodzinny „bl iźniak". Na tej budowie 
— która już jest prawie ukończona — 
spędza każdą wolną chwilę. P o prostu 
wie le prac wykonu je sam. Bo sprawia 
mu to przyjemność. A l e także jest poży-
teczne. Obniża koszty. W .Polsce popiera 
się budownictwo indywidualne. Dostał 
Bartos dużą pożyczkę. A l e przecież po-
życzki trzeba spłacać. Każdy grosz musi 
się liczyć. Odczuł w ięc czasową obniżkę 
zarobków. Przebolał to jednak. Wyt łuma-
czył żonie, czym się kierował. Żona też 
pracuje. P r zy dwóch pensjach ten usz-
czerbek jest mniejszy. Rozumie go, że 
nie chciał zrezygnować z pracy, gdzie 
bardzo go potrzebowano. 

A potrzebowano rzeczywiście. Wielu 
się bało tej ciężkiej pracy. Bartos — nie. 
Jak sobie poradził? Bo, że poradził so-
bie — to fak t już dla wszystkich oczy-
wisty. 

Być mistrzem — jak sam stwierdza — 
to nie ty lko umieć organizować pracę in-
nym, ale samemu dobrze pracować. Od 
tego zaczął. N ie l iczył godzin pracy. Czę-
sto sam stawał przy maszynie, zabiegał 
przede wszystkim o to, aby wykonywać 
na czas wszystkie zadania. Od tego prze-
cież w dużym stopniu zależały zarobki 
zmiany, na której „mistrzował" . Dostrze-
gali to jego współpracownicy. Zrozumiel i , 
dlaczego muszą się przykładać do roboty. 
To się więc udało. Pozostało jednak w i e -
le innych spraw. Choćby porządek na 
hali produkcyjnej . Bardzo zaczął zwracać 
na to uwagę. Jeśli jednak robi to jedna 
zmiana, a inne nie, wysi łk i stają się sy-
zy fową pracą. Porozmawiał z mistrzami 
innych zmian: jak nie chcecie nam poma-
gać, to chociaż nie psujcie tego, co my 
zrobiliśmy. Zrozumiel i j ego intencje. 
Wsparl i go w tych staraniach o porzą-
dek. I po roku, zanim się spostrzegł, w y -
prowadzi ł swoją zmianę na dobrą drogę, 
nawiązał kontakty z innymi. 

Jak oceniono waszą pracę? — pytam. 
Znowu patrzy uważnie i spokojnie in-
formuje : nikt nie mówił , że źle pracuję. 

— A l e czy chwalą, że dobrze? Bartos 
nie podtrzymuje tematu. Uważa , że nie 
ma o czym mówić, zwłaszcza że w kra-
jalni tyle jest jeszcze do zrobienia. I w 
tej powściągliwości, w tym dostrzeganiu 
zadań, które chce rozwiązywać coraz le -
piej , tkwi chyba źródło jego sukcesów. 



Bo że są one bezsporne — to f ak t . D o -
strzegła j e g o os iągnięc ia d y r ekc j a . W y -
razem uznania za dobrą pracę, za umie -
j ę tne dz ia łan ie w k i e runku zespolenia z a -
łog i k r a j a l n i — b y ł k o l e j n y awans, k t ó -
ry... niósł przec i eż poza sa tys fakc ją , że 
ocenia się dobr ze j e g o pracę — n o w e o -
bow iązk i . A l e p o n i e w a ż n ie bo i się od -
pow i edz i a lne j , t rudne j p racy , więc.. . z o -
stał s tarszym mis t r z em o d p o w i e d z i a l n y m 
za p ra c ę wszys tk i ch zmian, c z y m zresztą 
n i e f o r m a l n i e i n t e r e sowa ł się już w c z e ś -
nie j . A l e nie ze w z g l ę d u na spodz i ewany 
awans. O nie. P o prostu d ręczy ł o go, że 
oddz ia ł c iąg le p r a c u j e z a s p o k a j a j ą c b i e żą -
ce po t r z eby zakładu, ż e n ie ma w y p r z e -
dzenia. Dużą szansę w id z i a ł w p r z e k o n a -
niu ludz i do p racy z e spo ł owe j . Chodz i ło 
m u o to, aby z chwi lą zakończen ia p r a c y 
z m i a n y n ie z d e j m o w a ć z m a s z y n „ s w o i c h " 
detal i . Zw łas zc za że n i ek tó re z nich są 
o g r o m n e i w y m a g a to w i e l e czasu. O i leż 
ko r zys tn i e j s z e by ł oby , g d y b y następna 
zmiana po prostu j e kończy ła . N i e w s z y s -
cy j e d n a k chcą p r a c o w a ć „za zespół " . W o -
lą na siebie. Z a w s z e się w i e , i l e zarobi . 
A j eś l i j e g o zm ienn ik będz i e się l en i ł — 
to może m i e ć mn i e j s z e zarobk i . W i e l e 
j eszcze p racy trzeba, aby j e g o w s p ó ł p r a -
c o w n i c y w w iększośc i p r a cowa l i tak. aby 
m o ż l i w e b y ł o dz ia łan ie w zespole. 

— Sta łoby się to szybc ie j — m ó w i — 
g d y b y m mia ł w i ę c e j takich ludz i j a k : 
Józe f Wrońsk i , r ze te lny , so l idny, starszy 
robo tn ik , a lbo H e n r y k Z ie l ińsk i , usta-
w iacz . Znakom i c i e d a j e sobie r adę z p r a -
cą. G d y mis t rz na ur lop ie , to go z ł a t -
wośc ią zastępuje . N a nich się można o-
przeć. W y c h o w y w a n i u takich ludz i B a r -
tos pośw i ęca w i e l e czasu. R o z m a w i a z n i -
mi . P o k a z u j e b ł ędy . C h w a l i za dobrze 
Wykonaną robotę . S tara się r o z w i j a ć a t -
m o s f e r ę pe łną ko l eżeńs twa , w k t ó r e j na -
tu ra lnym odruchem jes t w z a j e m n a p o -
moc, życz l iwość , co przec ież tak pomaga 
w pracy . 

Umi e j ę tnośc i p r a c y z ludźmi są u B a r -
tosa w y n i k i e m j e g o dz ia ła lnośc i społecz-
no -po l i t y c zne j . W te j b o w i e m też jest 

ż y w o z aanga żowany ciesząc się d u ż y m 
auto ry t e t em. I tak się znowu z łożyło , że 
m a odc inek przez wszys tk ich u w a ż a n y za 
na j t rudn i e j s z y . Uczestn iczy w zespole ba 7 
d a j ą c y m odwo łan ia od decy z j i komis j i 
m i e s z k a n i o w e j w zakładzie . 

Jak c iężki jest to p rob l em w i edzą 
wszyscy , k t ó r zy staral i się bądź s tara ją 
o mieszkan ia . P r zec i e ż p raw i e nie zdarza 
się, aby ktoś z oczeku jących na m i e s z -
kan i e s tw ierdza ł , że mu się nie spieszy. 
Na tomias t ws zyscy dos łownie „ b o m b a r -
d u j ą " k o m i s j ę a rgumentami c iężk iego ka -
l ibru. Jak się słucha ludzi, to każdy p o -
w i n i e n dostać mieszkanie . Natomias t p r z y 
d o k o n y w a n i u konkre tne j l isty us ta la jące j 
ko l e jność o t r zyman ia k luczy do o d d a w a -
nych mieszkań — trzeba dokonać w y b o -
ru. T o t e ż każda lista, ż eby by ła j a k n a j -
s ta rann ie j opracowana , budzi spory, po -
w o d u j e ser ię odwołań. Zaw i ed z en i w 
s w y c h nadz i e jach ludz ie piszą r o z g o r y -
czeni, że spotkała ich k r zywda , że nie 
m o g ą czekać. 

R o z p a t r y w a n i e m tych odwołań z a j m u -
j e się Bartos. Właśn ie po pos iedzeniu o -
statn ie j komis j i m i es zkan iowe j odw i edz i ł 
o d w o ł u j ą c y c h się i tych. którzy m ies zka -
nia o t r z yma l i . O d b y ł o się w i e l e r o z m ó w . 
N i e k t ó r e ze łzami. Decy z j e komis j i oka -
za ły się j ednak słuszne. N a p r a w d ę m i es z -
kania o t r z yma l i ci, k tó r zy ich n a j b a r -
dz i e j p o t r z e b o w a l i i dla zakładu są l udź -
mi cennymi . 

Bar tos m ó w i : czasami sam siebie p y -
tam. P o co mi to wszys tko? M o ż e d la -
tego, że l udz i om j es t em czasami po t r z eb -
ny. M o ż e też, ż e nie lubię szukać dla 
s ieb ie w y g o d n e g o mie jsca. 

Sądz ić na leży , że j edno i drugie . N i e 
jest to na p e w n o pełna odpowiedź . D o -
rzuc ić tu trzeba jeszcze, co z j e go pos ta -
w y w y n i k a jasno, że c zu j e się on wspó ł -
gospodarzem odpow i ed z i a lnym za zakład. 
A l e czy m o ż e być inacze j , jeśl i się w i e , 
że p racu jąc dla zakładu, d la K r a j u , p ra -
cu j e się d la siebie? 

BARBARA LEMANOWICZ 

Dans l'entreprise où il travaille depuis 
de longues années — la Fabrique de Machi-
nes Agricoles à Płock. — Czesław Bartos 
a la réputation d'un bon et solide travail-
leur, en plus il se dépense volontiers dans 
le domaine social. Il y a un an et demi, la 
direction fit appel à lui pour lui confier 
l'atelier de coupe des métaux où man-
quait un bon chef. Fraiseur de son mé-
tier, Bartos accepta malgré les multiples 
difficultés, qu'il savait trouver. Grâce à 
son savoir faire avec les gens, grâce à 
son courage et sa ténacité, Bartos fit de 
l'atelier un des meilleurs de l'usine, pour 
lui le goût du travail bien fait compte 
avant tout. 

A l'heure actuelle, Bartos est en train 
de réaliser un vieux rêve. Il construit 
une maison à laquelle il consacre tout 
son temps. Comme la construction indivi-
duelle est encouragée en Pologne, il a fait 
un prêt important. Ses deux filles gran-
dissent, elles auront de la place pour jouer 
et pour étudier. 

Comme il sait quel problème important 
est le logement, il est membre de la com-
mision de répartition des appartements 
revenant aux employés de l'entreprise. 
L.à encore son équité force le respect. 

Na stanowisku pracy powstają różne pro-
blemy. Mistrz Czesław Bartos (drugi z 
prawej) musi zawsze znaleźć radę 

2 
Trzeba być ciągle wśród robotników 

3 : : 
A po pracy śpieszy na budowę domu 

4 
Dla córek Marzeny i Małgorzaty mistrz 
Czesław Bartos ma czas tylko wieczorem 

Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 



PROSTO Z POLSKI 

KONTENERY 

»UNIKOWU« 

Fabryka K o n t e n e r ó w „ U n i -
k o n " w Płon i pod Szczec inem 
jest j e d y n y m w K r a j u produ-
centem tego typu un iwersa l -
nych po j emn ików , s tosowa-
nych w e wszystk ich środkach 
lokomoc j i . Fabryka , która w . 
kwie tn iu tego roku osiągnęła 
pełną moc produkcy jną , w y -
twarzać będzie rocznie 3,5 t y -
siąca kontenerów. N a j w i ę k -
szym odbiorcą są Po lsk ie K o -
l e j e P a ń s t w o w e i Po lsk ie L i -
nie Oceaniczne. Zapot rzebo-
wan i e transportu na tego t y -
pu po j emn ik i jest o lbrzymie . 
Dlatego też p lanuje się w 
przyszłości rozpoczęcie dru-
g iego etapu budowy , k tóry 
pozwo l i na znaczne zw iększe -
nie produkcj i . Kontenerami z 
„TJnikonu" za interesowani są 
również odbiorcy zagraniczni 
i to z k r a j ó w wysoko r o z w i -
niętych. 

WIEŚ 

DESZCZU 

Wieś G o d k o w o nie opodal 
Pas łęka w w o j e w ó d z t w i e e l -
b ląsk im jest niesłychanie r zad -
ko nawiedzana przez desz-
cze. Zdan i em naukowców, w 
mie jscowośc i te j nad rzeką 
Pas łęką spotyka ją się dw i e 
s t r e f y k l imatyczne — konty -
nentalna i morska. T o w a r z y -
szące spotkaniom prądy p o -
w ie t r za rozpędza ją chmury, 
co z kolei p o w o d u j e brak 
opadów. 

TORUŃSCY 

LEKAR; 

ORGANÓW 

Od paru lat p r zy toruńskich 
pracowniach konserwac j i za -
by tków działa specjal istyczna 
p lacówka, k tó r e j zadaniem 
jest ochrona zaby tkowych in-

s t rumentów organowych. Z a j -
mu j e się ona o p r a c o w y w a -
n iem dokumentac j i historycz-
no-konserwatorsk ie j , sporzą-
dzaniem tzw. inwentaryzac j i 
pomia rowych oraz p ro j ek t ów 
rekonstrukcj i g ra jących za-
bytków. 
Ostatnio przeprowadzona zo-
stała konserwac ja mechaniz-
m ó w X V I I I - w i e c z n y c h orga-
n ó w w Zamar t em koło Cho j -
nic i w Radzyn iu Che łmiń-
skim. W y k o n a n o też doku-
mentac j ę h istoryczno-konser-
watorską oraz inwentaryzac j ę 
pomia rową starych o rganów 
w kap l i cy z a m k o w e j w L i d z -
barku Warmińsk im. Ten cen-
ny, poważn ie zniszczony in-
strument zrekonstruował or-
ganomistrz Józef Mo l l in w 
Odrach koło Chojnic . 

ROZWÓJ 

ŚRODOWISK 

TWÓRCZYCH 
W 

SŁUPSKU 

W Słupsku, znanym w K r a -
ju z w ie lu i n i c j a t y w kul tu-
ralnych, m. in. z Fes t iwa lu 
P ian is tyk i Po lsk ie j , kształtu-
j e się środowisko twórcze . 
Mieszka tu 29 a r t ys tów-p la -
s tyków, s iedmiu cz łonków 
Zw ią zku L i t e r a t ó w Polskich, 
w i e lu muzyków , aktorów, 
dz iennikarzy , f o t o g r a f i k ó w i 
innych twó r ców . 
A b y zaspokoić potrzeby tych 
środowisk w ładze mie j sk ie 
przystąp i ły do organizowania 
odpowiednich p lacówek. W 
odres taurowane j „Baszcie cza-
r o w n i c " zna jdz i e siedzibę B iu-
ro W y s t a w Ar tys tycznych z 
f i l ią w Lęborku . P las tycy 
słupscy o t r z y m a j ą w na jb l i ż -
szym czasie nowe pracownie , 
w budynku Ba ł tyck iego T e -
atru Dramatycznego o twar ty 
zostanie K l u b Z w i ą z k ó w 
Twórczych , k tóry mieć będzie 
scenę kamera lną pozwa la jącą 
na rea l i zowan ie małych f o r m 
teatralnych. P o d j ę t o także 
decyz j e w sprawie f u n d o w a -
nia przez w ładze w o j e w ó d z -
kie i mie j sk i e nagród a r t y -
stycznych i s typend iów t w ó r -
czych. T r w a j ą równ ie ż p r z y -

gotowania do różnych imprez , 
których celem będzie upo-
wszechnianie dorobku słup-
skich środowisk twórczych. 
M. in. odbędą się „S łupskie 
Dni P l a s t yk i " w ra z z dorocz-
nymi targami p lastyki w o j e -
wódz tw nadmorskich. 

LODOŁAMAC: 

»PERKUN< 

:ARABIA 

DEWIZY 

Lodołamacz Po lsk iego R a -
townictwa Okrę towego „ P e r -
kun" pracowic ie spędza tego-
roczną jesień. Obecnie na za-
mówien ie zagranicznego ar-
matora w y k o n u j e zadania ho-
lownicze z Pireusu do Barce -
lony. K ró tko przedtem dostar-
czył z Gdańskie j Stoczni R e -
montowe j do W a r n y dok p ły -
wa j ą cy ponad 110 m długości 
i 26 m szeroki. „ Pe rkun" , k tó-
ry nieźle radzi sobie podczas 
sztormu, dzięki po j emne j ła -
downi pal iwa, może odbywać 
długie n ieprzerwane podróże. 
W l istopadzie wróc i do K r a -
ju, żeby przygo tować się do 
pracy na oblodzonych torach 
wodnych. 

MIASTO 

BOGATYCH 

TRADYCJI 

W Przemyś lu dz ia ła ją l iczne 
towarzystwa społeczno-kultu-
ralne, ma jące na s w y m kon-

wie l e osiągnięć. Do n a j -
aktywnie jszych należą T o w a -
rzystwo Nauk oraz oddział 
Po l sk iego T o w a r z y s t w a H i -
storycznego wra z ze stacją 
naukową P A N . P l a cówk i p ro -
wadzą nie ty lko prace badaw-
cze i popularyzatorskie, ale 
™ ~ działalność wydawn i c zą , 
w Przemyś lu , od ponad stu 
*at, pracu je najstarsze w P o l -
sce Amatorsk i e T o w a r z y s t w o 
Dramatyczne „F redreum" . Bo -
ga tym dorobk iem szczyci się 
również T o w a r z y s t w o M u z y -
tTi1 6 ' n ? d Przeszło roku działa 
p f L T c >warzystwo P r z y j a c i ó ł 
Przemyś la i Regionu. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Pojechałem ostatni chyba raz 
w tym roku na niedzielny 
spacer za miasto. Mimo że to 
już październik, szosa wcale 
nie była pusta. Samochody 
różnych marek, wypełnione 
pasażerami obojga płci i każ-
dego wieku, sunęły w kie-
runku lasów i pól, bliżej na-
tury i przyrody. Spragnione 
świeżego powietrza mieszczu-
chy jechały skorzystać z o-
statnich promieni jesiennego 
słońca, zażyć cudownych uro-
ków złotej, polskiej jesieni. 
Lasy o tej porze w Polsce 
pełne żółtobrunatnych liści 
ścielących się na ziemi, sze-
leszczących pod nogami; pola 
zaorane już, częciowo obsia-
ne oziminami, ze starczącymi 
tu i ówdzie dzikimi gruszami 
i jabłoniami, tworzą krajobraz 
— wypisz, wymaluj — jak na 
płótnach dziewiętnastowiecz-
nych mistrzów. Tylko wieś 
już nie ta. Przybysz z miasta 
nie spotka bosego, wiejskiego 
pastuszka, odzianego w sier-
miężną szatę, wygrywającego 
na wydłubanej w kiju fujar-
ce ludowe melodie; dużo bę-
dzie musiał się wysilać, aby 
znalaźć stare drewniane chału-
py, podpierane drągami, oga-
cone przed chłodem suchymi 
badylami lub słomą. Niezwy-
kłym wydarzeniem ale jak-
że cudownym — byłoby uj-
rzeć obrazy wiejskiej jesieni 
uwiecznione przez Józefa 
Chełmońskiego na płótnie 
„Babie lato" lub przez Józefa 
Szermentowskiego na pejzazu 
„Wieś polska". Takiej wsi 
jednak już nie ma. Niestety, 
bo stanowiła wdzięczny te-
mat dla malarzy; na szczęście, 
bo była biedna i głodna. 
Nie licho trzeba by też wytę-
żać słuch idąc przez wieś, że-
by usłyszeć ludowe piosenki 
śpiewane po chałupach przez 
panny na wydaniu albo przy 
skubaniu pierza. Cywilizacja 
zabija wiejski folklor. Czasem 
jeszcze można usłyszeć wiej-
ską piosenkę, zobaczyć ludowy 
taniec w klubie albo domu kul-
tury. Znacznie częściej w ra-
diu, z płyty, w kinie albo w 
telewizji. A szkoda. JERZY 



PES TUMULUS 

PE L'EPOQUE 

PU BRONZE 

Depuis quelques années les 
archéologues de l 'Univers i té 
de Va r so v i e f on t des r echer -
ches sur les tumulus ant i -
ques de la Pe t i t e Po logne . 
A ins i à Zern ik i , on a mis au 
j ou r un centre cultuel d e 
l ' époque du bronze, soit r e -
montant à 1600 avant no t re 
ère. 
Ce centre surprend par un 
sens p ro f ond de l 'ut i l isat ion 
des espaces. A u sommet d 'une 
é lévat ion naturel le , sur une 
super f ic ie de 4, 5 ares se 
t rouvent un ensemble de 4 
disques de 6—8 m. de d ia -
mètre . A côté, i l y a des v e -
stiges de f o y e r s contenant des 
ossements et des réc ip ients 
de terre. Tou t autour se t rou-
vent des tombes communes. 
On est tombé éga lement sur 
les vest iges d 'une a l l ée con-
duisant au centre cultuel, e l le 
est tournée vers l 'est, ce qui 
laisse supposer un culte du 
soleil. L e culte du soleil était 
courant à l 'époque du bronze. 
L 'année prochaine, d'autres 
recherches seront conduites 
à cet endroit . 

AU ROYAUME 

PU CASSIS 

Si la saison du cassis est pas-
sée depuis longtemps, i l n'en 
reste pas moins les con f i tu-
res et jus que nous appré -
cions en h iver . En Po logne , 
le r o yaume du cassis est la 
rég ion de N o w y Sącz, dans le 
sud du pays. On ne sait pour -
quoi, l e cassis adore l ' endro i t 
et les récoltes y sont toujours 
phénoménales. L a culture du 
cassis se pra t ique sur 1400 ha 
e t chaque année cet te super-
f i c i e augmente de 250 ha. 
Aussitôt cueillis, ces f ru i t s 
sont t rans formés par les en -
treprises du Podha le des 
frui ts e t légumes, à N o w y 
Sącz. Ou bien l e cassis est 

surgelé, ou b ien i l dev i en t 
conf i tures ou encore ce jus 
de cassis qui a fa i t obtenir 
à l 'entrepr ise en 4 ans (date 
de sa fondat ion ) que lque 17 
médai l les d'or et d 'argent dans 
les fo i res internat ionales et 
nationales. 
L a v o ï v od i e de N o w y Sącz 
compte env i ron 13 000 ha de 
terrain dont la p lupart sont 
privés. Les ve rge rs et cultu-
res mara îchères y dominent 
et en ce moment la rég ion 
est en p le ine évo lut ion: on 
commence à y prat iquer la 
culture dite intensive et spé-
cialisée. 
Pour répondre à l ' intens i f i -
cation de la culture, les En-
treprises de Frui ts et L é g u -
mes de N o w y Sącz — bien 
que les deuxièmes quant à 
l ' importance y prévo ient l ' a -
ven i r en voyan t grand: de 
nouvel les halles et la produc-
tion de produits toujours plus 
var iés. 

:N 

COURANT 

Un Polonais, le dr Jerzy 
Krupka, a été proclamé à Pa -
ris vice-président du Conseil 
International de la Chasse. 
C'est la première fois qu'un 
Polonais occupe une fonction 
si élevée dans ce conseil. En 
Pologne, le dr Krupka est 
président de l 'Office central 
de l 'Union polonaise de Chas-

Dans le Château Royal de 
Varsovie sera reconstitué l 'ap-
partement habité avant la 
guerre par le grand écrivain 
polonais Stefan Żeromski. 
L'ensemble des pièces forme-
ra un musée consacré à l 'écri-
vain. Pour la reconstitution de 
l'appartement, la fille de l 'é-
crivain, Monika Żeromska, 
apporte son aide. 

Près de Mława, dans la voï-
vodie de Ciechanów, un vaste 
bassin de rétention des eaux 
d'une surface de 40 ha va être 

créé sous peu. Ce lac artifi-
ciel s'étalera au milieu des 
bois ce qui en fera aussi un 
lieu récréatif pour les habi-
tants de la région. Dès main-
tenant on prévoit l 'aménage-
ment de plages, d'aires de 
jeux, de restaurants et de 
maisonnettes de camping. 

Pour pouvoir prévenir les in-
cendies de forêts toujours 
trop fréquents, des caméras 
de télévision spéciales ont été 
installées dans la forêt de 
Kampinos près de Varsovie. 
Ainsi les débuts d'incendie 
peuvent être aussitôt repérés 
et combattus. On envisage 
l'installation de tout un ré-
seau de caméras semblables. 

Cela paraît incroyable mais 
c'est pourtant vrai: II n'y 
avait pas de musée du che-
val en Pologne. L a chose est 
réparée, à Kozienice où le 
palais de l'endroit et les dé-
pendances ont retrouvé leur 
splendeur, un Musée du Che-
val va être ouvert dans une 
aile du palais. Signalons que 
par ailleurs Kozienice est cé-
lèbre aussi par le haras qui 
s'y trouve. 

18 OOO LITS 

EN CINQ ANS 

Les exigences des serv ices 
hospitaliers croissent en P o -
logne à une v i v e al lure, si 
exigence i l y a, il faut s'en 
fé l ic i ter , car cela s ' exp l ique 
par le soin apporté à la santé 
de chaque habitant. Ces e x i -
gences sont causées en part ie 
par la sécurité sociale accor-
dée- à tous les ruraux sans 
exception. Les soins gratuits 
pour tous sont un bel acquis 
social. 
Bien qu'au cours de ces de r -
nières années le réseau hos-
pitalier se soit enr ichi de 
18 000 lits répart is à travers 
les d i f f é rentes v i l les de P o -
logne, on considère que la 
situation dans ce domaine 
sera v ra iment satisfaisante 
en 1980. D' ic i là, l 'hospital ier 
obtiendra 24 000 lits en plus. 

L'AIR 

OU TEMPS 

En son temps, le pont Jan 
Stach connut quelque célé-
brité et fit même l'objet d'un 
film. Jan Stach est un paysan 
de Znamirowice, dans le sud 
de la Pologne. Chaque année, 
à longueur d'année même, la 
situation de sa ferme le tra-
cassait chaque fois qu'il fal-
lait se rendre à Tęgobórz por-
ter le fruit de sa peine. En 
ligne droite, sa ferme n'était 
pas éloignée du point de ven-
te, seulement un profond ra-
vin arrêtait toute tentative de 
passage en charrette. 
Jan Stach n'acceptait pas la 
topographie de son terrain et 
sans doute y réfléchissait-il 
sur le chemin unique qui lui 
faisait faire une immense dé-
tour pour le conduire à Tęgo-
bórz. Comment venir à bout 
du ravin? Construire un pont, 
il ne voyait pas d'autres so-
lutions. L'importance de sa 
tâche ne l'intimida pas. La 
décision était prise, il aurait 
son pont, ce pont qui lui ren-
drait la vie facile. En atten-
dant l'éxecution était tout ce 
qu'il y avait de difficile. Mais 
quand on est paysan, qu'on 
connaît le fruit du travail 
obstiné, on ne s'émeut pas 
pour autant. Lentement, Jan 
Stach accumula les blocs de 
pierre, lentement il les tail-
la, les assembla. F allait-il-être 
obstiné! 
Et un beau jour, sans tam-
bour ni trompette, Jan Stach 
put contempler son oeuvre 
achevée. Son pont, rude et 
solide, tenait debout. En 
était-il fier? C'est la satis-
faction du travail imposé et 
accompli qui devait plutôt 
l'habiter. 
Ce pont a transformé le pro-
fil de ses cultures, qu'il a 
orienté vers les fruits et lé-
gumes puisque le transport a 
cessé d'être un problème pour 
lui. Mieux, grâce d lui, les 
vacanciers viennent profiter 
d'un lac qui était pour ainsi 
dire inaccessible auparavant. 
N'est-pas là une belle histoire 
d'endurance qui aurait bien 
plu à monsieur de la Fon-
taine? 

En direct de Poiogne 



Moda na styl re t ro t rwa. 
N i ema l w „10" t ra f i l i z t ym 
jeźdźcy , k tó rzy rozegra l i w 
Sopocie mistrzostwa Europy 
w powożen iu cz terokonnymi 
zaprzęgami . Ach , co to by ł 
za w i d o k ! Bryczk i , f ae tony 
b i e k i c iągnione przez cztery 
wspania łe rumak i ! N a koz-
łach p ięknie ubrani zawodn i -
cy: f rak i , cy l indry , muszki. 
Epoka, która już nie wróc i , 
a le która ma s w ó j urok. 

N a sopockich mistrzostwach 
Europy w powożen iu zaprzę -
gami, w których s tar towało 
34 z a w o d n i k ó w z 9 k r a j ó w , 
w i d z o w i e mie l i w i e l e atrakcj i . 
Na p rog ram z a w o d ó w z łoży ły 
się t rzy konkurenc je : p r ze -
jazd reprezentacy jny , jazda 
zręcznościowa i maraton, na j -
trudnie jsza część zawodów. W 
Sopocie trasa maratonu prze-
biegała ul icami miasta i oko-
l icznych lasów. Jeźdźcy, b rycz -
ki i konie musie l i f o r sować 
rzeki , wąsk ie leśne ścieżki, 
w ą w o z y . A l e to by ł w i d o k 
niecodzienny, a sam przeb ieg 
konkurenc j i w sensie sporto-
w y m zadecydowa ł o ostatecz-
nej ko le jnośc i z awodów . 

A t r akc j ą mis t rzos tw Euro -
py w powożen iu cz te rokonny-
mi zaprzęgami by ł start księ-
cia Edynburga Fi l ipa, ma ł -
żonka k r ó l o w e j angie lskie j . 
Ks iążę wys tąp i ł w p o d w ó j n e j 
ro l i : jako prezydent M i ę d z y -
narodowe j Federac j i Jeźdz iec-
k i e j i zawodnik . W te j d ru-
g ie j rol i spisał się zresztą 
znakomicie . S iedząc na do-
kercie, powoz i e u ż y w a n y m w 
X I X stuleciu w A n g l i i do po -
dróży, w cy l indrze na g łowie , 
ok r y t y p l edem — p r z ypom i -
nał czasy, k tóre zdarza się 
nam oglądać już ty lko w f i l -
mach. Zresztą Ks iążę F i l ip w 
te j konkurenc j i zdoby ł s rebr-
ny medal , p r z e g r y w a j ą c j e d y -
nie ze swo im „ p o d w ł a d n y m " 

sir Johnem Mi l l e r em, ko -
niuszym kró lewsk ich stajni . 
Jeźdz iec two w b r y t y j sk i e j r o -
dz inie k ró l ewsk i e j jest swego 
rodza ju specjalnością: córka 
księcia F i l ipa Anna by ła m i -
strzynią Europy w skokach. 

L o s y mistrzostw i ich koń-
cowa k lasy f ikac ja rozs t r zyg -
nęła się po maratonie . D o -
skonale spisały s ię w te j kon-
kurenc j i zaprzęgi węg iersk ie , 
k tóre w e f ekc i e za j ę ł y trzy 
p i e rwsze miejsca. Tuż za n i -
mi uplasowal i się Po lacy , któ-
rzy w e wcześn ie j r o z eg rane j 
konkurenc j i powożen ia zręcz-
nośc iowego zdoby l i srebrny 
medal . 

Książę Edynburga Filip, za-
wodnik i prezydent Międzyna-
rodowej Federacji Jeździeckiej 

I takie przeszkody forsowały 
zaprzęgi w trudnym maratonie 
3 
Wystrojone konie, jeźdźcy w 
strojach ludowych — to barw-
ne widowisko dostarczyło 
licznym kibicom wiele emocji 
4 
Polak Z. Szymaniak w czasie 
przejazdu przed trybunami 

Parada zwycięzców — powozi 
Węgier Abonyi — triumfator 
mistrzostw Europy w Sopocie 



Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSK1 lindrach 
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»L'Humanit « 

ak co roku 
„T r ybuna L u d u " uczestni-
czyła w t r adycy jnym świę -
cie organu Francuskie j 
Par t i i Komunistyczne j , 
„ L 'Human i t é " , obchodzo-
n y m w parku L e Courneu-
ve pod Paryżem. De legac ja 
polska, w skład które j 
wchodz i l i : k i e rown ik W y -
działu Prasy , Rad ia i T e -
l e w i z j i K C P Z P R , K a z i -
mierz Rokoszewsk i oraz r e -
daktor naczelny „T rybuny 
Ludu" , Józef Bareóki , spot-
kała się z przedstawic ie la-
m i k i e rown ic twa F P K i 
zespołu „L 'Human i t é " . 

Wś ród około 50 ekspozy-
c j i w „mieśc ie międzyna-
r o d o w y m " paw i l on polski 
„ T r y b u n y L u d u " należał do 
na jw iększych . W roku u-
b i eg ł ym w i z y t ó w k ą wspó ł -
czesnej Po l sk i by ł r o zwó j 
przemys łu węg lowego . 
G ł ó w n y m tematem tegoro-
cznej ekspozyc j i była P o l -
ska na morzu. L i c z n y m 
z w i e d z a j ą c y m przedstawio-
ne zostały plansze i mode-
le statków, i lustrujące o -
siągnięcia Po lsk i w prze-
myś le s toczn iowym i że-
gludze. Fachowych w y j a ś -
nień udzielal i obok przed-
stawic ie l i Stoczni im. K o -
muny P a r y s k i e j w Gdyn i 
i „ D a l m o r u " ludzie morza 
o tak znanych w świecie 
nazwiskach jak : kobieta — 
kapitan żeg lugi w ie lk i e j , 
Danuta Wa las -Koby l ińska 
oraz samotny żeg larz — 
dz iennikarz „ T r ybuny L u -
du " Krzysz to f Baranowski . 

Inny temat ekspozyc j i 
„ T r y b u n y L u d u " nawiązy -
w a ł do 30-lecia zwyc ięs twa 
nad f a s z y zmem hi t l e row-
skim i przedstawia ł udział 
P o l a k ó w w wa lkach na 
wszystk ich f rontach I I w o j -
ny św ia towe j . 

Po l ska A g e n c j a In ter -
press zaprezentowała na 
s w y m stoisku c i ekawe no -
wośc i w y d a w n i c z e w j ę -
zyku f rancusk im i po l -
skim. Stowarzyszenie „Fran-
ce -Po l ogne " również zorga-
n i zowało t r adycy jnym z w y -
c za j em swó j pawi lon . 

Wśród wys tępu jących ze-
spo łów na święc ie „ L ' H u -
man i t é " znalazł się też 
kw in t e t Zb i gn i ewa N a m y -
s łowskiego oraz 220-osobo-
w a orkiestra i chór F i lhar -
moni i K r a k o w s k i e j pod 
dyrekc ją Jerzego K a t l e w i -
cza. 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



' G D A W S K - G D ^ f ^ T D E 

1 Osiągnięcia Polski na morzu przedstawiały plansze i modele statków, uzupełniane 
objaśnieniami kpt. Danuty Walas-Kobylińskiej i kpt. Krzysztofa Baranowskiego 

2 Polska Agencja Interpress" zaprezentowała wydawnictwa w język^TTrancuskim i 
polskim. Interesowały one zwłaszcza tych którzy chcą odwiedzić Polskę 

3 Pani Leokadia Mariette z domu Zmuda (druga od lewej) z Saint-Leu-la-Forêt w 
towarzystwie męża i sąsiadów, z zainteresowaniem oglądała polską ekspozycję 

<a W pawilonie polskim kącik gastronomiczny. Polskie potrawy smaKowałyha pewno... 

Nadwozia 
samochodów 
wyścigowych 
od 
Claude Kosiady 

Choć wyścig i i ra jdy samochodowe śle-
dzone są — zwłaszcza od chwili , kiedy te-
lewizor stał się przedmiotem masowej 
produkcj i — przez dziesiątki tysięcy ludzi, 
mało kto wie, że silniki i nadwozia samo-
chodów używanych w rajdach i wyścigach 
podlegają przed startem przeróbkom. Ma-
ło kto w i e także, iż przedsiębiorców w y -
specjal izowanych w wytwarzaniu nadwo-
zi do samochodów wyczynowych jest w 
całej Francj i za ledwie dwunastu, że w te j 
części Francj i , która leży na północ od 
Paryża, działa ty lko jeden taki przedsię-
biorca i że przedsiębiorcą tym jest w y -
wodzący się z emigranckiej rodziny dwu-
dziestosześcioletni Claude Kosiada z 
Bruay-en-Arto is (Pas-de-Calais). 

Przedsiębiorcą? Owszem, skoro Claude 
Kosiada prowadzi przedsiębiorstwo na 
własny rachunek, nie można mu tego mia-
na odmówić. Lecz Claude Kosiada jest 
przede wszystkim rzemieślnikiem. Ty lko 
rzemieślnikiem, ale za to rzemieślnikiem 
z prawdz iwego zdarzenia. Rzemieślnikiem 
„całą gębą". Oba rzemiosła, jakich w y -
uczył się w dziale technicznym liceum 
im. Carnota w Bruay-en-Arto is — kotlar-
stwo i kowalstwo artystyczne — zna jak 
swoje dziesięć palców. Wymown i e świad-
czy o tym fakt, że jego wyroby żelazne 
cieszą się popytem, że otrzymuje on na 
nie mnóstwo zamówień. 

A samochody wyczynowe? Otóż samo-
chody wyczynowe to hobby p. Kosiady. 
Od najwcześniejszych lat miał do nich 
słabość. Toteż kiedy nawiązał kontakt ze 
znanym ra jdowcem, Francisem Leclercq, 
ten niedługo musiał go nakłaniać do w y -
konania karoserii do samochodów wyśc i -
gowych. Na jp i e rw wyposażył auto L ec -
lercqua — samochód marki A lp ine — w 
odpowiednie nadwozie, a potem przerobił 
nadwozie Porsche'a którym w zeszłym 
roku Francis Lec lercq wystartował wraz 
ze swym przy jac ie lem Pierre Denneulin 
do wyścigu pod nazwą „Les 24 heures du 
Mans". 

Nadwozia do samochodów wyśc igowych 
odznaczać się muszą — jak wiadomo — 
starannie przestudiowaną linią opływową. 
Claude Kosiada wyrabia je z... poliesteru. 
I to wyrabia je metodą prawdz iwie rze-
mieślniczą, ręcznie. 

W przyszłym roku Francis Leclercq i 
P ierre Denneulin ponownie wezmą udział 
w sławnych „Dwudziestu czterech godzi-
nach miasta L e Mans" i najprawdopodob-
nie j wystartują do tego wyścigu w samo-
chodzie, którego poliesterowe nadwozie 
pochodzić będzie znowu z warsztatu uta-
lentowanego poloni jnego rzemieślnika z 
Bruay-en-Artois. Być może takich nad-
wozi będzie Claude Kosiada wykonywa ł 
coraz więcej , a kto wie, czy nie przestawi 
się całkowicie w przyszłości na produkcję 
takich nadwozi, gdyż karoserie samocho-
dów wyśc igowych zamawiają u niego nie 
ty lko wyczynowcy, ale i młodzi k ierowcy 
pragnący dodać splendoru swoim, często 
niepokażnym, pojazdom. 



LECTURES 

Pour les amateurs 
de science-fïctïon: 

"Mémoires trouvés 
dans une baignoire** 
de Stanisław Lem 

A u début du d i x -neuv i ème siècle, T a l -
leyrand dir igeai t la d ip lomat ie f rança ise 
avec en tout et pour tout quarante-sept 
fonct ionnaires, et un seul secrétaire réus-
sissait à tenir à jour l 'état permanent des 
armées de l 'Empire . De nos jours, une 
pare i l l e situation est pos i t i vement impen-
sable. Lorsqu 'en 1940 les Etats-Unis se 
sentirent entraînés dans la seconde guer -
re mondiale, la p remière décision du P e n -
tagone f u t de commander deux cent so ixan-
te -qu inze mi l le machines à écrire. L e monde 
actuel repose sur la paperasser ie et r ien 
de sér ieux ne se fa i t aujourd 'hui sans un 
f o rmidab le apparei l bureaucrat ique. Si 
les humains en sont arr ivés à maîtr iser 
d ' incroyables techniques de déplacement , 
de forage , d 'entret ien de la v i e animale 
et végéta le , ils ne peuvent r ien contre la 
pro l i f érat ion tentaculaire des ronds-de-
cuir, car, con fo rmément à la f ameuse lo i 
de Parkinson, le pr incipal object i f de l 'ad-
ministrat ion, c'est de se perpétuer e l l e -
même . 

Ce sont peut-ê tre des considérations de 
cet ordre qui ont prés idé à la naissance 
des Mémoires trouvés dans une baignoire, 
ce cur ieux roman de l ' écr iva in polonais 
Stanislas L e m qui date de 1961 et qui 
v i en t d 'être traduit en f rançais *). 

Rompu aux exercices acrobatiques de 
la sc ience- f ic t ion — genre qu' i l prat ique 
avec un rare bonheur depuis plus de 
v ingt ans — L e m commence par nous f a i -
r e f ranchir p romptement trois mi l l e 
années. Une fo is catapultés aux alentours 
de l 'an cinq mi l de notre ère, nous appre -
nons que la civi l isat ion dont nous venons 
de prendre congé a été ent ièrement anni-
hi lée et qu'i l n 'en subsiste qu'un seul 
vest ige , savoir une immense casemate n i -
chée dans les Montagnes Rocheuses. D e r -
nier en date des Pentagones qui héber-
geaient l ' é ta t -ma jor généra l des forces 
armées de l 'une des superpuissances du 
monde disparu, ce grand ouvrage f o r t i f i é 
fu t construit à la ve i l l e de la catastrophe 
qui détruisit l ' ensemble de l 'humanité. 
C o m m e la maisonnette espagnole où 
l ' imaginat ion du comte Jean Potock i dé -
posa le cé lèbre Manuscrit trouvé à Sa-
ragosse, une des pièces de ce bât iment 
abri te des papiers pleins d' intérêt. Ce sont 
précisément les Mémoires trouvés dans 
une baignoire dont voic i , réduite au pain 
sec, la substance. 

Peu avant la „ g rande désintégrat ion" , 
les mi l i ta i res emmagas inent dans le de r -
nier Pentagone su f f i samment de v i v r es et 
de matér ie ls de toutes sortes pour cont i-
nuer à mener très longtemps une e x i -
stence en vase clos. Dans cet univers k a f -
kaïen, l ' é ta t -ma jo r é labore à longueur de 

journée d ' i l lusoires plans d 'attaque et de 
dé fense et met sur pied d ' importants ser-
v ices de renseignements et de contre-
espionnage qui, naturel lement, f onct ion-
nent à v ide. I l va sans dire que la suspi-
cion règne à tous' les échelons. L e narra-
teur passe son temps à errer dans le dé-
dale des innumérables bureaux, couloirs 
et ascenseurs de cette ruche dérisoire en 
cherchant en pure perte à se met t re au 
fa i t de la mission secrète qui doit lui 
être conf iée. Chemin faisant, i l v is i te un 
musée tapissé de barbes, de moustaches 
et de f a vo r i s d'espions démasqués et ren-
contre d 'étranges personnages: un prêtre 
qui lui propose de part ic iper à une con ju-
ration, une pet i te al lumeuse ayant mis -
sion de se f a i r e „ v i o l e r " , des agents dou-
bles, triples, quadruples ou m ê m e sextu-
ples. Tous les fonct ionnaires employés 
dans cette cauchemardesque f ourmi l i è r e 
servent d 'ai l leurs non seulement la puis-
sance à l 'autori té de laque l le ils ressortis-
sent, mais aussi l ' ennemi ce qui au reste 
n 'émeut personne, attendu que les agents 
secrets dudit ennemi sont des espions 
doubles qui trahissent leur pays au pro f i t 
du dernier Pentagone. En un mot comme 
en cent, c'est à un voyage au bout de l ' ab-
surde que nous convie Stanislas L e m dans 
les Mémoires trouvés dans une baignoire. 

Ce l i v r e où la p lume alerte de Stanislas 
L e m satirise tout ensemble les James 
Bond et les bureaucrates habités par la 
tentation de se su f f i r e ià eux-mêmes , est 
le s i x i ème ouvrage de cet écr iva in à pa-
ra î t re en f rançais . Les quatre romans — 
Solaris (Denoël 1966), Cybériade (Denoël 
1968), L'Invincible (Robert L a f f o n t 1973)' 
et Eden (Marabout, 1973) — le recuei l de 
récits t i tré L e Bréviaire des robots (De-
noël, 1966) et l 'anthologie int itulée Autres 
mondes, autres mers (Denoël, 1974; L e m 
y est representé par quatre nouvel les ) qui 
l 'ont précédé ont donné à l 'auteur des 
Mémoires trouvés dans une baignoire une 
grande notoriété. „ L e mei l leur de la scien-
ce- f i c t ion des pays de l 'Est, c'est le P o -
lonais Stanislas L e m " — écr iva i t L e Mon-
de au lendemain de la parution d'Eden et 
de L'Invincible. „Stanislas L e m est l 'un 
des écr ivains actuels de sc ience- f ict ion 
parmi les plus or ig inaux et les plus 
doués. Aucun de ses romans ne peut lais-
ser i nd i f f é r en t " — soulignaient à la mê -
m e époque Les Nouvelles Littéraires. I l 
n 'y a pas le moindre doute que la publ i -
cation des Mémoires trouvés dans une 
baignoire contr ibuera à asseoir cette no-
toriété. (S.K.) 

•) Mémoires trouvés dans „ne baignoire, de 
Stanis las L e m . C a l m a n n - L é v y . 254 p a g e s T r a -
duit du polonais par Dominique Si la ' 

agloba spoglądał na nie-
go z p e w n y m rozrzewnien iem. 

— Waćpan tak dobrze po polsku mó-
wisz, panie kawa lerze , jak każdy z nas. 
Zostań Po lak iem, pokocha j tę naszą o j -
czyznę, a zacną rzecz uczynisz i miodu 
ci nie zabraknie. O indygenat też żołnie-
r z ow i u nas nietrudno. 

Na to Hassl ing: 
— T y m bardz ie j , że szlachcicem jestem. 

Całe m o j e nazwisko jest: Hass l ing-Ket-
l ing of Elgin. Rodz ina mo ja z Ang l i i po-
chodzi, choć w Szkoc j i osiadła. 

— Dalek ie to są i zamorskie kra je , a 
tu jakoś pr zys to jn i e j c z ł ow iekowi żyć — 
odpar ł Zagłoba. 

Jak sobie w ie lb ic i e l e S ienkiewicza przy -
pomina ją , Hass l ing -Ket l ing t e j udzielonej 
mu w „Po t op i e " przez imćpana Zagłobę 
rady usłuchał. K i e d y na początku „Pana 
W o ł o d y j o w s k i e g o " przy łatany w u j Rocha 
Kowa l sk i e go p r z y b y w a do Warszawy , na-
tyka się na szkockiego rycerza, k tóry jest 
już wówczas tak spolonizowany, że nie 
ty lko nosi się po polsku, ale nawet po-
słuje na S e j m konwokacy jny . 

Tak ich cudzoz iemców, którzy podobnie 
jak S ienk iew iczowsk i Hass ing-Ket l ing 
po lon izowa l i się i osiadali w Polsce na 
stałe, by ło w s iedemnastowiecznej Rzeczy-
pospol i te j sporo. Na j c zęśc i e j jednak oby-
wa te l s two polskie p r z y j m o w a l i nie Szkoci 
czy Ang l i cy , lecz Francuzi . By ło to w y -
nik iem zacieśnienia stosunków pomiędzy 
k r a j e m nad Sekwaną a k r a j e m nad W i -
słą, gdz ie — jak podkreśla w „Dz ie jach 
kul tury po l sk i e j " A leksander Bruckner — 
„d rogę do Pa ryża znano już od średnio-
w i ec za " . P r z y j r z y j m y się t y m wzmożo -
nym kontaktom między o j czyzną Ron-
sarda i o j czyzną zauroczonego t ymże Ron-
sardem i wspomina jącego go z podz iwem 
Kochanowsk iego . 

Ofensywa mody 
kultury francuskiej 

W X V I w i eku starająca się ob jąć he-
gemon ię wśród państw europejskich Fran-
cja zmierzała do osłabienia w p ł y w ó w po-
tężnych austriackich Habsburgów przez 
szukanie sojusznika na wschodzie. P o l -
ska z kolei , k t ó r e j bezpośrednio zagra-
żała ekspansywna po l i tyka Rzeszy nie-
mieck ie j , szukaia oparcia na zachodzie. 
W t ym kontekście d z i e j o w y m doszło poa 
koniec X V I stulecia do pol i tycznego zbii 
żenią między Polską a Franc ją , czego 
p r z e j a w a m i by ły wydarzen ia takie, ja 
w y b ó r Henryka Wa lezego na krOla pol -
skiego, jak ożenek Władys ława I V z Ma 
rią L u d w i k ą Gonzaga de Neve r s — oże-
nek, k tórego sprawcą by ł rządzący * ran-
cją za mało le tn iego Ludw ika X I V , kar 
dynał Mazar in — tudzież zawar te po 
śmierc i W ładys ława I V małżeństwo M a -
ri i L u d w i k i z młodszym jego bratem, Ja 
nem Kaz im ie r z em. 

Mar ia L u d w i k a zasiadała na t r o n 1 1? 
po lsk im przez dwadzieścia j eden lat 
s tworzy ła na dwor z e wars zawsk im silne 
stronnictwo francuskie, do k tórego f i la 
r ó w należał m. in. w y b i t n y poeta i p ie r -
wszy polski t łumacz l i teratury f rancus-
k i e j — Jan A n d r z e j Morsz tyn. Jednakże 
pomimo iż o w o s t ronnic two ro zw i j a ł o o -
żyw ioną działalność, z łoto f rancuskie p ł y -



nęlo strugami do kies możnowładców, dy-
plomacja paryska poniosła w siedemna-
stowiecznej Rzeczypospolitej porażkę; 
f rankof i lom nie udało się w sarmackiej 
Polsce przeforsować powtórnego wyboru 
na tron kandydata forytowanego przez 
Paryż. 

Aliści ta porażka polityczna szła w pa-
rze ze zwycięską ofensywą obyczajów, 
mody i kultury francuskiej na Polskę. 
Objawiała się ta ofensywa wzmożeniem 
częstotliwości podróży Francuzów do Po l -
ski i Po laków do Francj i , popytem na 
francuskie towary i płody literackie. Na 
stoły polskie traf iały francuskie wina. 
Kobiety ze sfer magnackich jęły za przy-
kładem fraucymerów Mari i Ludwik i i 
Marysieńki, francuskiej żony Sobieskiego 
(dawnej dworki Mari i Ludwiki ) nosić de-
kolty, paradować w bucikach na wyso-
kich obcasach i sprowadzać z Francj i 
per fumy, jedwabie i koronki, wywo łu-
jąc tym zgorszenie wśród kaznodziejów 
i niektórych pisarzy („cała prawie Po l -
ska jest francuska" — użalał się w „Re-
formacyi obyczajów polskich" historyk i 
kanonik krakowski, Szymon Starowolski), 
a wśród arystokracji ' wystąpiła ambicja 
posiadania książek francuskich. Na war -

szawskim Zamku Królewskim i w rezy-
dencjach magnackich oklaskiwano wysta-
wiane w przekładach polskich sztuki 
trzech geniuszów "dramatycznych sie-
demnastowiecznej Francj i — Corneille'a, 
Moliera i Racine'a, a równocześnie sze-
rzyła się — m. in. dzięki ukazaniu się 
pierwszej przeznaczonej dla Po laków gra-
matyki języka francuskiego — znajomość 
francuszczyzny. 

Autorem tego podręcznika był Franci-
szek Mesgnien (1623—1698), znakomity 
orientalista, który przez kilka lat praco-
wał w polskiej służbie dyplomatycznej i 
który po uzyskaniu od Jana I I I szlachec-
twa spolszczył swoje nazwisko na Meniń-
ski. 

Mesgnien-Meniński był jednym z trzech 
uczonych, którzy przybyl i do Polski w 
orszaku Mari i Ludwik i Gonzagi. Dwoma 
pozostałymi byli P ierre Des Noyers — 

przyrodnik i sekretarz królowej w jed-
nej osobie, oraz historyk Jean L e L a -
boureur de Bleranval, który opisał szcze-
gółowo triumfalny wojaż monarchini do 
Polski. Co się tyczy Piotra Des Noyers, 
to podobnie jak Mesgnien — zakotwiczył 
się on w Rzeczypospolitej, otrzymał in-
dygenat i pełnił nawet funkcję starosty 
tucholskiego. Jak już wzmiankowaliśmy, 
wrastanie Francuzów w naród polski by-
najmnie j nie należało w rozpatrywanej 
epoce do rzadkości. Warto zaznaczyć, iż 
wśród owych dziesiątek Francuzów, któ-
rzy związali się wtedy z Polską wszyst-
kimi nićmi, byli nie tylko tacy dygnita-
rze jak Mesgnien i Des Noyers, lecz r ów-
nież i lekarze, kupcy, rzemieślnicy, artyś-
ci, aktorzy, duchowni, wojskowi, tudzież... 
poszukiwacze przygód. Nie od rzeczy bę-
dzie także dodać, że Polska gościła pod-
ówczas wybitnych pisarzy francuskich — 
poetę Saint-Amant i komediopisarza Reg-
narda oraz inżyniera, kartografa i spec-
jalistę od fortyf ikacj i , Guillaume'a de 
Beauplan, który sporządził pierwsze 
szczegółowe mapy Polski i wielką mapę 
Ukrainy. 

Rodacy Beauplana zdobyli sobie w sie-
demnastowiecznej Polsce dobrą markę. 

P rzy jmowano ich nadzwyczaj gościnnie, 
podziwiano ich dzielność, układność, dow-
cip i polot, ale jednocześnie pomawiano 
ich nieraz o płochość (wytykał im to o j -
ciec Jana I I I , Jakub Sobieski) i zniewieś-
ciałość (zarzucał ją pisarz Łukasz. Opa-
liński). Jeśli zaś chodzi o Francuzki, to 
poddani Władysława IV , Jana Kazimierza 
i Jana I I I zachwycali się nie tylko ich 
wdziękiem i zalotnością, ale również i 
bystrością ich rozumowania. 

W Paryżu 
i Orleanie 

Z podziwem wyrażano się w siedemna-
stowiecznej Polsce o ojczyźnie Mari i L u -

dwiki i Marysieńki. Tenże sam Łukasz 
Opaliński, który dopatrywał się we Fran-
cuzach lekkomyślności, twierdził, że Fran-
cja jest najpiękniejszym w świecie kra-
jem. Piękny ten kra j znano nie tylko z 
opowiadań. Polacy zjeżdżali podówczas do 
wielu francuskich miast uniwersyteckich, 
a głównie do Paryża. W roku 1679 było 
ich co najmnie j trzydziestu sześciu: spot-
kał ich tam wtedy świeżo przybyły do 
nadsekwańskiej stolicy wojewodzie sie-
radzki Wierzbowski. I do Orleanu, gdzie 
( jak obliczył profesor Stanisław Kot ) stu-
diowało ich za Wazów stu czterdziestu 
czterech. Ci polscy peregrynaci wracali 
zazwyczaj do kraju bogaci w rzetelną 
znajomość spraw francuskich. W swoich 
relacjach chwalil i oni francuskie wina (i 
utyskiwali na ceny tych wybornych na-
pojów), rozwodzil i się nad powabami f ran-
cuskich krajobrazów i sławili gościnność 
francuską, ale równocześnie z dezapro-
batą wspominali o takich przejawach 
francuskiego życia społecznego i politycz-
nego, jak bratobójcze wo jny religi jne, in-
trygi włoskich królowych (Katarzyny i 
Mari i Medycy jsk ie j ) czy zabójstwa na 
monarszym dworze. 

Również i z historią Francj i Polacy 
byl i obeznani, bowiem uczono je j w ko-
legiach jezuickich. Nie dysponowali na-
tomiast przekładami dzieł dziejopisów 
francuskich, podczas gdy francuska bi-
bliografia zanotowała w siedemnastym 
wieku ukazanie się drukiem w Paryżu 
tłumaczeń kronik biskupa warmińskiego 
Marcina Kromera i historyka Jana Her-
burta. Prócz tych dwóch tłumaczeń u j -
rzały wówczas w e Francj i światło dzien-
ne jeszcze inne polonica, które jednak 
nie przedstawiały Polski w pochlebnym 
świetle. Druki te nie były bowiem dzie-
łem Polaków, lecz francuskich pisarzy po-
litycznych, a tych praktykowana w Rze-
czypospolitej elekcyjność królów oraz 
takie znamiona polskiego życia jak: „ l i -
berum veto", straszliwa nędza chłopów, 
upadek miast i w p ł y w Kościoła na bieg 
spraw państwowych, napawały nie tylko 
zdumieniem, ale i oburzeniem. 

Nie masz narodu 
po naszym, w którym 

byśmy się bardziej 
kochać powinni 

Takim samym zdumieniem i oburze-
niem prze jmował ogół szlachty polskiej 
ustrój Francji , oparty na nieograniczonej 
władzy Ludwika X I V . Rozmiłowani w 
sarmatyzmie Paskowie i Zagłobowie byli 
zdania, że w Polsce „jakoś przystojniej 
człowiekowi żyć". Kardynał Mazarin, mi -
nister f inansów Ludwika X I V , Colbert, 
ba, sam nawet „Kró l Słońce", któremu 
Sarmaci nie mogli wybaczyć jego abso-
lutyzmu, jak również jego sojuszu z bi-
surmańską Turcją, byli w Rzeczypospoli-
te j przedmiotem drwin, a na wieść o 
tym, że we Francj i tytuł doktora otwiera 
drogę do nobilitacji, polski szlagon wo -
łał ze wzgardą: „ U nas szlachta doktora-
mi nie bywa ! " I właśnie owa sarmackość, 
owo zacofanie, ów paniczny lęk mas 
szlacheckich przed utratą złotej wolności 
uniemożliwiły w siedemnastym wieku 
przymierze między Polską a Francją, 
przymierze, którego najczynniejszym orę-
downikiem był przez wiele lat nie kto 
inny, tylko pogromca Turków, Jan I I I 
Sobieski. Człowiek, który w jednym ze 
swoich słynnych listów do Marysieńki pi-
sał o Francji , iż „to przecie pewna, że 
nie masz narodu, po naszym, w którym 
byśmy się bardziej kochać powinni". 

(S. K. ) 

ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

Wiaą 

wszystkimi 
nićmi 



PANIE REDAKTORZE! 

Tuszą, że każdy czytelnik 
„Tygodnika" był już na wese-
lu, na chrzcinach i na imie-
ninach i że każdy popisywał 
się na takich ucztach śpiewa-
niem. Jest to całkiem natu-
ralne. W charakterze naszego 
narodu leży zamiłowanie do 
śpiewu, stąd ilekroć nadarza 
się po temu okazja, wszyscy 
Polacy krajowi i wszyscy 
członkowie Polonii zagranicz-
nej skwapliwie zaczynają nu-
cić rozmaite miłosne, rycer-
skie lub ludowe pienia. Nie-
stety, Bozia nie wszystkich 
obdarzyła takim głosem jak 
ten, którym zadziwił świat 
nieboszczyk Kiepura, i dlate-
go wiele weselnych i imieni-
nowych śpiewaczek i śpiewa-
ków raczy krewnych i znajo-
mych takimi tonami, jakie w 
normalnych warunkach mo-
głyby wyjcom przejść na su-
cho tylko w szczerym polu. 

Asumptem do takich roz-
ważań stał się fakt, że nie-
wiasta, którą przed laty wy-
brałem na towarzyszkę życia, 
nie będącą — jak wiadomo — 
operową diwą, mimo iż nie 
odbywa się u nas ani wesele, 
ani żadna inna uczta i mimo 
że nie mieszkamy w szcze-
rym polu — moja niewiasta 
od samiuteńkiego rana dzi-

siaj śpiewa. I na domiar złe-
go śpiewa w kółko jedno i to 
samo, mianowicie piosenkę o 
czarnych oczach. Nie mam 
nic przeciw czarnym oczom, 
przeciwnie, i za młodu bardzo 
nawet lubiłem topić swoje 
własne ślepia w takich ślip-
kach (i w innych też), ale 
przecież, na miłość boską, ta-
kie kilkugodzinne trele o 
czarnych oczach nawet i świę-
tego wyprowadziłyby z rów-
nowagi, a cóż dopiero grze-
sznego człowieka. Lecz choć 
ponosi mnie wewnętrzna fu-
ria, siedzę jak trusia i robię 
dobrą minę do złej gry, czyli 
do tego śpiewania. Mamy 
Międzynarodowy Rok Płci 
Pięknej, więc niech sobie ko-
bieta pośpiewa za wszystkie 
czasy. Toć nie będę w tym 
Międzynarodowym Roku Płci 
Pięknej wzorował się na o-
wym krytyku muzycznym, 
który po wysłuchaniu recita-
lu pewnego sopranu tak oto 
napisał o tej artystce: „Cie-
pło jej głosu jest zdumiewa-
jące. Po arii Królowej Nocy 
z „Czarodziejskiego fletu" Mo-
zarta publiczność stopniała do 
połowy". 

Nie. Z tego gbura przykła-
du brał nie będę. Chociażem 
prosty emigrant, jednak znam 
powinności prawdziwego 
dżentelmena. Ale niech no 
tylko Organizacja Narodów 
Zjednoczonych obwoła Mię-
dzynarodowy Rok Chłopów, 
zobaczycie, jaki ja dam w 
chałupie koncert. Oko czarne 
za oko czarne. Ząb za ząb. 

Rozumie się samo przez się, 
że Was, którzyście Bogu du-
cha winni, śpiewaniem o czar-
nych oczach w Międzynaro-
dowym Roku Chłopów draż-
nić nie będę. Możecie co do 
tego być spokojni; za to opo-
wiem Wam, i to zaraz, pięk-

ną polską baśń. Baśń, którą 
przywiodła mi na pamięć żo-
nina piosenka. Baśń, w któ-
rej jest także mowa o oczach, 
tyle że nie czarnych, tylko 
urocznych. 

Przymiotnik „uroczny" zna-
czy, jak wiadomo, tyle, co 
„rzucający urok". Otóż klech-
da, którą nasunęły mi na myśl 
żonine pienia, powiada, że 
żył kiedyś człowiek mający 
oczy uroczne — takie co to 
chorobę i śmierć ludziom za-
dawały. Ilekroć szlachcic ów 
— bo miał to być szlachcic 
— spojrzał na bydlę, niewinne 
stworzenia z miejsca zdy-
chały. Cokolwiek pochwalił, 
to zaraz niszczało. Uroczny 
pan był człowiekiem dobrym 
z kościami, ale nie miał wła-
dzy nad swoimi złymi ocza-
mi. Szkodziły one ludziom i 
zwierzętom wbrew jego woli. 
Chcąc położyć kres ich nisz-
czycielskiej działalności, u-
roczny pan odgrodził się od 
ludzi i. zamieszkał na odlu-
dziu. Traf jednak zrządził, że 
pewnego dnia do drzwi jego 
samotni zakołatali podróżni. 
Wśród tych podróżnych znaj-
dowała się dziewczyna, w 
której się uroczny pan roz-
kochał i która została nieba-
wem jego dozgonną towarzy-
szką. Kiedy ta umiłowana 
małżonka urodziła mu pier-
worodne dziecko, nieszczęs-
ny szlachcic zawołał: „Nasze 
dziecię nie zobaczy już tych 
oczu, nie zaszkodzą mu też 
w niczym i nie będzie pamię-
ci ojca przeklinać", po czym 
własnoręcznie wyłupił sobie 
swoje oczy uroczne i kazał 
wiernemu swojemu słudze, 
staremu Stanisławowi -—- je-
dynemu człowiekowi, na któ-
rego spojrzenie tych strasz-
nych oczu nie sprowadzało 
nieszczęść — zakopać je w 

ogrodzie. Minęło wiele lat. 
Kiedyś Stanisław postanowił 
sprawdzić, czy zagrzebane 
przezeń oczy pozostały w zie-
mi w postaci niezmienionej 
i odkopał je, ale w^edy po 
raz pierwszy złowrogie oczy 
rzuciły i na niego swój urok. 
Od ich śmiercionośnego blas-
ku stary sługa padł martwy. 
„Długo ludzie gadali, iż dla-
tego mu dawniej oczy nie 
szkodziły, że go pan wielce 
kochał, serce przeto odejmo-
wało im siłę — powiada 
klechda. — Teraz zagrzebane 
w ziemi, nabrały większej 
mocy i zabiły wiernego słu-
gę!" 

Jeżeli Wam opowiedziałem 
to stare podanie, to dlatego, 
że przymiotnik „uroczny" ma 
również inny sens „odnoszący 
się czarowania". Właśnie to 
drugie znaczenie tego wyra-
zu możemy odnieść do oczu 
emigranckich. Bo choć żaden 
okulista nie dałby temu wia-
ry, to jednak w oczach emi-
grantów naprawdę dokonują 
się na obczyźnie jakieś dziw-
ne czary. To za ich sprawą 
właśnie widział największy 
polski poeta w zeszłowiecz-
nym Paryżu fatamorganę, 
dzięki której przed oczyma 
roztaczały mu się obrazy pol-
skich „pól malowanych zbo-
żem rozmaitem, wyzłacanych 
pszenicą, posrebrzanych ży-
tem". I to za sprawą tego 
czarodziejstwa my, którzy 
przecież nie jesteśmy poeta-
mi, lecz zwykłymi zjadacza-
mi chleba, patrząc na fran-
cuską i belgijską jesień wi-
dzimy we wspomnieniach, jak 
drżą złotymi liśćmi białopien-
ne brzozy rosnące w naszych 
rodzinnych stronach. Bywajcie 
zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P i s zę do Pan i w imieniu 

duże j g rupy starych ludzi, a le 
nie w sprawie bezpośrednie j 
pomocy i in te rwenc j i . N i e 
chodzi o sprawy mater ia lne 
ani o to, że mnie ktoś gnębi 
czy k r zywdz i . M a m rodzinę, 
dzieci, wnuki , ż y j e mi się n i e -
źle. T y l k o nikt ze mną nie 
ro zmawia . N i k t nie dzie l i się 
ze mną sp rawami rodz inny -
mi czy w ogóle ż y c i owymi . 
M ieszkam z córką i z ięc iem. 
W i e m , że nieraz m a j ą różne 
kłopoty , choćby z w y c h o w a -
n iem swoich dz iec i czy typu 
zawodowego . Dochodzą cza-
sem do moich uszu u r y w k i 
r o zmów , ale gdy zapytam, o 
co chodzi, z b y w a j ą mnie pó ł -
s łówkami albo m ó w i ą wprost , 
to nie M a m y sprawa. D la -

czego dz iec i tak t raktują sta-
rych rodz i ców? Czy n ie p r z y j -
dzie i m do g ł owy , że nas in -
teresuje wszystko, co doty -
czy ich życia. G d y b y r o zma-
wia l i ze mną —- czułabym się 
komuś potrzebna. In teresu je 
mnie naprawdę wszystko cho-
ciaż n ie wszys tko rozumiem. 
Często chc ia łabym zapytać 
córkę czy zięcia o jakieś tru-
dne p rob l emy pol i tyczne, m ię -
dzynarodowe . T y l e przecież 
dz ie j e się na świec ie . A choć 
czy tam uważn ie „ T y g o d n i k " , 
nie zawsze wszys tko zdołam 
zapamiętać. Gdy py tam, nikt 
mi n ie odpowiada . M ó w i ą — 
niech M a m a nie nudzi, co to 
M a m ę obchodzi. N i ech Pan i 
napisze, Pan i Anno , coś na 
ten temat, bo to nie ty lko 
mn ie bol i . S T A R A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Poruszy ła Pan i n i e zwyk l e 

istotny temat. W i e m , że taka 
sytuacja jest częsta. Ludz i e 
młodsi n ie zda ją sobie spra-
w y , j ak bardzo starzy ludzie 
chcą b rać udział w życ iu do-
mu, rodz iny , społeczeństwa. 
Jak nie chcą być pomi j an i 
ani w radościach, ani w k ło-
potach. T o tak mało kosztu-
j e wys i łku , a i le da j e satys-

f a k c j i ! Z w y c z a j n i e ; po prostu 
opowiedz ieć matce czy o jcu 
o tym, j ak spędzi ło się dzień, 
co słychać u zna jomych , j ak 
dzieciom idzie w szkole, oo 
trzeba kupić na z imę i odpo-
wiadać na pytania , co się 
dz ie j e na B l i sk im Wschodz ie , 
co w A z j i , co w po łudn iowe j 
Ameryc e . Starzy ludzie mu-
szą mieć poczucie, że uczest-
niczą w życiu. T o doda j e i m 
siły i zdrowia , sprawia, że 
dłużej są czynni i uśmiech-
nięci. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M ó j mąż pracu je dużo, to 

prawda. Ja także mam pracę 
zawodową , a poza t ym do-
mową. T y l k o że ja staram się 
być zawsze uśmiechnięta, u-
czesana, dobrze ubrana i go -
towa w każde j chwi l i gdzieś 
Pójść i zabawić się. A m ó j 
mąż odwrotn ie . Gdy jest z m ę -
czony, ma żal do całego św ia -
ta, a przede wszys tk im d o 
mnie. W rezul tac ie n igdy 
nigdzie nie chodzimy, bo on 
:est zmęczony. N i e w i em, czy 
naprawdę mężczyźn i są o t y -
le mn ie j w y t r z y m a l i niż my , 
kobiety. Czy muszą stale na-
rzekać i mieć do wszystkich 
o wszystko pretens je? T a k 

chętnie czasem b y m gdzieś 
poszła, w niedz ie lę czy so-
botę po jechała na śwrieże po-
wie t rze , czy po prostu coś 
obe j rzeć . Czy Pan i uwierzy , 
że jeszcze n igdy nie by l i śmy 
w teatrze, a do kina czasami 
chodzę sama, co i tak w y -
w o ł u j e gn i ew męża. Jak to 
wszystko ułożyć, P r zec i e ż nie 
sposób tak żyć. Z N U D Z O N A 

M I Ł A P A N I ! 
Ja na Pan i mie jscu nie o -

g ląda łabym się na męża. Cho-
dz i łabym do teatru, jeździ ła 
po kra ju , zwiedzała, og ląda-
ła, poznawała świat. Myś lę , 
że gdy mąż zobaczy jak Pan i 
sobie dobrze radzi , pozazdroś-
ci tego życia. T y m bardz ie j , 
że mu się zacznie bardzo nu-
dzić samemu w domu. Raz 
czy dwa razy to zniesie, ale 
za t rzec im zapyta nieśmiało 
— dokąd to dziś się w y b i e -
rasz? — Wys ta rc zy w t e d y po-
wiedz ieć — może pojedz iesz 
ze mną? I już wszystko się 
zmieni . M a Pan i rac ję , męż -
czyźni są dużo mn ie j w y t r z y -
mal i od kobiet. N i emn i e j , gdy 
się im narzuci trochę inny 
t ryb życia, gdy w nim za-
smakują, zna jdą czas i siły 
na wszystko. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N M A D E J , 
H A R A V I L L I E E S - P A E -
M A R I N E S ( V A L D ' O I S E ) 

Słyszałem, że od 63 roku 
życia jeńcy wojenni pobierają 
całą pensję. Czy jako inter-
nowany mogę się o to ubie-
gać i gdzie mam się zgłosić? 

W myś l n o w e j ustawy, moż -
ność uzyskania pensj i star-
cze j o pe łnym pułapie przed 
65 rok i em życia za leży obec-
nie dla b. kombatantów, po -
siadających kartę i b. j eńców 
wo j ennych , od okresu służby 
w o j s k o w e j podczas w o j n y lub 
n iewol i . T a k więc , w 60 roku 
życia, należy w y k a z a ć 54 m i e -
siące służby w o j s k o w e j ; w 61 
roku — od 42 do 53 mies ięcy ; 
w 62 roku — od 30 do 41 mie -
sięcy; w 63 roku — od 18 do 
29 mies ięcy ; w 64 roku — od 
6 do 17 miesięcy. 

P r z y obl iczaniu pensji , cały 
okres mobi l i zac j i lub n i ewo l i 
po 1 I X 1939 jest uważany za 
okres sk ładkowania asekura-
cy jnego . Podobn ie są honoro-
w a n e okresy obow ią zkowe j 
służby w o j s k o w e j , ale nie 
okres pracy o b o w i ą z k o w e j 
(S.T.O.). D o okresów mobi l i -
zac j i i n iewo l i należą równ ie ż 
okresy służby ochotniczej , po -
byt w ruchu oporu, okres de-
por tac j i lub internowania oraz 
uchylenia się od pracy obo-
w i ą z k o w e j . Jako dowód nale-
ży przed łożyć zaświadczenie 
w ładzy w o j s k o w e j lub za lega-
l i zowany odpis ks iążki w o j -
s k o w e j ; dla internowanych, b. 
w i ę źn i ów , deportowanych, 
wsze lk i e dokumenty w y d a n e 
przez w ładze w o j s k o w e lub 
admin is t racy jne ; dla uchy la-
jących się od pracy obowiąz -
k o w e j , zaświadczenie D y r e k -
c j i P racy (direct ion du t rava i l 
et de la main-d 'oeuvre ) . 

B rak powyższych doku-
men t ów może być zastąpiony 
zaświadczeniem w y d a n y m 
przez Min is te rs two b. K o m b a -
tantów lub O f f i c e Nat iona l 
des Anc iens Combattants. 

Wn iosek o rentę należy z ło-
żyć w Kas i e Ubezpieczeń na 
starość (Caisse de Viei l lesse) . 

P A N R O M A N K O Z I O Ł — 
R E V I N ( A R D E N N E S ) 

Moja córka chce studiować 
na uniwersytecie w Krakowie 
w ciągu pięciu lat, aby móc 
wykładać język niemiecki. 
Czy dyplom otrzymany w 
Polsce, jest ważny we Fran-
cji? 

Jeżel i córka po powroc i e 
do F ranc j i ma zamiar ubie-
gać się o posadę państwową, 
dyp l om polski nie będzie w y -
starcza jący i będz ie zmuszona 
go nos t ry f i kować w e Franc j i . 

Natomiast dyp lom będz ie 
wys ta rc za jący , j eże l i córka 
ma zamiar p racować w in-
stytucjach p r ywa tnych lub 
przeds ięb iorstwach, gdzie 
wartość pracownika ocenia 
się w e d l e j e g o umie jętnośc i , 
a nie w e d l e dyp lomu, który 
ma wówczas znaczenie w z g l ę d -
ne. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

— Jemy kolację — powiedziała z nacis-
k iem starsza pani. — I nie jesteśmy same... 

A l e młoda zerwała się już ze swego mie j -
sca, gwa ł townie odsunąwszy krzesło. — Co 
się stało? Tak nagle? 

— Nagle . Była zdrowiuteńka. Wczo ra j . . .— 
urwała, opamiętawszy się w porę. — Czter-
dzieści stopni i pięć kresek. Dałam na prze-
czyszczenie, nie pomogło. Muszę zawezwać 
ojca. Przec ież jeżdżą pociągi, będzie mógł 
przyjechać.. . będzie musiał przyjechać... 

— A pan Andrze j ? — spytała młoda pani 
Borowiecka cicho. 

— N i e spodziewam się go prędko. 
— Wyobraża sobie pani, że to takie pro-

ste? — starsza pani Borowiecka straciła już 
nadzie ję na spokojny przebieg kolacji. — 
Teraz? — P r z y tych obostrzeniach? Przecież 
Po lakom nie wo lno jeździć pociągami. 

— Wolno, jeśli się ma przepustkę. Jestem 
pewna, że ojciec się o nią postara. Komen-
dant szpitala zrobi to dla niego, nigdy go 
o nic nie prosił. 

— A nasz kochany pan Gurtel — młoda 
pani Borowiecka zwróci ła się po niemiecku 
do treuhàndera — zamówi nam zaraz roz-
m o w ę błyskawiczną. Dziecko zachorowało 
naszej leśniczynie. Widz i pan, jak ludzie ze 
wszystk im przychodzą do pałacu. Wiedzą, 
że pan tu jest i że pomoże. Kochany panie 
Gurtel , zaraz! Bardzo proszę. 

Musiała być w t ym przymi lnym tonie, w 
k tó rym ty lko treuhânder nie wyczuwał bo-
leśnie brzmiącej ironii, jakaś siła szczegól-
na, bo Niemiec zerwał się ze swego krzesła, 
oblany łuną nagłe j , gorącej różowości, i za-
patrzony w młodą panią, zapytał bez tchu: 
— Dokąd: Z kim ma być ta rozmowa, Jaki 
numer, 

Podała szybko nazwę miasta i numer te-
lefonu, a raczej dwa: jeden do szpitala, dru-
gi do domu. Przeszl i do gabinetu, gdzie by ł 
te lefon, i Gurtel , wciąż pałający swoim 
spóźnionym, ale t y m gorętszym rumieńcem, 
wrzeszcząc w słuchawkę i przynaglając tele-
fonistkę, zamówi ł rozmowę ,,blitz". 

Siedziała na brzegu krzesła i ledwie po-
wst rzymując dygotanie szczęki, czekała na 
sygnał. 

L ę k o Helenkę i to, że prawie po czte-
rech latach miała usłyszeć głos ojca, odbie-
rały j e j przytomność. Pani Borowiecka wz ię -
ła ją za rękę, gładziła w milczeniu j e j palce. 

— Taka młoda, ładna — powiedział pan 
Gurtel . —- Gdz ie mąż? 

Pani Borowiecka wzruszyła ramionami. — 
Irgendwo — odpowiedziała. — N ie w i e pan, 
że jest wojna, 

-— Tak — pokiwał głową. —- Jest w o j -
na. — Zrozumiał, o czym myśli . On także 
nie jest w domu. An i j ego syn... 

Roz leg ł się ostry sygnał telefonu. Rzuciła 
się do biurka, ale Gurtel ubiegł ją: podniósł 
słuchawkę, chwi lę t rwa ły niemieckie per-
traktacje, zanim ją poprosił, żeby mówiła. 

Wzię ła niezręcznie słuchawkę — i to tak-
że było wojną, prawie przez cztery lata do 
nikogo nie te le fonowała —- słuchała przez 
chwi lę szumów i trzasków i k iedy nagle 
krzyknął ktoś „halo" , powiedziała prawie 
szeptem: — Tatusiu! Jesteś? 

— Głośniej ! — zawołał Gurtel . 
A l e ojciec usłyszał, bo nagle całkiem blis-

ko, tuż przy j e j uchu, odezwał się jego 
głos: — Na litość boską, co się stało?! 

— Helenka zachorowała! P r z y j e żd ża j za-
raz! 

—- A Andrze j ? — zapytał. 
•—- P r z y j e ż d ż a j zaraz! Błagam cię! Ma 

przeszło czterdzieści stopni gorączki. N i e 
wiem, co to jest. Musisz przy jechać! Umrze , 
jeżel i nie przyjedziesz. 

— Opanuj się. Bardzo cię proszę, opanuj 
się! — Ojciec po raz drugi nie zapytał o 
Andrze ja , milczał przez chwilę. 

Przestraszyła się, że już go nie usłyszy, 
że połączenie zostało przerwane. —• Halo! — 
krzyknęła. -— Jesteś tam? 

— Jestem! — odezwał się ojciec, znów 
bardzo blisko, o oddech, o wyciągnięc ie rę-
ki. 

-—- Dlaczego nic nie mówisz? 
—- Zastanawiam się. N i e ma tam innego 

lekarza? 
— Dobrze wiesz, że nie ma. P r z y j e żd ża j ! 

Możesz się przecież wystarać o przepustkę 
i zwolnienie. Poproś Wernera, na pewno ci 
nie odmówi . Poproś Wernera ! 

Musiała naprawdę ziemia rozstępować się 
pod nią, skoro zdecydowała się to powie-
dzieć. A powtórzy ła nawet jeszcze raz: -— 
Poproś Wernera ! Możesz chyba raz go o coś 
poprosić. 

— Mogę — powiedział ojciec z wahaniem. 
— A l e nie to jest najważniejsze.. . 

Zobaczyła przed sobą Sarę Gliksman, sie-
dzącą w starym fote lu na strychu, Sarę 
Gliksman w starej peruce na głowie, wyg l ą -
dającej jak gniazdo, z którego raz na zawsze 
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odleciał ptak. Zrozumia ła , że przez nią, ż e 
dla n ie j o jc iec nie będz ie móg ł p r zy j echać . 

— N i e ma nic ważn i e j s zego — kr zyknę -
ła. — Zas tanów się! Możesz j ą chyba na k i l -
ka dni zostawić. 

O jc iec zan iemówi ł . U s ł y s z a ł a to j e go 
nagłe zami lknięc ie , tę ciszę, która zapadła 
po ostatnim j e j zdaniu. 

— A l e ż oczywiśc i e — odrzek ł wreszc ie — 
że m o g ę ją zostawić. Leos ia nie boi się być 
sama w domu. 

— P r z y j e ż d ż a j ! — zawołała . 
— Uspokó j się! — pow i edz i a ł jeszcze raz. 

— Opanu j się! P r z y j a d ę . Choć wiesz , jak się 
dzis iaj podróżu je . 

— Tatusiu, musisz p r zy j e chać ! Do kogo 
mia łam się zwróc i ć o pomoc? 

— M o j e b iedne dziecko! Jeśli to będz ie 
moż l iwe , w y j a d ę jeszcze dzis iaj . 

— Śpiesz się! Śpiesz się. Poproszę panią 
Borow iecką o konie na dworzec . 

— Bądź dobre j myś l i ! 
Odłoży ła s łuchawkę, przesunęła n i ep r zy -

t omnymi oczyma po twarzach pani Boro -
w i e ck i e j i Gi ir t la . 

-— N o , wszys tko w porządku? — zapyta ł . 
-— N i e w i e m — szepnęła. — O jc i ec musi 

się wys tarać o ur lop i przepustkę.. . 
-— N a p e w n o dostanie. P r zec i e ż n ie j e -

s teśmy tacy straszni. 
— K o c h a n y panie Gur t e l — powiedz ia ła 

pani Borow iecka — n i gdy panu tego nie za-
pomnę. I b y ł a b y m panu bardzo wdz ięczna , 
g d y b y pan zechciał w y j e c h a ć ju t ro na d w o -
rzec po doktora. Z e mną — uśmiechnęła 
się. — Bądź co bądź okol ica niespokojna. 

O jc i ec p r z y j e cha ł następnego dnia po po-
łudniu. S tw i e rdz i ł zapalenie opon mózgo -
w y c h , He lenka by ła już n i eprzy tomna . P r z e -
czuwał , że to może 'być właśn ie to, p r z y -
w i ó z ł ze sobą lekarstwa, pat rzy ła pełna otu-
chy, jak pochyla się nad dz ieck iem. W t e d y 
nie myślała o tym, ale późn ie j , po w i e l u la-
tach, zdała sobie z tego sprawę, co musiał 
czuć, ma jąc jeszcze w oczach ten n i e d a w n y 
czas, g d y była dz i ewczynką z cza rnymi w a r -
koczykami , a w idząc teraz matkę , zgnębioną 
na jgorszą z trosk: l ęk i em o życ i e dziecka, 
matkę samotną, pozbawioną tego na jpo t r z eb -
n ie jszego i na jnatura ln i e j s zego wsparc ia w 
tak t rudne j chwi l i . 

O d e r w a ł oczy od rozpa lone j twa r zyc zk i 
He lenki , spo j rza ł na nią z n i epoko j em. — 
I k i edyż on wróc i? 

— N i e w i e m — powiedz ia ła . 
— Jak to nie wiesz? 
— N i e w i e m . Jest w lesie. Po t r z ebu ją go 

tam. 
A t y go nie potrzebujesz? Chciał p e w n i e 

zapytać, a le nie zapytał . 
Zbadał po tem W ł o c h ó w , Pe laszkę , w koń-

cu i ją także, i g d y Emi l z g r u b y m p l ik i em 
recept mia ł już się udać do apteki , zapy ta ł 
go: — A ty? Jak się czujesz? Coś m i jesteś 
n i e w y r a ź n y ! 

Emi l odrzuci ł g ł o w ę do tyłu. Stał wysok i , 
wyp ro s t owany , wspania le wy rośn i ę t y . A l e 
usta miał b lade i w a r g i mu drżały , k i edy 
mów i ł : — N i c m i n ie jest. 

— A ja b y m cię chętnie obe j r za ł — po-
w iedz ia ł o jc iec . — Zos tawc ie nas samych. 

Badanie Emi la t rwa ło długo. Słyszała 
przez d r zw i przyc iszone g łosy o jca i j ego , 

w końcu j ego płacz. Zaczę ły się w m e j bu-
dzić jak ieś myśl i n iedorzeczne i n iegodne —-
a l e ' z jak iego innego powodu, dlaczego mia ł -
by płakać Emil? Wys ła ła Pe laszkę na pod-
wór ze , a sama znalazła sobie jakieś za j ęc i e 
jak na jb l i ż e j drzwi , żeby nie podsłuchiwać, 
a j ednak «słyszeć. Lec z z drug iego poko ju 
dochodzi ł ty lko szmer r o z m o w y , od czasu 
do czasu jakiś podniesiony ton w głosie E -
mila, uciszany zaraz przez ojca. C iągnę ło się 
to bez końca. Zaczęło ją to w końcu dener-
wować , że ojc iec poświęca Emi l ow i t y l e cza-
su i uwag i , j akby to on by ł bezpośrednim 
p o w o d e m jego przybyc ia i w y m a g a ł ratun-
ku. 

K i e d y d r zw i . się wreszc ie o two r z y ł y , nie 
spodz iewała się, że ojc iec k lepn ie Emi la w 
plecy, da mu szturchańca w bok i zawoła : — 
Z d r ó w jak byk! P r z y n a j m n i e j j e d e n . w t y m 
domu. 

Przep isa ł mu jednak jakąś receptę i kie-
dy, nie mogąc pohamować ciekawości , w z i ę -
ła ją w . ręce, przekonała się, że są to prosz-
ki na uspokojenie. 

— Trochę za bardzo n e r w o w y — pow i e -
dział ojciec. — P e w n i e p r z e ż y w a tak obec-
ność Włochów. Szczerze mówiąc , ja- b y m 
się także bał. — Potar ł dłonią czoło, na 
chw i l ę p r zymkną ł oczy. — Zosiu! — zaczął 
łagodnie, od razu j akby - z prośbą, ale i oba-
w ą w głosie — k iedy He lence się polepszy, 
k i edy He lenka wyzdrow ie j e . . . chc ia łbym za-
brać w a s do domu. 

— Zabrać -nas...? — zapytała, j akby n ie 
mogąc zrozumieć, co mogą oznaczać takie 
dwa słowa. 

— Tak. Emi l i Pelaszka zostaną na raz ie 
z Włochami . A gdy oni będą już mog l i w r ó -
cić do lasu, p r zy jadą także do nas. Jeśli 
zechcą. 

— Przec i eż A n d r z e j jest w lesie —^ szep-
nęła. Z w y r z u t e m i pretensją, że móg ł o 
t y m zapomnieć. 

O jc iec mi lczał długo. — W idu j e s z go tak 
rzadko — powiedz ia ł wreszc ie . 

— A l e czekam na niego — zawołała. — 
Czekam tu - na niego. I on o t y m w i e . 

— Będziesz czekała w domu — pow i e -
dział o jc iec z jeszcze większą łagodnością. 

— T a m nie będzie móg ł p r zy j ść , a tu spo-
dz i ewam się go każdego tygodnia . Stąd j e -
den skok w lasy janowsk ie i do puszczy. 
Pan i Borowiecka dała mu konia. K a ż d e j 
chwi l i może tu wpaść... A do domu... 

— Teraz możemy już m ó w i ć z całą p e w -
nością, że wo jna niedługo się skończy. 

Potrząsnęła g łową. — Nie , nie, tu będę 
czekać na niego. 

Wyobraz i ł a sobie, że o jc iec namawia ją 
do opuszczenia Olszanki g ł ówn i e ze w z g l ę -
du na Włochów. W y r ó w n a l i mu jakoś obec-
ność Sary Gl iksman na strychu w ich do-
mu. Tu i tam każde j chwi l i można by ło spo-
dz i ewać się śmierci t y lko dlatego, że prag-
nęło się ją oddalić od kogoś drugiego. „ K t o ś 
g in ie , zeby zyć móg ł ktoś...", p r zypomnia ła 
sobie w y d o b y t e z m r o k ó w świadomośc i i tak 
n iepotrzebnie przed A n d r z e j e m u j awn ione 
zdanie. Student m e d y c y n y z Eisenach, wc iąż 
skutecznie wyb ran i a j ą c y się p r zed pó jśc i em 
na f r on t wschodni, strzegł Sa r y G l iksman 
swo ją codzienną obecnością w domu dokto-
r a — nad Włochami czuwała t y l ko opatrz -
ność, zby t w i e l e mająca za jęc ia w tych nie-
dobrych czasach. ( c d n ) 

„Myśl is two — powiada 
w swoich „Dziejach o-
bycza jów w dawnej Po l -
sce" wyb i tny uczony 
Jan Stanisław Bystroń 
— było świata szlachec-
kiego pasją, zamiłowa-
niem, po części i po-
trzebą". W y d a j e się, że 
owa cechująca dawnych 
Po laków pasja do polo-
wania odzywa się obec-
nie atawistycznie w po-
tomkach emigrantów, 
którzy z początkiem se-
zonu łowieckiego często-
kroć chwyta ją za strzel-
bę, ruszają w pole i bio-
rą udział w konkursach 
łowieckich. Ostatnio w 
miejscowości Onnaing 
(Nord), gdzie od dwu-
nastu już lat działa 
klub myśliwski, zabłys-
nęli właśnie celnymi 
strzałami w trakcie ta-
kiego konkursu dwa j 
członkowie naszej polo-
n i jne j społeczności — J. 
i M. Jasiakowie. 

Mnie j w i ęce j sześć lat 
temu lista gałęzi sportu 
uprawianych przez płeć 
piękną wzbogaciła się 
w e Francj i o dość za-
skakującą pozycję, mia-
nowicie o piłkę nożną. 
Długo monopolizowany 
przez mężczyzn futbol 
nie przy ją ł się co praw-
da jako gra żeńska w 
wielkich miastach, ale 
za to znalazł sobie sporo 
zwolenniczek w pom-
niejszych miejscowo-
ściach. Ostatnio do licz-
by miasteczek, w któ-
rych do bramek strze-
la ją także i panie, włą-
czyło się Nive l le , leżące 
w departamencie Nord, 
gdzie powołanie do ży-
cia kobiecego klubu pił-
ki nożnej wymog ły na 
swoich mężach połowice 
dwóch miejscowych fut-
bolistów — Jacques Pa-
tina i Daniela Wciorki. 
Prócz żony Daniela 
Wciorki , dwudziestolet-
niej Nadine, pracującej 
zawodowo w zakładzie 
konfekcy jnym, w bar-
wach nowo powstałego 
klubu występuje druga 
przedstawicielka rodzi-
ny Wciorków, miano-
wic ie szesnastoletnia 

Michèle. Francuscy spra-
wozdawcy sportowi pod-
kreślają. że wprawdz ie 
futbolistki z Nive l l e nie 
kopią jeszcze piłki tak 
sprawnie jak mężczyżni, 
ale za to zachwycają 
kibiców swą urodą. 



MY TEŻ 
POSIADAMY SKARB! 

Podobno polski k ró l Z y g m u n t August posiadał taką i lość k l e j -
notów, pere ł i d iamentów, jaką nie mog l i się pochwal i ć nawe t 
papież i doża Wenec j i . P o f rancusku K L E J N O T to B I J O U (biżu), 
P E R Ł A to P E R L E (perl ) , D I A M E N T to D I A M A N T , a K O S Z -
T O W N O Ś C I to J O Y A U X (żuajo) . Bo m y oczywiśc ie takich kosz-
towności n ie pos iadamy, ale lub imy czytać opowiadan ia o skar-
bach i chętnie zabaw i l i byśmy się w poszuk iwaczy skarbów. 

P o f rancusku S K A R B to T R É S O R ( tryzor ) , P O S Z U K I W A C Z 
S K A R B Ó W to C H E R C H E U R DE T R É S O R S (szerszer de tryzor) , 
a G E O L O G to G É O L O G U E (żyolog ) . Bo w naszych czasach po-
szuk iwaniem skarbów z a j m u j ą się nie ty lko zwyc za jn i mar z y -
ciele, lecz r ówn ie ż i geo lodzy, to znaczy uczeni bada jący złoża 
s u r o w c ó w minera lnych. P o f rancusku Z Ł O Ż E to G I S E M E N T , 
S U R O W I E C to M A T I È R E P R E M I È R E (matier premier ) , a Ż Y Ł A 
to V E I N E (wen) . Bo uczeni .ci sądzą, że pod Oceanem A t l an t yc -
k im ciągnie się — od Brazy l i i do po łudn iowe j A f r y k i — dia-
mentowa żyła, i przypuszcza ją takie , że l ądowe zapasy d iamen-
t ó w są mi l i ony razy mnie jsze od pok ładów zna jdu jących się na 
dnie oceanu. 

P o f rancusku Z A P A S to R É S E R V E ( r y ze rw ) , P O K Ł A D , czyl i 
nagromadzenie minera łów, to G l T E (żit), D N O to F O N D ( f ą ) 
a W Y D O B Y W A Ć to E X T R A I R E (ekstrer) . Bo geo l ogow ie pod-
kreś la ją , że nawe t gdyby ich domys ły okazały się słuszne, w y d o -
b y w a n i e tych podmorskich bogac tw by ł oby moż l iwe dopiero w 
da lek ie j przyszłości . P o f rancusku B O G A C T W A to R I C H E S S E S 
(riszes), a P O S I A D A C Z to P O S S E S S E U R (poseser). Bo podobnie 
j ak kró l Z y g m u n t Augus t i j ak Ocean A t lan tyck i , każdy z nas 
jest pos iadaczem nieoszacowanego skarbu. T y l k o że ten skarb 
nie składa się z pere ł i d iamentów, lecz z osób i rzeczy, k tóre 
są nam drogie . 

J É R Ô M E 

NOUS AUSSI 
NOUS POSSEDONS UN TRESOR! 

Il paraît que le roi de Pologne Sigismond- Auguste était si 
riche que même le pape et le doge de Venise ne possédaient pas 
autant de bijoux, de perles et de diamants que lui. En polonais 
BIJOU c'est KLEJNOT (clè-i-note), PERLE c'est PERLA (peroua), 
DIAMANT c'est DIAMENT, et des JOYAUX c'est KOSZTOW-
NOŚCI (coche-tov-nochie-tchie). Parce que comme vous vous en 
doutez, nous autres, nous ne possédons pas de pareils joyaux, 
mais nous aimons les récits où il est question de trésors et nous 
jouerions volontiers aux chercheurs de trésors. 

En polonais TRESOR c'est SKARB, CHERCHEUR DE TRE-
SORS c'est POSZUKIWACZ SKARBÓW (pochoukivatch skarbouv) 
et GÉOLOGUE c'est GEOLOG iguéologue). Parce qu'aujourd'hui 
la recherche des trésors n'est pas seulement l'affaire des rêveurs, 
mais aussi celle des géologues, c'est-à-dire des savants qui étu-
dient les gisements de matières premières minérales. En polonais 
GISEMENT c'est ZŁOZE (zou-o-jè), MATIERE PREMIERE c'est 
SUROWIEC (souroviets), et VEINE c'est ZYŁA (gé-ou-a). Parce 
que ces savants pensent que sous l'océan Atlantique, il existe 
une veine de diamant, que cette veine s'étend depuis le Brésil 
jusqu'à l'Afrique du Sud et que les réserves de diamant qui se 
cachent au fond de l'océan sont des millions de fois plus grandes 
que les gîtes diamentifères découverts sur la terre ferme. 

En polonais RESERVE c'est ZAPAS (zapas-se), un GITE, c'est-
à-dire un dépôt de minerai, c'est POKŁAD (pocouade), FOND 
c'est DNO, et EXTRAIRE c'est WYDOBYWAĆ (védobévatchie). 
Parce que les géologues affirment que quand bien même leurs 
suppositions s'avéreraient justes, on ne pourrait commencer à 
extraire ces richesses sous-marines que dans un lointain avenir. 
En polonais RICHESSES c'est BOGACTWA (bogats-tva), et POS-
SESSEUR c'est POSIADACZ (po-chie-adatch). Parce que chacun 
de nous est possesseur d'un immense trésor. Seulement ce trésor 
ne se compose pas de perles et de diamants, mais des personnes 
et des choses qui nous sont chères. 

SYLVIE 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć 
j e p r a w o s k r e t n i e d o ś r o d k o w o d o o d p o w i e d -
n i ch pó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e 
Sie z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą 

n a z w ę s t o l i c y j e d n e g o z n o w o p o w s t a ł y c h 
w o j e w ó d z t w . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) m e t r s ześc i enny , 
2) s i twa , s z a j k a , 3) c za rna tkan ina ża łobna , 
4) d r o g o c e n n y n a s z y j n i k , 5) nak ład p i en i ę ż -
n y , w y d a t e k , 6) chwas t z b o ż o w y o p i ę k -
n y c h k w i a t a c h , 7) k t ó ra dużo r y c z y , m a ł o 
m l e k a d a j e , 8) i n a c z e j w i a d r o 9) o zdoba 
r o s i m y , 10) w y ł o g i p r z y ko łn i e r zu m a r y n a r -
k i , 11) p ieść , 12) k r y z y s , b a n k r u c t w o . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 39 

Ł O S O G H Y F Z A F O R Y Z M E M 

GĘŚ n i e porywa lisa. (W. Szekspir) 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p o g r o m , 2) 

p o t ę g a , 3) poś lad , 4) pó łnoc , 5) ps i -
kus, 6) p o l e w a . 7) P o p i e l , 8) pagoda , 

10> P a t y n a , l i ) ' p o w a ł a , 12) 
sklei 16) polana1.83' " > P ° C i S k ' 15) p i " 

K R Z Y Ż O W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

s£t0u£yaa0H° l a t a ' t S n ^yczaj ni-
P o z i o m o ; 1) po t ok , 4) dvc tans 8) 

w a r u n e k , 9) m o t e l , 10) b i es fada 11) 
d r ó b , 13) p l a j t a , 14 k r e t y n 17) Siofa 

24) ™ s e : 

SERPENTYNA 
Z a c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r n e g o r o g u r y s u n k u I p o s u w a -

j ą c s ię w k i e r u n k u s t r za łk i d r o g ę s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y 
g r u b y m i l i n i a m i , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 20 w y -
r a z ó w o podanych, n i ż e j znaczeniach. , m a j ą c na u w a d z e , 
że os tatn ia l i t e r a j e d n e g o w y r a z u jest j e d n o c z e ś n i e p i e r w -
czą l i t e rą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą 
w k r a t k a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u w p i s y w a n i a 
dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) m i e s z k a n i e d la ku r , 2) i n a c z e j 
k o ł y s k a , 3) s t a r o ś w i e c k i m e b e l , 4) d o m o w y p r z y r z ą d z m e -
c h a n i z o w a n y d o p r z ę d z e n i a n i c i , o b r a c a n y p e d a ł e m n o ż -
n y m , 5) j a s k r a w e p r z e c i w i e ń s t w o , 6) r d z e n n y m i e s z k a n i e c 
j a k i e g o ś k r a j u au toch ton , 7) p o d a t e k i m p o r t o w y l u b 
e k s p o r t o w y , 8) p ł y n n y t łuszcz z nas i on lnu l u b r z epaku , 
9) p r z y s ł o w i e g łos i , ż e j e d n a n i e c z y n i w i o s n y , 10) l is t , 
z w y k l e o s z c z e r c z y , b e z podp i su , 11) p o d s t a w o w y p o k a r m 
dla n i e m o w l ą t , 12) g r an i ca zas i ęgu , s f e ra , r a m y , 13) g ł o śno 
d z w o n i ą c y z e ga r d la ś p i o c h ó w , 14) n a j g e n i a l n i e j s z y p o l -
sk i a s t r onom, 15) z a k o n , 16) k a m i e ń s z l a che tny , k r w i s t e g o 
ko l o ru , 17) b i e d a k , dz iad , 18) i n a c z e j k a r t o f e l , 19) i zba 
szko lna , 20) o s o b y t o w a r z y s z ą c e , pocze t , ś w i t a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e : , . R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e , j ^ ź^ i m^t.Â^t^^ U J . I 1 



Francusko-polskie 
środowisko kombatanckie 

B ę d z i e m y czynić s ta ran ia , o n a d a n i e k a t o w i c k i m u l i c o m n a z w u p a m i ę t n i a j ą c y c h P o l a k ó w 
p o l e g ł y c h p o d c z a s d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j w e F r a n c j i i B e l g i i . 

Z a o p i e k u j e m y się k o m b a t a n t a m i p o t r z e b u j ą c y m i p o m o c y , 
w y s t ą p i m y o n a l e ż n e i m u z n a n i e , o d z n a c z e n i a . O t o c z y m y t r o s k ą g r o b y i p a m i ę ć 

p o p o l e g ł y c h P o l a k a c h , w a l c z ą c y c h o w o l n o ś ć Franc j i . . . 
W y p o w i e d z i b r z m i ą k o n k r e t n i e , są r z e c z o w e , n a c e c h o w a n e t r o s k ą 

o u t r w a l e n i e w p a m i ę c i s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o 
t r u d u p r a c y i z m a g a ń tych, 

k t ó r z y w a l c z y l i „ z a W a s z ą wo lność i n a s z ą " n a z i e m i f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j . 

utorami tych in ic ja-
t yw są byl i kombatanci, którzy w okre-
sie powojennym wróci l i z Francj i i Be l -
gii do Kra ju . Osiedli na Górnym Śląsku; 
tam też w większości podjęl i pracę w 
odradzającym się z gruzów przemyśle 

górniczym i hutniczym. Przyby l i pełni en-
tuzjazmu, pragnąc o f iarować K r a j o w i 
swoje doświadczenie i swoje kwal i f ika-
c je w pracy na rzecz odbudowy Polski. 
Ich trzydziestoletni wysi łek zaowocował. 
Przyniósł o jczyźnie wie le wydobytych ton 
węgla. Dziś jedni są już na emeryturach, 
inni pracują jeszcze, ale jedni i drudzy 
dobrze zasłużyli się Polsce. 

Środowisko tych byłych uczestników 
poloni jnego ruchu oporu i 19 oraz 29 
Zgrupowania Piechoty Po lsk ie j przy I A r -
mii Francuskiej ma swoją siedzibę przy 
Zarządzie Wo j ewódzk im ZBoWiD w K a -
towicach. Choć najmłodsze w Kra ju (ist-
nie je drugi rok), dynamiką działań, bo-
gactwem inic jatyw, prężnością — przy-
ciąga coraz to nowych członków z Kato -
wic i Bytomia, z Gl iwic, Zabrza itd. K o -
rzysta też z doświadczeń Środowiska 
Warszawsko-Mazowieckiego (którego dzia-
łalność przedstawil iśmy już w „Tygodni -
ku") , pode jmuje współpracę z innymi or-
ganizacjami, instytucjami państwowymi i 
społecznymi. 

Na jednym z zebrań aktywu środowis-
kowego katowiccy kombatanci ustalili 
plan działania na najbliższą przyszłość. 
Jako pierwszoplanowe zadanie ustali o -
bok spraw wymienionych na wstępie, j e -
szcze i starania o przyznanie odznaczeń 
najbardzie j zasłużonym członkom oraz 
sprawy socja lno-bytowe swego środowi-
ska. 

Dla poloni jnego środowiska w Katowi -
cach wie lce pożyteczna okazała się też 
lektura „Tygodnika Polskiego", dająca 
m. in. obraz życia kombatantów francus-
kich, polskich i polskiego pochodzenia. 
Zagadnienie to poruszyła pani Francisz-
ka L iskowa z Belgii. Wspominała też ona 
i o innych sprawach.. 

— Miałam szczery zamiar przywieźć z 
Belgi i do K r a j u sztandary szyte i hafto-
wane przeze mnie i inne kobiety wa l -
czące w czasie w o j n y w ruchu oporu. 
Gdy po lekturze „Tygodnika Polskiego' 
zorientowałam się, że i tam działają kom-i 
batanci, że odbywa ją spotkania i czczą 
pamięć o naszym wspólnym wysiłku —-
zrezygnowałam z tego zamiaru. Niechaj 
pamiątki po nas zostaną tam i dalej speł-
niają pożyteczną rolę. 

Odbyl iśmy też rozmowy z Janiną K u -
tak, Cecylią Łosin z domu Skoczek i in-
nymi. Pierwsza, urodzona w Somain, w y -
szła za mąż za polskiego górnika z ko-



W POLSKICH 
PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Automatyczny 
kontroler powietrza 

N o w y aparat do badania m ikrob io -
log icznego zanieczyszczenia powie t r za 
— zapro j ek towany przez p racown ików 
Instytutu M e d y c y n y P r a c y i H i g i eny 
Ws i w Lubl in ie — zda je „na p i ą tkę " 
egzamin praktyczny . Za pomocą tego 
aparatu pobiera się równocześnie dw ie 
mikrob io log iczne próbki powie t rza na 
p o ż y w k i agarowe. Jedna z tych prób 
służy do obl iczenia l i czby drobnoustro-
j ó w w powietrzu, druga prowadz i do 
określenia w ie lkośc i f r a k c j i resp i rab i l -
ne j aerozolu drobnoustro jowego. 

Apa ra t umoż l iw ia szeroki zakres 
oznaczeń w każdych warunkach, r ó w -
nież i w ó w c z a s k iedy powie t r ze jest 
silnie skażone drobnoustro jami (np. w 
środowisku zanieczyszczonym py łami 
organicznymi ) . Apa ra t zna jdu j e zasto-
sowanie w ochronie środowiska natu-
ralnego, w badaniach medycznych, a -
grotechnicznych, we t e r yna r y jny ch i in-
nych. 

Ojciec 
czy nie ojciec? 

W Zakładz ie Ant ropo log i i P A N o -
pracowano atlas f o tog ra f i c zny ponad 
60 cech op isowych różnych r e j onów 
twarzy . W oparciu o wprowadzone w 
t y m atlasie sikale cech skonstruowano , 
l i c zbowy wskaźn ik w i e l o cechowego po -
dobieństwa (podobieństwa ze wzg l ędu 
na w i e l e cech równocześnie ) m iędzy 
d w o m a osobnikami. Bada się obecnie 
rozk łady tego podobieństwa dla p o r ó w -
nań „o jc iec — dz i ecko" i „nie —• ojc iec 
— dziecko" , w celu stosowania te j m e -
tody antropolog icznych ekspertyz w 
sprawach spornego o jcostwa. 

Badania te m a j ą duże znaczenie spo-
łeczne, z uwag i na charakter spraw, w 
których zna jdu ją zastosowanie (sądo-
w e rozstrzyganie rodzic ie lstwa) . 

P r zeprowadzono także bardzo grun-
towne badania nad genetyką cech der -
matog l i f i c znych ( l is tewek skórnych), 
w y k o n a n e na własnych mater ia łach 
dotyczących rodzin i bliźniąt. Prace te 
plasują Zak ład Ant ropo log i i P A N w 
ścisłej czo łówce św ia t owe j w tej dz ie-
dzinie. 

„System apid" 
zdaje egzamin 

„Sys tem ap id " — u ż y w a j ą c pe łne j 
nazwy — systemy automatycznego prze-
twarzania in f o rmac j i doświadczalne j , 
stanowią całe kompleksy zautomatyzo-
wanych środków technicznych i opro-
gramowania , zorganizowane w sposób 
u ła tw ia jący poznanie własności bada-
nego obiektu, na podstawie i n f o rma-
cj i , k tórych źródłem jest on sam. 

W Polsce — wśród opracowań sy-
s temów apid z rea l i zowanych w K r a j u 
— działa kompute rowy system zb iera-
nia danych pomiarowych , za insta lowa-
ny na statku badawczym „P ro f eso r 
S ied lecki " . System ten jest dz ie łem 
p racown ików Po l i t echnik i Gdańskie j . Zdjęcia: ALEKSANDER ŁADNO 

1 
P . Marianna Lubajidy z Lens jest szano-
waną powszechnie nestorhą w środo-
wisku kombatantów z Francji i Belgii 

Praca w komisjach specjalistycznych wy-
maga skupienia i czasu. Od lewej: Ma-
rianna Gradzik, Eugeniusz Gąbka, Alojzy 
Lewandowski, Stefan Małek, Antoni Kafel 

Wieczorne spotkania kombatantów są o -
kazją do omówienia aktualnych spraw 
koleżeńskich. Obradują — od lewej: Jan 
Molisak, Józefa Zaciszko, Zofia Wasiak 
— przewodnicząca Środowiska, Marianna 
Lubandy, Cecylia Łosin i Władysław'Sko-
wron. Wszyscy brali udział w Résistance 

palni w Dechy, na Nordz i e . Z mężem i 
d w o j g i e m dzieci wróc i ła w 1946 r. do 
K r a j u . Dziś dzieci się usamodzie ln i ły ; j e -
dna z córek wysz ła za mąż za Po laka w 
Belg i i , mieszka w Mon t egnée -L i è g e , syn 
jest hutnik iem na Śląsku a mąż p. Ja -
niny — Józef Ku tak , j ako e m e r y t o w a n y 
sztygar a k t y w n i e p racu j e w środowisku 
kombatanck im. 

Druga nasza r o zmówczyn i p. Cecy l ia 
Łos in ma do dziś ścisłe zw ią zk i z F r a n -
c ją . Spo t ęgowa ł y się one po ukazaniu 
się druk iem książki pt . „ P o l k i w Rés is -
tance" , k t ó r e j jedną z bohaterek opo -
wieśc i jest p. Łos in ps. „ M o n i k a " . W ślad 
za t y m środowisko pod j ę ł o ż y w ą akc j ę 
zbierania mate r i a ł ów dokumenta lnych, u-
pamię tn ia jących ich w k ł a d w w a l k ę o 
wolność F r a n c j i i Belg i i . Z a p e w n e n i e -
małą ro lę odeg ra j ą w t y m różnego typu 
w y d a w n i c t w a i publ ikac je , j ak sp i sywa-
ny obecnie przez W ładys ł awa Ty l ca z 
K a t o w i c pamię tn ik z poby tu i działalności 
na z iemi f rancusk ie j , czy wspomnien ia 
by łych „ G r u n w a l d c z y k ó w " . 

J ednym z nich jest A l o j z y L e w a n d o w -
ski urodzony w Escaudin. W czasie oku-
pac j i h i t l e rowsk ie j j ako górn ik kopalni 
A r d i f f r e t - P a s q u i n (Compagn ie des Mines 
d 'Anz in ) bra ł udział w stra jkach i a k -
c jach sabotażowych. W r a z z M i e c z y s ł awem 
i Zdz i s ł awem Grudn i em oraz Bogdanem 
Zakr z ewsk im i Bo l e s ł awem Jaskółą by ł 
wspó łorgan i za torem Z M P „ G r u n w a l d " w 
Horna ing na Nordz ie . Ra z em uczestniczyl i 
w potyczkach z hi t l e rowcami , o rgan i zo -
w a l i wiece , zebrania młodych Po l aków , 
k tó rzy po zakończeniu działalności pod -
z i emne j wstąpi l i w szeregi u tworzonego 
z i n i c j a t y w y P K W N w e F ranc j i — 19 
Zgrupowan ia P i echoty Po l sk i e j p r zy I A r -
mi i Francuskie j i w pe łnym rynsztunku 
wróc i l i do K r a j u . 

D ługo można by ro zmawiać o komba-
tanckich losach P o l a k ó w z Franc j i i Be l -
gii. N ik t z grona ki lkudziesięciu osób nie 
by ł w e F ranc j i b i e rny w czasie w o j n y , 
nie czekał z za łożonymi r ękami na w y -
zwolenie . Udz ia ł każdego z nich w wa l c e 
p r z ec iw na jeźdźcy by ł znaczny. W a r t o o 
t y m przypomnieć , zwłaszcza w t y m roku, 
w k t ó r ym cała Po lska obchodzi tak uro-
czyście t rzydz iesto lec ie zwyc i ę s twa nad 
f aszyzmem. (K . K . ) 

Ludwik Dehmel i Henryk Tylkowski od-
dali niemałe usługi Francji w czasie wojny 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca niże j w y m i e n i o n e książki 
po cenach najniższych: 

Kaz im i e r z Kupisz , Bo l es ław K i e l sk i — P o d -
ręczny s łownik f rancusko-po lsk i (1036 str.) 37,00 

z przesy łką pocz tową 41,60 
Kaz im i e r z Kupisz , Bo les ław K i e l sk i — P o d -
ręczny s łownik po lsko- f rancuski (1150 str.) 37,00 

z przesy łką pocz tową 41,60 
L u d w i k S zwykowsk i , Jerzy Toma lak — M a -
ły S ł own ik Francusko-Po lsk i i Po l sko -F ran -
cuski (326 + 344 str.) 28,00 

z przesy łką pocz tową 31,00 
Jerzy Toma lak — Słown ik Po lsko-Francusk i 
(344 str.) 12,00 

z przesy łką pocz tową 14,20 
Brunon Neuman — S łown ik Leka rsk i F r a n -
cusko-Polski (703 str.) 61,00 

z przesy łką pocz tową 65,60 
S Ł O W N I K T E C H N I C Z N Y F R A N C U S K O -
P O L S K I — W y d . Naukowo -Techn i c zne (648 
str.) 61,00 

z przesy łką pocz tową 65,60 
M a ł y S łown ik Techniczny Po lsko-Francusk i 
i F rancusko-Po lsk i (138 + 134 str.) 16,25 

z przesy łką pocz tową 19,25 
An ton i P ł a t k ó w — Comment l e d i re en p o -
lonais (254 str.) 6,00 

z przesy łką pocz tową 8,20 
Anton i P ł a t k ó w —• R o z m ó w k i Francuskie 
(278 str.) 6,00 

z przesyłką pocz tową 8,20 

Stale pos iadamy na składzie książki do nauki j ę -
zyka po lsk iego i f rancuskiego 

B. DOWOJNA - B IEMA IME 

Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryża 
23, «a i l de la Usue l l e - PAHIS (Se) 
Metra: PSIT-MARIE 
Telefei: BDEei 41-17 
Tlaaaczeiia urzędowe ważne w ealel Fraacll 
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23, nue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 

KASA OPIEKI S.A. 
•I Udziela wszelkich inlormac|l oso-

biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

m 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotâwce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

N a żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
' materiały informacyjne. 
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Okruchy 
sportowe 

który zajął szóste miejsce, ale 
przekroczył granicą 5.000 pkt., co 
oznacza wejśc ie do ścisłej czo-
łówki światowej , (j.ś.) 

RENESANS TENISA 
Tenis przeżywa w Polsce okres 

niebywałe j popularności. T łumy 
okupują trybuny nie tylko na 
meczach o Puchar Davisa, ale 
również i na większych turnie-
jach. N iewątp l iw ie do tej popu-
larności przyczyniła się między-
narodowa klasa Wojciecha F iba-
ka, który od dwóch sezonów jest 
k lasyf ikowany na wysokich mie j -
scach światowej listy naj lepszych 
tenisistów (w konkurencji gry 
podwó jne j ma nawet szóstą loka-
tę) i dopuszczono go do udziału 
w największych turniejach świa-
ta. 

Tak się jednak złożyło, że W o j -
ciech Fibak (na zdjęciu) dopiero 
w tym roku po raz pierwszy 
wywa lczy ł na kortach Łodzi ty-
tuł mistrza Polski. Jego f inało-
we spotkanie z Jackiem Niedź-
wieck im było pokazem bardzo 
dobrego tenisa. I Wojc iech Fibak 
musiał dać z siebie wiele, aby 
zwyciężyć mającego swój dobry 
dzień przeciwnika 7:5, 6:1, 4:6 i 
6:4. Przegrany w f inale jeden set 
był zresztą j edynym setem stra-
conym przez Fibaka w całym 
mistrzowskim turnieju. 

W grze podwójne j mężczyzn 
Wojc iech Fibak wraz z Henry -
kiem Drzymalskim pokonali m i -
strzowską parę Europy Jacka 
Niedźwiedzkiego i Tadeusza N o -
wickiego 3:6, 7:5, 7:5 i 6:2. 

T rzy tytuły mistrzowskie zdo-
była w tym roku Danuta W i e -
czorek-Szwaj z gl iwickiego P ia -

sta. Tr iumfowała ona w grze 
pojedynczej kobiet (w f inale po-
konała Jolantę Rozala 6:0 i 7:5), 
w grze podwójne j kobiet razem 
z Elżbietą Siesicką oraz w grze 
mieszanej wspólnie z Jerzym 
Sonsalą. 

Mistrzostwa polski w Łodzi 
były sygnałem, że chyba w pol-
skim tenisie coś się ruszyło. A t -
mosfera do wejścia na drogę 
wyraźne j poprawy na pewno jest, 
rzecz w tym, aby i władze tego 
sportu w Polsce i niewątpl iwie 
utalentowani zawodnicy i zawod-
niczki wspólnym wysi łk iem do-
prowadzi l i polsiki tenis do pozio-
mu, na jaki zasłużył, ( j j ) 

POGOŃ 

ZA ŚWIATOWĄ CZOŁÓWKĄ 
Pięciobój nowoczesny (dawniej 

zwany of icerskim) jest konku-
rencją trudną. Uważa się, że 
powstał w Szwecj i , a jego dawna 
nazwa (pięciobój oficerski) wska-
zuje na charakter tego sportu. 
Wed le anegdoty, p ierwszym za-
wodnikiem był pewien oficer, 
który w czasie wo jny otrzymał 
ważny meldunek do dostarcze-
nia. Wsiadł na konia i popędził 
jak umiał najszybciej (jazda 
konna). Koń padł, a oficer do-
ścignięty przez żołnierzy wroga 
musiał bronić się szpadą (szer-
mierka), a następnie przepłynąć 
rzekę (pływanie). Późnie j musiał 
torować sobie drogę z pistole-
tem w ręku (strzelanie), a na ko-
niec, aby jak najszybciej dotrzeć 
do sztabu, musiał biec przez 
górzysty teren (bieg przeła jowy) . 

Za najlepszych specjal istów od 
uprawiania naraz pięciu tąk róż-
nych dyscyplin od lat uchodzą 
Węgrzy ze słynnym Balsco na 
czele i sportowcy radzieccy. Jed-
nakże tegoroczne Międzynarodo-
w e Mistrzostwa Polski wykazały, 
że Polacy już osiągnęli "w pię-
cioboju klasę równą najlepszym. 
W w y b o r o w e j stawce zawodni-
ków węgierskich i radzieckich 
najsprawnie jszym okazał się bo-
w iem Polak Janusz Peciak, któ-
ry uzyskał bardzo dobry rezul-
tat 5326 pkt. Doskonale się też 
spisał znany do niedawna polski 
p ływak, a obecnie obiecujący 
pięcioboista Zbigniew Pacelt 

TYTANI SKOCZNI, 

RZUTNI I BIEŻNI 
26-letni Ryszard Skowronek 

( A Z S Śląsk) bezwzględnie naj lep-
szy polski wieloboista w historii 
lekkoatletyki, traktował zresztą 
bieżący sezon trochę ulgowo, 
przygotowując się przede wszyst-
kim do przyszłorocznych Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu. T y m 
niemniej na pewno szkoda, że nie 
mógł startować w Pucharze Eu-
ropy. W tegorocznych mistrzo-
stwach Polski Skowronka w y -
przedził Ryszard Katus, zdoby-
wając 7941 pkt., wobec tylko 
7887 pkt. mistrza Europy. 

Katus, zawodnik warszawskie j 
Gwardii , jest nawet o dwa lata 
starszy od Skowronka. Na ostat-
nich Igrzyskach Olimpijskich w 
Monachium wywa lc zy ł dla biało-
czerwonych barw brązowy medal. 
Rok bieżący traktował, w prze-
ciwieństwie do Skowronka, bar-
dzo poważnie, pragnąc utrzymać 
się w czołówce światowe j dzie-
sięcioboju. W Eugène (USA ) był 
dopiero dziesiąty, ale w Bydgosz-
czy — gdy na nim wobec kontu-
z j i Skowronka spoczywał ciężar 
odpowiedzialności za polską dru-
żynę — stanął na wysokości za-
dania, uzyskując trzecią lokatę z 
7950 pkt., da jąc się wyprzedz ić 
tylko Li twinience o 80 pkt i 
Aw i ł owow i o 23 pkt. To jemu w 
znacznym stopniu zawdzięcza 
Polska drugą lokatę w Pucharze 
Europy. 

Katus, to wielostronny sporto-
wiec. Początkowo uprawiał piłkę 
ręczną, koszykówkę, a nawet 
gimnastykę akrobatyczną, zanim 
traf i ł na boisko lekkoatletyczne. 
Wie loboje trenuje już kilkanaście 
lat. Jego najlepsze konkurencje 
to bieg przez płotki 110 m (był 
pierwszy w Bydgoszczy w czasie 
14,2 sek.) i sikok o tyczce ( rów-
nież najlepszy w Pucharze Eu-
ropy wyn ik i em 460 cm). W Byd-
goszczy po p ierwszym dniu zna j -
dował się zaledwie na dziesiątej 
pozycji , chociaż inni konkurenci 
przewyższal i go tylko nieznacz-
nie, ale w drugim nadrobił wie le 
punktów, wysuwa jąc się na trze-
cie miejsce. 

W Igrzyskach Olimpijskich w 
Montrealu polska lekkoatletyka 
l iczy na obu znakomitych dzie-
sięcioboistów — Ryszarda Skow-
ronka i Ryszarda Katusa. A 
niewiele im ustępuje też trzeci 

Tadeusz Janczenko z bydgo-
skiego Zawiszy w Pucharze Eu-
ropy — ósmy z 7570 pkt., w mi-
strzostwach Polski — trzeci z 
7687 pkt.). ( j ) 

Już dziewięć kole jek 
mają poza sobą pi łka-
rze w rozgrywkach eks-
traklasy. Czołówkę ta-
beli stanowią: Mielec, 
Ruch, Tychy i Wisła. 
Końcowe miejsca za j -
mują: Ł K S , Zagłębie, 
Szombierki, Rzeszów. 
Poz iom spotkań na 
ogół jest zadowala jący i 
świadczy o tym, że dru-
żyny dobrze przygoto-
wa ły się do sezonu. 

Na torze kolarskim w 
Sof i i zakończył się 
X X V — jubileuszowy 
wyścig dookoła Bułga-
rii. Zwycięzcą te j im-
prezy został Polak Ja-
nusz Kowalski , który 
wyprzedzi ł Guziatniko-
wa (ZSRR) o przeszło 
minutę. Trzeci w klasy-
f ikac j i końcowej był 
także Polak Edward 
Barcik. Wpłynę ło to na 
punktację trzech na j -
lepszych kra jów, która 
przedstawia się nastę-
pująco: 1) Polska, 2) 
CSRS, 3) ZSRR. 

Pi łkarska reprezenta-
cja Polski juniorów ro-
zegrała dwa towarzys-
kie mecze z juniorami 
NRD. Oba zakończyły 
się t r iumfem młodych 
polskich piłkarzy. P i e r -
wszy, rozegrany w T o -
runiu, przyniósł sukces 
Po lakom 4 : 1 , a drugi, 
który odbył się w Świe -
ciu, zakończył się z w y -
cięstwem 2 : 1 . 

W Częstochowie odbył 
się f inał 27 indywidual-
nych mistrzostw Po l -
ski na żużlu. Zwyc i ęz -
cą został reprezentant 
gorzowskie j Stali Ed-
ward Jancarz. Wygra ł 
on wszystkie biegi, w 
których startował. P i e r -
wszym wicemistrzem 
Polski został Marek 
Cieślak, a drugim P a -
we ł Waloszek. 

105 załóg startowało w 
V I I samochodowym ra j -
dzie „Ta t ry 75", który 
był kolejną el iminacją 
Pucharu Poko ju i P r z y -
jaźni K r a j ó w Socjal i -
stycznych. Zdecydowa-
ne zwyc ięstwo odniósł 
Andrze j Jaroszewicz, 
jadący z Ryszardem 
Żyszkowskim na „F ia -
cie Abarth" . Drugie 
miejsce zajęła też pol-
ska załoga B. Krupa i 
P. Mystkowski na „ R e -
nault-Gordini 17". 
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Tygodniki 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi: 

we Francji 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

przyjmuje — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysyłam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Igii powstał 
Honorowy 

w War; 

W e wrześniu br. odbyło 
się pierwsze robocze posie-
dzenie Komitetu, na któ-
rym podjęto wiele konkret-
nych inicjatyw, dotyczą-
cych współpracy z działa-
jącym w Polsce Obywatel -
skim Komitetem Odbudo-
wy Zamku. 

Według informacji uzy-
skanych ostatnio od orga-
nizatorów w Brukseli, K o -
mitet belgijski mógłby 
współpracować z polskim 
Komitetem Obywatelskim 
w wielu dziedzinach. Człon-
kowie belgijskiego Komi -
tetu Odbudowy Zamku 
rozpowszechnili szeroko do-
kument, w którym przypo-
minają udział rzemieślni-
ków znad Skaldy i Mozy w 
powstaniu Zamku W a r -
szawskiego. 

Komitet brukselski u w a -
ża, iż udział Belgów w 
dziele odbudowy tego pom-
nika polskiej kultury i tra-
dyoji będzie wkładem do 
dalszego rozwoju stosun-
ków między obu krajami. 
Nie bez zadowolenia stwier-
dza się także w Brukseli, 
że komitet belgijski jest 
pierwszym działającym w 
Europie zachodniej komite-
tem skupiającym tak w y -
sokie osobistości. 

Warto zaznaczyć, że 
wszyscy członkowie Komi -
tetu łącznie z szefem rządu, 
ministrami parlamentarzy-
stami i przywódcami partii 
politycznych wyrazili go-
towość udziału w jego p ra -
cach, w oficjalnych pis-
mach skierowanych do or-
ganizatorów. 

U w a g a R o d a c y 
Paryża i okolic! 

Wielki 
» France-Polo 

Stowarzyszenie „ F R A N C E - P O L O G N E " zapra-
sza serdecznie na wie lką t radycy jną zabawę ta-
neczną, która odbędzie się w sobotę 18 P A Ź -
D Z I E R N I K A W S A L L E DES F E T E S M E R O S T -
W A W M O N T R E U I L (métro: Mair ie de Montre -
uil), od godz. 21 do godz. 5 rano. 

Do tańca grać będzie słynna O R K I E S T R A P O L -
S K A S T E F A N A K U B I A K A , znana z l icznych na-
grań na płytach Barclay oraz z Radia i Te l ew i z j i 
L i l le . 

W bufecie specjalności polskie. 
Atmosfera polsko-francuskiej przyjaźni. 

W życiu każdego człowie-
ka zdarzają się chwile, któ-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śliwsze dla Was, gdy po-
dzielicie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży-
wanymi z okazji czy to ju -
bileuszu, rodzinnego świę-
ta, otrzymanej nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy zawodo-
wej , społecznej bądź w in-
nej dziedzinie. 

Upamiętnijcie dzień dla 
W a s radosny zdjęciem i 
przyślijcie do redakcji, byś -
my wspólnie mogli cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, zwy-
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Yolande Banasz-
czyk — Daniel Kowal -
ski i Christine Dyrda 
—• Jacques Strady w 
Libercourt; Dany Del-
croix —- Michał Gurak 
i Nadine Baillieu — 
Jean Gałka w Liévin; 
Martine Beauvais — 
Georges Szturembski, 
Monique Mielcarek 
Rosario Cancare i V i -
viane Delecouillere — 
Jean-Luc Czerniak w 
Montigny-en-Ostrevent ; 
Liliane Tomalik — Clau-
de Verleene, Martine 
Bûcheron — Ryszard 
Kwiatkowski, Mar ie -
Andrée Kordylas — 
Dominique Depuis: An -
nie Misiak — Bruno 
Balenghien w Evin-
Malmaison; Helena M a j -
chrzak — Raymond F i -
delak i Annie Kurzaw-
ska — Georges Skoloz-
drzych w Ostricourt; 
Jacqueline Laurent — 
Witold Ceglarek i Eve-
lyne Stanisławiak — 
Patrick Doyelle w Sin-
le-Noble; Josiane Cre-
ton — Claude Kosowski 
w Houdain; Francine 
Nowak — Bernard Veil -
lant; Eliane Jakubow-
ska — Jean -Pierre Car -
lier w Barlin; Martine 
Lecznik — Daniel Co-
quelle, Sylvette V a n -
dort — Jan Zawodzki i 
Christiane Zygmanow-
ska — Pascal Herbez w 
Loos-en-Gohelle; Jo-
siane Brzoza — Chris-
tian Sroka w Pecquen-
court; Janine Mayeux 

— Christian Kozakie-
wicz, Dorothée Kal i -
szewsKa — Jackie Po -
goda, Violette Czapla — 
Edward Rudowski i A n -
nick Janicka — Yves-
Marie Delcourt w Bil -
ly-Montigny; Lil ia Wi t -
czak — Jean-Claude 
Derolez i Annick Cali -
mez — Edmund M a j -
chrzak oraz Renée Ca -
limez — Sylvain Żak w 
Oignies; Simone Dokan 
— Jakub Tondowski w 
Metz; Nicole -Françoise 
Dackowska — Patrick 
Descharières w Mont-
ceau-les-Mines; Chan-
tai Brefort — Jan M y -
szkiewicz w Auby; Aida 
Messai — Ryszard 
Idziak w Harnes; M i -
telicka — Gallarati i 
Pawlak — Listra w St. 
Vallier; Bernadette Ju-
raszek — Francis Poite-
vin (Metz) w Choco-
metz; Teresa Trusz-
czyńska — Serge De l -
folie, Evelyne Strójwąs 
Jean-Marc Delporte, 



KOLONII 

Mar t ine Zie l ińska — 
Claude Boutry w A n i -
che; Jacquel ine L a i n e 
— Jean-P i e r r e Ku l c zak 
w Masny ; Mar i e -José 
W e r n e r t — R ichard 
K r z y s t on w M e t z - B o r -
ny; I rena K l emens iak 
— Jean-Jacques Ja-
main i Co le t te Szotek — 
P i e r r e G iboux w Sa l -
laumines; I sabe l l e Geru 
— Bruno Ko t e rba w 
Somain. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Annay-sous-Lens. Z ł o -
t ym meda l em pracy i 
meda l em v e rme i l z o -
stali ostatnio odznacze-
ni : p. Jan Bu jok i p. 
W a c ł a w K w i k . Srebrny 
meda l o t r zymał p. F r a n -
ciszek P i echow iak . 

mis t rzostw Flandr i i , se-
l ekc j ę depar tamenta l -
ną i se lekc ję l ig i f l a n -
d r y j s k i e j ; p. Rena ld 
Czura — za zdobyc i e 
pucharu depar tamen-
ta lnego w kategor i i b e -
n iaminów oraz jedną 
se lekc ję depar tamen-
talną; Charles M o d r z e -
j ewsk i — za zwyc i ęs t -
w o w konkurs ie o pas 
depar tamenta lny i r e -
g ionalny, 5 se lekc j i r e -
g ionalnych oraz 3 se-
l ekc j e o puchar Ecu-
reui l ; p. F r y d e r y k P r z y -
by lsk i — za za j ęc i e t r ze -
ciego mie jsca w spot-
kaniu o puchar depar -
tamenta lny , 5 mie jsce o 
puchar reg iona lny i 2 
mie jsca w chalenge 'u 
Ecureui l w kategor i i 
m i n i m ó w ; M icha ł P r z y -
by lsk i — za zdobyc ie 
pucharu O m a r oraz pu-
charu w kategor i i m i -
n i m ó w ; Th i e r r y Fachu-
ra — za p i e rwsze m i e j -
sce w spotkaniach o 
puchar Noë l w ka tego -
ri i „ben iamin lourde " . 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Metz. P a ń s t w o w e t y -
tuły i n żyn i e r ów w Eco -
le Nat iona le d ' Ingén ie -
urs de Me t z o t r zyma l i 
ostatnio: p. Danie l Du -
dziński, p. Jan Smiecz -
kol, p. Pa t r i ce T o m -
czak. 

Wschód Francji. B r e -
ve t de compagnon uzy -
skali : Jean-Claude Z e r -
kow icz z Sarreguemines 
w p iekarn ic twie , René 
Chudz iak iewicz z Sa r -
reguemines w stolarst-
w i e m e b l o w y m , p. E d -
mund P a w l u k z F o r -
bach w ślusarstwie m i e -
szkan iowym, Christ ian 
Kuch l y z Me t z w ob -
róbce metal i , p. C laude 
Orl ik , p. Bogdan B r a -
chola i p. C laude Szn -
pcka z Th ionv i l l e w ś lu-
sarstwie. 

Metz. Pomyś ln i e z ło -
ży l i egzaminy na poz io -
m i e C A P w zakresie! 
a ide-comptab le : p. G é -
rard Sikora, p. Jeanni -
ne Spaszewska, p. M . 
Pau le W ie r zb i ck i i p. 
Josiane Wiśn iewska . 

EGZAMINY 
SZKOLNE 

Na podstawie egzami -
nów kontro lnych dyp lo -
m y baccalauréat o t r zy -
mal i w L i l l e : Jean-Clau-
de Bukowski , S te fan 
Gol iński , Georges G ru -
dzień, A n d r z e j Grześ -
kowiak , Gérard Klauza, 
M a r c Mis iurny, R a y -
mond Nawraca ła , Jean-
P i e r r e Parzysz , Be r -
nard Popio ł , Marc P r z y -
datek, Ryszard Pucha l -
ski, Bernard R i c zkow-
ski, R ichard Śląski, E -
ric Sobański, Rober t So-
charzewski , Jean-Luc 
Tkaczyk , Georges W i e -
rzbicki, Jean-Luc W o j t -
k iewicz , Danie l Topo r -
ski, Mar i e -C la i r e W e -
sołek, Bernard Staszew-
ski, Pa t r i ck Sza j ek i 
Micha ł Poznański : w 
Me t z : Jasmine Dz iar -
nowska, Dominique) 
Szur le j , Christ ian M a ć -
kowski , Dominique K o -
gut, Jean Massalski, 
Jean Wołoszko, Jean-
Luc Miełoszyński , G i l -
les Różanek, Guy Z a -
łoszyc, Danie le Kmiec ik , 
Laurence Zaremba, H e r -
v é Popie la , Mart ia l W l a -
złak, N ico le T y r a k o w -
ski, Gérard M a c i e j e w -
ski, Ph i l i ppe Ma jchrzak , 
Pa t r i ck Skonieczny, 
Francis Zachorski, F ran-
cis Szczech, A l a in K o -
ran, Christ ine Pop i e l -
niak, Yo lande Kmiec ik , 
M iche l Kocha, Claudine 
Ab ramow i c z , Marc M i -
chałowicz, Gérard G o r -
czyca, Bernadette R y b -
czak, Mar t ine Matys iak, 
Jean Gorszczyk, Pa t r i -
ce Jędrze jewsk i , Danie l 
Koz iak , Elżbieta Da -
nysz. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Bruay - en - Artois. 
Na szybie nr 3 urządzo-
ny został konkurs bu-
l istyczny przez s towa-
rzyszenie „Les Pas M é -
chants". p . Kendz iora 
za ją ł drugie mie jsce 
(24 pkt.). Dalsze mie jsca 

za ję l i : p. B lakowsk i — 
trzecie, p. K o r k a — 
czwarte , p. Bar tkow iak 
—• piąte i p. Urbaniak 
— szóste. Organizatora-
mi spotkania by l i m.in. 
p. Kamińsk i i p. K o n -
conka. W konkursie u-
czestniczyło przeszło 80 
osób. 

Montceau - les - M i -
nes. Konkurs petanki 
rozegrany pod koniec 
lata w dzie lnicy L a Sa-
bl ière w y g r a ł p. G a -
dański z L e Creusot. F i -
nał turnie ju complé -
mentaire w y g r a ł p. Dan-
czelewicki . 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

O S T R I C O U R T : M a -
rian Mag ie ra , O l i v i e r 
Szkudlarz. L O O S - e n -
G O H E L L E : Varenne 
Jasiński. L E C R E U S O T : 
Caro le Bryk . A N N E -
Z I N : Lys i ane K r ó l . 
S A I N S - en - G O H E L -
L E : L u d w i k Owczarek . 
B E U V R Y : Christ ine 
Szpy lma. A U C H Y - l e s -
M I N E S : X a v i e r Hab in -
ka. L I E V I N : Ste fania 
Nowińska . A R R A S : A n -
nabel le Miązek . H A I L -
L I C O U R T : Natha l i e 
Ks iążarczyk . S O Y C H A -
Z E L L E S : Lae t i t i a W i l -
lamowska. L U T T A N G E : 
Caro l ine M iko ła j c zak . 
L I B E R C O U R T : Sy l v i e 
Brzeźnik. L E F O R E S T : 
Nad ine Przysta ł . 

Pańs twu Dan ie l ow i i 
M a r y l i Za l ińsk im z P a -
ryża składamy na j s e r -
decznie jsze g ra tu lac je 
z okaz j i urodz in córecz-
ki Vanessy. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

O I G N I E S : L y d i a W i t -
czak i Jean-Claude D e -
rolez, Christ iane Dyrda 
i Jacques Strady ( L i -
bercourt) . M E T Z : S imo -
ne Dokan i Jakub T o n -
dowski . P E C Q U E N -
C O U R T : Josiane Br zo -
za i Christ ian Sroka.. 
H O U D A I N : Josiane Cre -
ton i Claude Kosowsk i . 
B A R L I N : Franc ine N o -
wak i Bernard Ve i l lant . 
A U B Y : Chantai Bre f o r t 
i Jean Myszk iew icz . 
O S T R I C O U R T : He lena 
Ma j chr zak i R a y m o n d 
F ide lak. H A R N E S : A ida 
Messai i Ryszard Idz iak. 
S I N - l e - N O B L E : E v e l y -
ne Stanis ławiak i P a -

trick Doye l le , Jacque-
lina Laurent i Wi to ld 
Ceg larek. L E F O R E S T : 
Claudine Dur iez i Jean-
Marc Rata jczak , Chan-
tai Magn ie z i Czes ław 
Dąbrowa , Genev i è v e 
Rauve l i Christ ian Sze -
wczykowsk i , Mar i e -
Françoise Ma ł yga i P h i -
l ippe Błoński. L I E V I N : 
Nad ine Bai l l ieu i Jean 
Gałka, Dany De lcro ix 
i Micha ł Gurak. M O N -
T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T : V i v i ane De l e -
coui l lere i Jean-Luc 
Czerniak, Mar ianna 
Czech i Se rge V a n 
Rompu. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : N i co l e -
Françoise Dackowska 
i Pa t r i ck Descharr iè -
res. V E R Q U I N : Ann i e 
L i s iak i Claude Branc-
quart. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Dorothée K a l i -
szewska i Jackie P o g o -
da, V io l e t t e Czapla i 
Edward Rudowsk i , A n -
nick Janicka i Y v e s -
Mar i e Delcourt . 

W P O T I G N Y odby ł 
się ślub p. M a r i i - K r y -
styny Ginter z p. A l a i n 
Dubrul le . Składamy, 
naj lepsze życzenia d łu-
gich lat szczęścia M ł o -
de j Pa r z e oraz Rodz i -
nom: pp. Dubrul le oraz 
pp. G in te rom — zasłu-
żonym dzia łaczom P o -
loni i na teren ie N o r -
mandi i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

LEFOREST : Józef O -
kupnlczak, lat 65. O -
S T R I C O U R T : Irena 
Świstak z domu Bogacz, 
lat 61. F R A I S - M A -
R A I S : Anna Juchnie-
wicz z domu Czapulak. 
B A R L I N : Edmund Pła -
wny, medalista pracy; 
Helena Kruczkowska z 
domu Odożyńska; Fran-
ciszek Drabiec, lat 76; 
Stanisław Markiewicz, 
lat 75, Zofia Rak, lat 48; 
Franciszek Piołek, lat 
74. FRESNES - su r -ES -
C A U T : Antoni Kunkie-
wicz, lat 55. H O U D A I N : 
Zofia Kunkiewicz; 
Franciszek Kubicki, me-
dalista pracy, lat 65. 
A C B T - l e z - D O U A Ł A n -
toni Jasiński. B R U A Y -
en -ARTOIS : Jan Miko-
łajczyk. M O N T I G N Y -
e n - O S T R E V E N T : A n -
toni Królik, lat 69; Zo -
fia Strożyk z domu 
Okupnik, lat 75; L e -
chosław Dobrowolski, 
lat 47. N O E U X - l e s - M I -
NES : Józef Pakura. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

ZASŁUŻONA 
EMERYTURA 

St. Vallier. P o t r z y -
dziestu latach pracy w 
kopalni Darcy przeszedł 
na emery turę zasłużo-
ny górn ik i c zynny dz ia-
łacz społeczny p. T o -
masz Zabawsk i . L i c zn i 
ko l edzy z pracy i o r ga -
nizacj i sportowych' 
p r zyby l i na urządzone z 
t e j okaz j i pożegnanie , 
na k t ó r y m wręczono ju -
b i la towi w prezenc ie 
l ampę górniczą i oz -
dobną rośl inę poko j o -
wą . W swoich w y s t ą -
pieniach zebrani w y r a -
żali nadz ie ję , że p. Z a -
bawsk i l iczący za l edw i e 
54 lata, jeszcze długo 
będzie mógł służyć s w o i 
im doświadczeniem w 
pracy społecznej . 

WYRÓŻNIENI 
SPORTOWCY 

Lens . M i e j s c o w y k lub 
judo ogłosi ł ostatnio b i -
lans spor towy za sezon 
1974/75. Z t e j okaz j i 
wy różn i en i zostal i : p. 
Józef Cichocki za t r zy 
se lekc je reg ionalne do 



DU 18 AU 24 DCTUBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n d u p r o -

g r a m m e 
„ A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L E S C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S " — 19.47 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 18 O C T O B R E 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.39. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e a u t o - m o t o 1 
19.45. D u tac au t a c 
20.35. N u m é r o un : „ E d d y M i t c h e l l " 
21.45. „ P e y t o n p l a c e " n ° 6 
22.30. Ca t ch 
D I M A N C H E 19 O C T O B R E 
12.00. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' en sava i t r i e n 
13.20. „ L e p e t i t r a p p o r t e u r " 
14.15. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spor t s : D i rec t . . . à l a une 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 

„ L e s F a u c h e u r s de M a r g u e r i t e s " n ° 
u n f i l m d e G i l l e s G r a n -
M a r t i n e Carô l , B . B l i e r , 

19.17. 
20.35. „ L e c a v e se r e b i f f e " 

g i e r a v e c : J ean Gab in , 
F . R o s a y 

22.10. P o u r l e c i n é m a 
L U N D I 20 O C T O B R E 
20.35. L a c a m é r a du lund i : 

„ L a v i e d e c h â t e a u " — un f i l m de J e a n - P a u l 
R a p p e n e a u ( C a t h e r i n e D e n e u v e , P h i l i p p e N o i r e t , 
P . B rasseur ) 

22.05. E n t r e t i e n a v e c C a t h e r i n e D e n e u v e 
M A R D I 21 O C T O B R E " 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. Jeu : „ Q u o i de q u i " — u n e ém i s s i on de P . S a b -

b a g h 
21.00. „ C e s années - là 1946—1970 — émis , d e M i c h e l D r o i t 
22.00. „ D e v i v e v o i x " — u n e émiss i on l i t t é r a i r e de J ean 

F e r n i o t e t Chr i s t i ane C o l l a n g e 
M E R C R E D I 22 O C T O B R E 
13.35. L e s v i s i t eu r s du m e r c r e d i 
20.35. „ C é c i l e ou la r a i s on des f e m m e s " n ° 4: 

„ L ' é q u i l i b r e " 
21.35. R e f l e t s de la danse : „ S p é c i a l B é j a r t " 
22.05. I n t e r r o g a t i o n : „ L a m o r t " 
J E U D I 23 O C T O B R E 
20.32. „ S a l v a t o r e t l es M o h i c a n s d e P a r i s " n ° 5 
21.30. P o r t r a i t : „ T i t o " 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 
V E N D R E D I 24 O C T O B R E 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : 

„ C h a t e n p o c h e " — d e G e o r g e s F e y d e a u 
22.15. „ A r c a n a " 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
„ J A N O S I K " — 15.30 (sauf samed i , d i m a n c h e et m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S — M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.20 (sauf sa-

m e d i , d i m a n c h e et m e r c r e d i ) : 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E 
A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A 
F E N E T R E S U R — 17.30 (sauf s a m e d i d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
A P R E S - M I D I A 2 ( su i t e ) — 18.00 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) , „ , . 

„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 18 O C T O B R E 
14.05. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
17.00. „ L e s rues d e San F r a n c i s c o " 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ P e p l u m " 
20.20. D ' a c c o r d , pas d ' acco rd . — f l ash des c o n s o m m a t e u r s 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a m o r t d ' un P a n t i n " 
22.00. „ D i x d e D e r " — émiss ion de P h i l i p p e B o u v a r d 
D I M A N C H E 19 O C T O B R E 
11.45. D i m a n c h e I l lustré : 
12.00. V i v e l e dessin a n i m é 
12.15. L e d é f i 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A l b u m de 
14.05. M o n s i e u r C i n é m a 
14.45. L e M a g i c i e n : 

S p o r t 
„ V i v r e l i b r e " n° 3 

17.05. L e M o n d e v i v a n t n ° 13 
17.30. P i è c e s à c onv i c t i on 
18.30. Spor t s sur l ' A 2 
19.18. S y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ L a P o r t e u s e de p a i n " n ° 6 
L U N D I 20 O C T O B R E 
20.30. L a T ê t e et les Jambes 
21.35. „ C r o m w e l l " n ° 1, r éa l i sa t i on — K e n H u g h e s (R i -

c h a r d Harr i s , A l e c Guiness , R o b e r t M o r l a y , E>Q-
r o t h y T u t i n ) 

M A R D I 21 O C T O B R E 
20.30. Doss i e rs de l ' Ec ran : 

„ C r o m w e l l " n ° 2 — m ê m e d i s t r i bu t i on q u e l un -
d i 20/10 
D é b a t — an imé pa r A l a i n J e r ô m e 

M E R C R E D I 22 O C T O B R E 
15.30. „ K u n g F u " p ° 6 
16.20. U n sur c inq 
20.30. „ M a n n i x " n° 9 
21.30. M a g a z i n e h e b d o m a d a i r e de la R é d a c t i o n d ' A n t e n -

n e 2 
J E U D I 23 O C T O B R E 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e Cous in P o n s " 
22.15. „ V o u s a v e z d i t b i z a r r e " — émiss . de M i c h e l L a n -

c e l o t 
V E N D R E D I 24 O C T O B R E 
20.30. „ L a m o r t d 'un T o u r i s t e " n ° 4 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

„ Z o r r o " 
F lash Journa l 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15. à 18.35. H E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F I 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i m e r c r e d i 

v e n d r e d i ) 
F R 3 — L E J O U R N A L T v — à l a f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 18 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. C i n é 3 
20.30. R e p r i s e : „ L a f a m i l l e G r o s s f e l d e r " 
D I M A N C H E 19 O C T O B R E 
19.00. „ L a c l oche T h i b é t a i n e " n ° 1 
20.05. „ L e s secre ts de la m e r r o u g e " n ° 7 
20.30. „ M o u r i r pour C o p e r n i c " 
L U N D I 20 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e du c in éma : 

M a l p e r t u i s " — un f i l m de H a r r y K u m e l (1971) 
(Orson We l l e s , Sasan H a m p s h i r e , M . C a r r i è r e ) 

M A R D I 21 O C T O B R E 
20.00. Conna issance : „ L e s a n i m a u x che z e u x " n ° 8 
20.30. W e s t e r n s f i lms po l i c i e rs , aven tures -

" T 1 C « 1 „ , ł l ? k - - - e t l a v i o l e n c e e x p l o s a " — un f i l m d e R a l p h N e l s o n 
M E R C R E D I 22 O C T O B R E 
20.30. L e s g r a n d e n o m s de l ' h i s to i r e du c i n é m a : 

( N ) v R Z à S a r a j e v o " - un f i l m de 

de J ean L h o t e 

M a x Ophuls 
J E U D I 23 O C T O B R E 
20.30. U n f i l m , un auteur-

( N ) Â U ? o V i e m e d a m e i n d i ë n e " — un f i l m d e R e n é 

V E N D R E D I 24 O C T O B R E 

20.30. „ v e n d r e d i . . a _ r [ m e émiss ion de M . C a z e n e u v e e t 

21.30. „ C i v i l i s a t i o n " n ° 8 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 1 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świec ie" — 17.30 (z wy j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ . 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie -— czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Poloni i we 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S QUOT ID IENNES 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S PROPOSONS 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N OUTRE: 
• L a Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi a 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi a 
17.30 



^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ieriv 
na l e w y m brzegu Noga tu i spo j r zy 
przed siebie, to cały zamek zda j e 
się być w idoczny , jak na dłoni. P o -
tężne zamczysko przyt łacza swą 
wie lkośc ią inne zabytk i Ma lborka . 
A n i go tyck i kościół l iczący pięć 
w i eków , ani ś redniowieczny ratusz, 
ani nawet f r a g m e n t y m u r ó w m i e j -
skich w r a z z bramami nie robią 
na przybyszu tak iego wrażenia , jak 
powinny . Cze rwona cegła, lśniące 
w słońcu ko l o r owe dachówk i p r z e -
b i j a j ą przez otaczającą zieleń. Z a -
mek w idoczny jest n iemal z każde-
go punktu w mieście. Góru j e nad 
nim i w iadomo , że powsta ło ono 
blisko 700 lat temu, właśnie ty lko 
dzięki tw ierdzy . 

Histor ia mów i , że na mie jscu o -
becne j w a r o w n i ma lborsk ie j stał 
zamek postawiony przez księcia 
Świę tope łka , dopiero późn ie j w y -
rosła tam osada. Zamek i osadę 
podstępnie wykup i l i od księcia po-
morsk iego Sambora K r z y żacy . P o -
noć na t ym terenie znaleź l i kośció-
łek pod w e z w a n i e m Na j św i ę t s z e j 
Mar i i Panny i to skłoniło ich do 
nazwania s w o j e j tw i e rdzy zakonne j 
— Castrum Sanctae Mar iae , g r o -
dem Ś w i ę t e j Mar i i . 

Ma lbork , d a w n i e j Mar ienburg , 
stał się symbolem d z i e j ów k r zy żac -
k iego zakonu, k tó ry w roku 1309 
przeniósł tu swą siedzibę z Wenec j i . 
P i ękne i n i e zwyk l e dogodne ze 
w z g l ę d ó w strategicznych położenie 
zamku skłoniło zakon do wybran ia 
Malborka na swą stolice. K r z y ż a c y 
dysponowal i w i e l k im i bogac twami 
w średn iowieczne j Europie. M a i ą c 
znakomitych r zemieś ln ików i do-
skonałe w z o r y archi tektoniczne 
s tworzy l i nad Noga t em taką t w i e r -
dzę, j ak ie j nie posiadal i nawe t za -
morscy kró low ie . Na wzgó r zu oto-
czonym fosa, na powie rzchn i 16 
hek ta rów w y b u d o w a n o w a r o w n i ę z 
potężnymi basztami, kordonami 
m u r ó w i siecią podz iemnych k o r y -
tarzy. 

P o rozpadz ie Zakonu K r z y ż a c k i e -
go. Po lsce p r zypad ły w roku 1466 
Ż u ł a w y wra z z Ma lbo rk i em. Z a m e k 
stał się odtąd siedzibą w o j e w o d ó w 
malborskich. P o p i e rwszym rozb io -
rze znalazł się w e władaniu P r u s ó w 
i niszczał do roku 1813. W t e d y to 
F r y d e r y k X V przypomnia ł sobie o 
wartośc i z a b y t k o w e j ma lborsk i e j 
budowl i i przystąp iono do j e j r e -
konstrukcj i . 

Zamek , jak i miasto, w i e l e uc ier -
p ia ły w czasie działań wo j ennych 
w 1945 roku. Odbudowa zdruzgota-
nego miasta i soalonego zamku nie 
była łatwa. Zaby tkowa budowla 
wymaga ł a odpow i edn i e j cegły, spe-
c ia łnie wypa lanych i g lazurowanych 
dachówek. Dziś trzy części w a r o w -
ni — Zamek Niski , Średni i W y s o -
ki o twar t e są dla zw iedza jących . 
W p ięknych salach o d b y w a j ą się 
koncer ty i w y s t a w y sztuki. (eb ) 

NA TRASACH TURYSTYCZNYCH 

Malborska 
warownia 

i 
Nad Nogatem stoi za-
mek. krzyżacki. Jest to 
jeden z najbardziej cha-
rakterystycznych za-
bytków gotyckiej ar-
chitektury obronnej 

Wewnętrzne zespoły 
twierdzy krzyżackiej 
— Zamek Niski, Średni 
i Wysoki połączone są 
zwodzonymi mostami 

W słońcu błyszczą mi-
sternie ułożone koloro-
we dachówki. Frag-
ment Zamku Wysokiego 

W przestronnych zam-
kowych salach zorgani-
zowano ekspozycję bro-
ni z XIII w., polskiej 
porcelany i bursztynu 



iSiV 

— Słuchaj... na jakiej my jesteśmy wysokości?!.. 

— Ecoute... d quelle altitude sommes-nous? 

— Nie sądziłem, że jesteś taka wygodnicka!... 

— Je ne supposais pas que tu aimais à ce point tes aises!.. 

— A teraz mi powiedz, pocośmy właściwie tu przyszli! 

— Dis-moi enfin pourquoi nous sommes venus ici! 

Ä H i m u ś i m 
— Miałeś rację, stąd też nie widać Warszawy!... 

— Tu avais raison, de là on ne voit pas davantage 
Varsovie! 

— Wreszcie udało nam się uciec od tego zazdrosnego 
męża! 

— Nous avons enfin réussi à semer ce jaloux de mari! 

— Bardzo mi przykro, proszę państwa, ale naprawdę nie wiem, jak 
stąd zejść!... 

— Je suis vraiment désolé messieurs-dames, mais je ne sais vrai-
ment pas comment descendre d'ici!... 


